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Pani Sherman leży od dłuższegoczasu w szpitalu Hopkinsa w Bal-timore, obłożnie chora. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Niebezpieczeństwo wojny na 
Bałkanach wypływa z nową siłą na 
porządek dzienny. — W Rosyi re- 
akcya zwyciężyła na całej linii. — 
Polityka bezprawia i ucisku świę- 
ci nowe tryumfy. 


Zatarg grecko-turecki przybie- 
ra formy coraz ostrzejsze, choć — 
jak się zdaje — w rzeczywistości 
zarówno @recya, jak i Turcya 
wojny pragnęłyby uniknąć. Prze 
do niej natomaist Kreta, a temu 
jej dążeniu sprzyja dwuznaczna 
polityka mocarstw  '"opiekuń- 
czych”. 

Że Grecya — ściśle mówiąc, jej 
afery miarodajne — radeby spra- 
wę załatwić pokojowo, niema w 
tem nie dziwnego. W zatargu 
kreteńskim występują nie tyle 
rzeczywiste potrzeby i interesy te- 
raźniejszości, ile panheleńskie ha- 
ała nacyonalistyczne. Ostatecznie 
kreteńczycy posiadają już dziś zu- 
pełną autonomię, rząd własny i do- 
stateczne warunki rozwoju. Idzie 
więc im tylko o pewne formy ze- 
wnętrzne, dające się osiągnąć 
Przez włączenie wyspy do króle- 
stwą greckiego. Ale dla państwa 
tego Kreta była zawsze kłopotem 
ìl aneksya, miast zysków, pociągnę- 
łaby zą gobą znaczne ciężary finan- 
sowe. Q to wojować nie warto, 
tembardziej, że przeciwnik nawet, 


— ale ta raczej narzuca się jej ze 
swem kosztownem poddaństwem. 

Daleko energiczniej, wyraźniej 
postępuje Turcya. Do niedawna je- 
szcze względnie  ustępliwa, teraz 
poczęła ujawniać pewuą agresy- 
wność.  Żąda przedewszystkiem 
przywrócenia ''status quo” z 
przed roku 1898 — tj. uznania bez- 
względnego zwierzchnictwa Porty 
nad wyspą i prawa mianowania 
dla niej gubernatora. Tymczasem, 
jak wiadomo — po roku 1898 mo- 
carstwa przyznały to ostatnie kró- 
lowi greckiemu; nadto zaś, przez 
tolerowanie wszelkich samodziel- 
nych uchwał Krety, wytworzyły 
stan taki, że wyspę tę taktycznie 
wyjęły z pod wszełkiej zwierzch- 
ności 'Turcyi. Spełnienie żądań tu- 
reckich równałoby się zatem cof- 
nięciu wszelkich dotychczasowych 
zdobyczy kreteńczyków, eo bynaj- 
mniej nie licuje z rolą *'opieku- 
nów.” 
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Gdy bowiem kilka łat temu kon- 
cert mocarstw europejskich zrzekł 
się dalszego faktorowania w spra- 
wie kreteńskiej, Edward VII u- 
tworzył kwartet, złożony z Anglii, 
Francyi, Włoch i Rosyi, a nazwaw- 
szy go * porozumieniem kreteń- 
skiem” kazał grać _ nadzwyzcaj 
trudną sztukę: wszystko robić tak, 
aby się nie nie robiło — tj. żeby 
w rezultacie Kreta nie nałeżała ani 
do Turcyi ani do Grecyi, lecz by 
równocześnie nie stała się państ- 


jako "chory człowiek”, dowiódł | wem niezawisłem. Dopóki żył u- 


talentowany twórca kwartetu, 
sztuka ta nieźle się udawała. Z 
chwilą jednak, gdy Edward VII 
zamknął powieki, koncert zmienił 
się w kakofonię. 


Korzystając z bytności swej w 
Londynie, p. Pichon zapragnął 
sformułować program opiekunów, 
który dotąd zastępowała im dyre- 
ktywa zgasłego monarchy. Zapro- 
ponował więc miniąter francuski, 
by mocarstwa nie uznały przysię- 
gi, złożonej przez sejm kreteński 
królowi greckiemu; by dalej zażą- 
dały dopuszczenia w następnej se- 
syi, tj. w końcu czerwca, deputo- 
wanych mahometańskich i wresz- 
cie, by zobowiązały się przywrócić 
status quo z października r. 1908. 

W pierwszej chwili zgodził się 
na tę opozycyę Grey. Oparły się 
jej natomiast Włochy, nie chcąc 
zrażać sobie Grecyi, na której 
przyjaźń liczą w razie wojny z 
Austryą o Adrjatyk. Po pewnem 
wahaniu zgodziły się jednak na 
projekt Pichona. Sprzeciwiłą mu 
się wszakże Rosya, a wkrótce dziś 
niespodziewanie z pomocą przyszła 
Anglia, która podczas układów z 
Włochami... rozmyśliła się. A 
rozmyśliła się dlatego, że właśnie 
wypłynęła znowu na widownię 
sprawa egipska, która rząd lon- 
dyński usposabia niechętnie wzglę- 
dem młodoturków. Powaga bo- 
wiem Turcyi konstytucyjnej oży- 
wia dążności wolnościowe egip- 
skiej ludności. 


Angielska zmiana frontu zosta- 
ła wnet odpowiednio wyzyskana 
w Konstantynopolu. Jak donoszą 
pisma wiedeńskie, na posiedzeniu 
komitetu młodotureckiego rozwa- 
żano temi dniami kwestye polity- 
ki zagranicznej, przyczem ustalo- 
no, że przyjaźń Tureyi z Anglią — 
wobec sprzeczności interesów — 
jest, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, niemożliwa; nato- 
miast pożądane byłoby porozumie- 
nie się z Niemcami. 

Widzimy więc, że sprawa przed- 
stawia się znacznie poważniej, niż 
to wydawać się może z telegramów 
a awantury kreteńskie, którem 
cztery potężne mocarstwa nie mo- 
gą położyć kresu, są tylko maską, 
osłaniającą interesy owych pokój 
czyniących *'opiekunów.”” 
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Sytuacya polityczna w państwie 
rosyjskiem wyjaśniła się zupełnie. 
Nie ma miejsca na żadne wątpli- 
wości, na żadne nadzieje, na żadne 
złudzenia. Rzeczywistość ukaza- 
ła się, w całej brutalnej nagości. 

Wstecznictwo zjednoczyło się z 
nacyonalizmem i dążą w trzeciej 
dumie prostą drogą, nie krępujące 
się wcale jakimikolwiek względa- 
mi, do zaspokojenia swoich pożą- 
dań. Co tylko zecheą — uczy- 
nią. 

A chcąc ujarzmiać i tępić. Chcą, 
wbrew naturze, wbrew potrzebom 
ludzkim, ujednostajnić wszystko 
— od wschodu aż do zachodu. Nie 
znoszą bogatej różnorodności ży- 
cia — cheą martwoty. 

Rzuciły się przedewszystkiem 
na to, co leżało z brzegu, co ich 
najbardziej raziło swoją odmienno- 
ścią: na Polskę i na Finlandyę. 
Uchwalone być musi okaleczenie 
Królestwa Polskiego, przyjdzie 
kolej na samorząd. A potem dalej 
i dalej. 

Wstecznictwo i nacyonalizm po- 
dobne są do smoka wawelskiego 
— nic ich nasycić nie zdoła. Co- 
dzień domagają się nowej ofiary. 
Szukać jej będą na północy i na 
południu. 

A gdy narodom europejskim od- 
jęte już będzie wszystko — rzucą 
się na warunki życia narodu wła- 
snego, na te odrobinki wolności 
religijnej, społecznej i politycznej, 
jakie jeszcze ocalały, Końca i 
granicy przewidzieć niepodobna. 

Do najniezawodniejszych praw 
i spraw społecznych należy, iż u- 
cisk innych płaci się własną nie- 
wolą. Oni zresztą, wstecznicy i na- 
cyonałliści, nie widzą dobrodziejstw 
wolności. Twierdzą i dowodzą, ze 
wielkość Rosyi ma niewolę, oraz 
ucisk za warunek — musi się na 
nich opierać, z nich wyrastać. 

Ustrój państwowy, jak wszystko 
inne na świecie, ulega rozwojowi, 
nie może trwać jednakowy wiecz- 
nie. Rządzą nim prawa naturalne. 
Zmienia się i doskonali, Musi się 
zmieniać, bo przetwarzają się wa- 
runki społeczne. Przybywa świa- 
tło w narodzie, przyrasta ludzi, 
co cheą i mogą wpływać na bieg 
spraw państwowych. Rodzą się 
ambicye obywatelskie. Tak się 
działo wszędzie. Dlaczegoby w 
Rosyi miało być inaczejł Dlacze- 
goby w niej miały decydować inne 
prawa, dlaczego inna istniałaby si- 
ła rzeczy, inna konieczność? 

Rzeczywistość przekonała, że 
Rosya wcale pod tym względem 
wyjątkiem nie jest. Musiała dojść 
do t. zw. konstytucyi. A jakiekol- 
wiek temu towarzyszyły okoliczno- 
ści przypadkowe, istotną przyczy- 
ną faktu był rozwój kultury. Więc 
go bynajmniej za nieszczęście u- 
ważać nie należy ; zjawił się wcale 
nie jako następstwo czyjeś złej wo- 
li, przewrotności, gwałtu, lecz jako 
naturalna konsekwencya społecz- 
nego postępu, wszędzie i zawsze 
pożądanego. Rosya uwolniona od 
poddaństwa, pod wpływem reform 
Aleksandra II, pod wpływem o- 
gólnej cywilizacyi europejskiej, i- 
deowej i faktycznej, rozrosła się 
i już w dawnych ramach życia 
państwowego mieścić się przesta- 
ła. Konstytucya żadnemu narodo- 
wi szkody nie przyniosła, wszędzie 

przyczyniła się do uzdrowienia 
stosunków i do wzrostu pomyślno- 


IN Tami 


Obóz wojskowy w Chicago. 


AMPO IN GRANT PARM 


Dnia 4 lipca, 5.000 regularnego wojska wzięło udział w pochodzie pamiątkowym. Obóz w Grant Par- 
ku stanowił przez kilka dni wielkąatrakcyę dla naszej publiczności, która tauk rzadko widuje żolnierzy. 


ści. Tak samo stać się musi i w 
Rosyi. 

Działalność wstecznictwa nie 
zmieni konieczności społecznej i 
narodu swego nie zepchnie już na 
długo na niższy stopień rozwoju. 
Ale może, jeśli mu się wszystko 
uda, urodzony już płód wepchnąć 
napowrót do łona matki, czyli na- 
razić ojczyznę na bóle i niebezpie- 
czeństwa " powtórnego“: porodu. 
Pierwsze, świeżo przebyte, były 
straszne, powtórne mogą być o 
wiele straszniejsze. 

W chwili obecnej największą 


potrzebą odnowionej Rosyi jest o- ; 
samowola | 


bywatel. Dawniejsza 
administracyi chciała i w pewnym 
sensie mogła się bez niego obywać. 
Przy nowym, doskonalszym ustro- 
ju politycznym obywatel stał się 
nieodzownie potrzebny. Musi z 
czasem zostać najważniejszym 
czynnikiem ogólnej pomyślności, 

Trzeba go więc wychować, Do 
tego zaś nieodzownie 84 warunki, 
zapowiedziane w maniteście kon- 
stytucyjnym z 30 października 
1905 roku. Do nich należą: wy- 
tworzenie i utrwalenie stosunków, 
oraz norm prawnych, rękojmie 
bezpieczeństwa osobistego, usta- 
wy o stowarzyszeniach, przepisy 0 
wolności słowa drukowanego. Te- 
go wszystkiego jeszcze nie ma, O- 
bowiązują jakieś tymczasowe, na 
prędce sklecone prawa, nie bardzo 
szanowane i co chwila zwężane. 
Zresztą stany wyjątkowe mogą je 
uchwalać zupełnie. 

Duma nie miała czasu zająć się 
temi fundamentalnemi sprawami, 
najpilniejszemi potrzebami do ży- 
cia publicznego. Natomiast znala- 
zła dużo wolnych chwil na wyszu- 
kanie, podniesienie i zdecydowa- 
nie sprawy finlandzkiej, którą co 
najmniej nie była pilną. Starczy 
też czasu na gubernię chełmską. 

Nie widać wcale, aby się zanosi- 
ło na uregulowanie nieodzownych 
warunków nowego życia. Ponie- 
waż zaś ono nie da się gwałcić i 
urabiać według widzimisię wstecz- 
nictwa i nacyonalizmu, więc skut- 
ki będą inne, niż sobie układa pra- 
wica dumy. Trudno przepowiadać 
jakie, ale niechybnie smutne. 


Telegramy Zagraniczne. 


PODZIEMNY TELEFON. 


Nowy niesłychanej doniosłości wy- 
nalazek. 


Londyn. — Epokowego odkrycia 
dokonał angielski inżynier U. J. 
Sharman przez wynalezienie tele- 
fonu podziemnego, który może od- 
dać niezmierne usługi w życiu gór- 
ników i przy katastrofach kopal- 
nianych. Nadzwyczajnie prosty 
aparat jego umożliwia porozumie- 
wanie się z powierzchni ziemi z ja- 
kimś znajdującym się w głębi ja- 


skini lub kopalni. Wynalazek 
Sharmana polega na stwierdzeniu, 
że ziemię można w równej mierze 
wyzyskać do przenoszenia fal gło- 
sowych, jak powietrze, Jeszcze 
lepsze wyniki dały próby zastoso- 
wania nowego aparatu do telefono- 
wania w wodzie. W niedalekiej 
przyszłości będą mogły okręty wo- 
jenne pozostać w stałem porozu- 
śmieniu sięsa=podwodnemi łodzia- 
mi, stojącemi 1000 atóp pod wodą. 
| DRAMAT W STUTGARDZIE. 


| Dyrygient orkiestry w operze kró- 
lewskiej zamordował prima- 
donnę. 

| BERLIN. — Dr. Alojzy Obrist, 
dyrygient orkiestry w Operze Kró- 
lewskiej w Stutgardzie, zamordo- 
wał primadonnę tamtejszą Annę 
Sutterównę. Morderca popełnił 
następnie samobójstwo. Dr. Ob- 
rist zakochał się w śpiewaczce, gdy 
dyrygował orkiestrą, podczas 0- 
per, w których ona występowała. 
Sutterówna nie była na zalecanki 
obojętna. Obrist rozwiódł się w 
ostatnich czasach z żoną, do czego 
zachęcała go śpiewaczka, obiecu- 
"jąc, że za niego wyjdzie. 

W ostatnich jednak dniach po- 
znała ona młodego tenora, w któ- 
rym zadurzyła się po uszy. Rozu- 
mie się samo przez się, że wobec 
tego o małżeństwie między Obris- 
tem, a nią nie mogło być już mo- 
wy. 

Obrist zrażony tem postępowa- 
niem i zazdrosny o Spiewaczkę, 
wtargnął przemocą do jej miesz- 
kania, a następnie sypialni i strze- 
lił do niej, gdy spała; po dokona- 
niu morderstwa skierował rewol- 
wer do swej głowy i wpakował s0- 
bie dwie kule w głowę. 

Dr. Obrist pochodził z rodziny 

szwajcarskiej; ojciec jego był 
Szwajcarem, a matka  Szkotką. 
Już w młodym wieku zdobył on 
sobie imię w muzyce i jej literatu- 
rze; w roku 1875 przeniósł się z 
Zurychu do Weimaru i został dy- 
rektorem Muzeum Lisza. Król 
wirtemberski zamianował go na- 
stępnie dyrygientem orkiestry i 0- 
pery Królewskiej w Stutgardzie. 


NOWA KRZYWDA POLAKÓW. 


Parlament austryacki odrzucił 
projekt regulacyi rzek gali- 
cyjskich. 

WIEDEŃ. — Izba wyższa od- 
rzuciła zatwierdzenie pozycyi w 
budżecie, przeprowadzonej w bud- 
żecie, przeznaczonej na przepro- 
wadzenie w całem państwie sieci 
kanałów i pogłębienia dróg wod- 
nych, powołując się na to, że róż- 
nice w przedstawionych kosztory- 
sach wynoszą około $100,000,000. 

Wskutek tej decyzyi, rząd odło- 
żył rozpoczęcie projektowanych 
prac. 

W kole polskiem uchwała ta wy- 
wołała słuszne oburzenie, gdyż su- 


my te w części miały być przezna- 
| ezone dla Galicvi, gdzie brak re- 
gulacyi rzek sprowadza dorocznie 
klęski i jest jednym z powodów 
ekonomicznej nędzy kraju. 

Koło Polskie grozi obstrukcyą i 
| stanowczo zapowiada, że tym ra- 
| zem nie ustąpi. 
| O ile rząd nie znajdzie kompro- 
| misu, gabinet Bienertha upadnie. 

Projekt dróg wodnych obejmo- 
| wał sieć kanałów, po których krg- 
| żyćby mogły parowce, a które łą- 
| czyłyby Dunaj, Odrę,  Wołtawę, 
Elbę, Wisłę i Dniestr; oprócz tego- 
regulacyę rzek galicyjskich i cze- 
skich oraz budowę portów i przy- 
stani, 

Kraków miał być jednym z ta- 
kich ważnych punktów komunika- 
cyi wodnej. 

Biuro ministeryum obliczyło ko- 
szta na $150,000,000 a specyalna 
komisya utrzymuje, że aby prze- 
prowadzić cały plan potrzeba bę- 
dzie około $250,000,000. 

Izba wyższa żąda więc nowego 
przedłożenia w parlamencie, co 
się równa odłożeniu całej sprawy 
na czas nieograniczony 


Źle pojęte. 

Rodzinę urzędnika odwiedzą 
niespodziewanie daleki krewny. 
Kiedy krewniak już cały tydzień u 
niej bawił, nie zamyślał wcale wra- 
cać do swej żony i siedmiorga dzie- 
ci, rzekł urzędnik  zniecierpliwio- 
ny: 

— Kochany kuzynie, rodzina z 
pewnością już się o ciebie niepo- 
koi, niepowinieneś jej też na tak 
długi czas samej zostawić. 

— Tak mniemasz? — odrzekł — 
Masz słuszność kochany kuzynie, 
zaraz napiszę, ażeby żona z dzieć- 
mi jak najprędzej przyjechała, 
będziemy więc u ciebie razem. 


Mały człowiek chciał zadrwić z 

, jednookiego kupca i mówi: Ale 
drugie oko przydałoby się panu. — 

Tak jest, rzecze kupiec, żebym 


| mógł lepiej dojrzeć tak małą rzecz 


|jak pan jesteś. 
| a e 


| Włóczędze czarno  zarosłemu 
mówi sędzia: Twoje sumienie mu- 
si być tak czarne, jak twoja bro- 
da. Na to włóczęga: Jeżeli ma- 
my sądzić według brody, to pan 
sędzia nie ma wcale sumienia, bo 
| nie ma brody. 


LJ e + 
Cudowne dziecko. 

Papa inżynier: — Co ty tam ro- 
bisz, Józiku? 

Józik: — Ja się bawię w takie- 
go inżyniera, jak tatuś. 

Papa: — Baw się, kochanku, 
tylko nie dłub w nosie. 

Józik: — Kiedy ja właśnie ko- 
pię tunel do mózgu. 


N 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Sułtan Zulusów, 
Nazywa się Hajdi Mohamed Ja- 
malul Kiram. Wsławił się tem swe- 
go czasu, że zgłosił ochotę uczy- 
nienia panny Alieyi Rooseveltów- 
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ny sułtanową, i... dostał kosza. O- 
becnie przyjężdża do Stanów Zje- 
dnoczonych z zamiarem wyszuka- 
nia sobie innej Amerykanki za Żo- 
nę. 


Telegramy Zagraniczne. 


Bliższe szczegóły rozbicia się na- 
powietrznego statku Deutchland. 


Do wiadomości podanej w nu- 
merze przeszłym o katastrofie z 
aeroplanem Zeppelina *' Deutch- 
land”” w lesie teutoburskim doda- 
jemy następujące ciekawe szcze- 
góły. 

Tylko dzięki nadludzkim wy- 
siłkom kierownika balonu oraz 
cudowneniu  zbiegowi  okolicz- 
ności zawdzięczać można, że pa- 
sażerowie i załoga w liczbie 33 
osób nie zginęli, lecz wszyscy u- 
ratowali się, spuszczają: się na | 
ziemię z pomocą linki ratunko- | 
wej. | 

Podróż przedsiębrało 20 dzien- 
nikarzy, Colesmaun kierownik rus 
chu bałonowego, Duerr inżyńier 
naczelny Zeppelinowego towarzy- 
stwa, Kanneberk  pensyonowany 
kapitan obecnie kierownik załogi 
sterowca złożonej z 10 osób. Ra- 
zem jechało 38, | 

Towarzystwo przedsięwzięło 
wycieczkę z Duesseldorfu do Dort | 
mund czyli przestrzeń 35 mil. 

Po drodze zerwał się wicher, 
który spędził sterowiec z właści- 
wego kierunku. Kierownik usiło- | 
wał wydostać się z wiru wiehrów 
i skierował balon ku Monastyro- | 
wi, gdzie spodziewał się wylado- 
wać z pomocą wojska, stojącego 
tam garnizonem. Na otwartem po- 
lu obawiał się kierownik sterow- 
ca lądować, bo balon mógłby zo- 
stać nagle porwany, rama jego pę- 
kłaby, a wtedy jadący ponieśliby 
śmierć niezawodną, Na domiar 
złego jeden z motorów przestał , 
pracować, a drugi był za słaby, | 


żeby podołać zadaniu na nim cią- ; 
żącemu. 

W kolebee balonowej zupano- | 
wała chwila strasznego oczekiwa- ; 
nia i wzburzenia. 

Kierownik wytężał wszystkich 
sił, by ster utrzymać w należytym | 
porządku, zaś maszynista i me- ; 
chanik pracowali bez tehu wprost 
nad naprawieniem uszkodzonego 
motoru. Skoro naprawiono mo- 
tor, mógł już balon puścić się w 
dalszą podróż, ale znowu zawiódł 
ster, tak że wszystko prawie za- 
leżało od wichru. Colesman nie | 
poważył się odwrócię balonu, 
gdyż niebezpieczeństwo wywróce- 
nia się było wielkie, postanowił 
więc dać się unieść wichrowi wic- 
jącemu w kerunku Osnabruecku. 
gdzie również załoga wojskowa 
mogła być pomoeną przy lądowa- 
niu. 

Po pewnym czasie takiego sza- 
motania wzniósł się Colesman na 
4000 stóp, gdyż nadchodziła bu- 
rza z utwaniem chmury i eyklo- 
nem. Po półgodziniem szybowa- 
niu w tak znacznej wysokości ob- 
niżył się sterowiec znowu. Balon 
znajdował się właśnie nad wierz- 
chołkami teutoburskiego lasu. Ra- | 
tunek był bliski, gdyby nie nowy | 
zawód a mianowicie powtórne ze- 
psucie się motoru. Balon zaczął 
szybko spadać, tem bardziej, że w 
wyższych sferach utracił wiele 
gazu. Skoro pędzono z błyskawi- 
czną szybkością nad uzezytami 
odwiecznych drzew zaczepił balon 
o jedną z gałęzi. Jak z procy wy- 
leciało z kajuty dwóch pasażerów 
na miękki, puszysty grunt lasu. 
Jeszcze chwila szamotania się, w 
końcu balon stanął zaplątany w 


JESZCZE O KATASTROFIE. 


| głosiła, 
| spowoduje 


gałęzie lasu na 30 do 40 stóp po- 
nad ziemią. 

Colesmann zapytywany o przy- 
czyny fatalnego wypadku, oświad- 
czył, że wynikł on nie z powodu 
jakichś wadliwości, ale z powodu 
jego winy i innych kierowników 
podróży, gdyż zapomniano wziąć 
większą ilość benzyny. 

Sterowiee wybudowany kosz- 
tem $137,000, jest prawie zupeł- 
nie zniszczony, tylko motory są 
w stanie możliwym do naprawie- 
nia ich. Kitajka jedwabna jest do 
niczego. 

Sterowiec zawisnął wśród drzew 
w okolicy Wellendorf, opodal O- 
snabrueck. Wiadomość o wypad- 
ku rozeszła się lotem błyskawicy, 
a podawana z ust do ust urosła do 
niemożliwych rozmiarów. W prze- 
ciągu jednej godziny po wypadku 
zjechało się liczne grono osób cy- 
wilnych i wojskowych automobi- 
lami i pociągiem na miejsce zda- 
rzenia. 

OSNABRUCK, Niemey. — Hr. 
Zeppelin po ostatniej katastrofie 
swego statku czuje wielki zawód, 
lecz nie stracił ostatecznie ducha i 
nadziei. Przyjechał on  natych- 
miast na miejsce wypadku, by ob- 
jąć zarząd nad ratunkiem resztek 
jego najnowszego okrętu powie- 
trznego. 

Hrabia Zeppelin kończy lat 72 
w piątek przyszłego tygodnia. 
Niebawem ma udać się w pod- 
róż balonem z Friedrichshafen do 
Wiednia, by pokazać swój wyna- 
lazek cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi i ma zamiar dotrzymać 
tej obietnicy. 

Widoki na nowe rozpoczęcie 
przewozu pasażerów statkami po- 
wietrznemi 34 na razie bardzo 
kiepskie, Kompania balonów o- 
że ostatnia katastrofa 
zwłokę kilkumiesięcz- 
ną, lecz ma zamiar niezwłocznie 
przystąpić do budowy nowego 
statku. 

ROZLEW KRWI W PARYŻU. 


Motłoch chciał ocalić mordercę od 
gilotyny. Socyaliści strzelali 
do żołnierzy. 

PARYŻ. — Dnia 1 lipca stoczo- 
no tu zaciętą walkę. 

Motłoch uzbrojony w rewolwe- 
ry, chciał uwolnić przemocą ban- 
dytę Liaboeufa od gilotyny ; woj- 
sko asystujące egzekucyi użyło ba- 
gnetów i poraniło wielu napast- 
ników. 

liaboeufe zabił 
przed kilku tygodniami. 

Socyaliści starali się o ulaska- 
wienie mordercy, gdy jednak to 
się nie udało, postanowili urzą- 
dzić demonstracyę zbrojną pod- 
czas samej egzekucyi. 

W chwili gdy spadł nóż giloty- 
ny na szyję skazańca, z motłochu 
odezwały się strzały rewolwero- 
we. Wojsko zaatakowało wéw- 
czas bagnetami tłumy. 

Kapitan policyjny otrzymał po- 
strzał w gardło; przeszło osiem- 


policyanta 


dziesiąt osób zostało poranio- 
nych. 
Liabocufe idąc na  gilotynę, 


miał na rękach nabijane gwoż- 
dziami skórzane branzołetki, któ- 
remi strasznie pokaleczył poli- 
cyantów. 

Dziennik '*Guerre Social” wy- 
dał nader podburzającą odezwę, 
którą zaprosił wszystkich robot- 
ników socyalistycznych, by zeszli 
się około więzienia Sante, gdzie 
egzekucya miała się odbyć. Pre- 
fekt Lepine, wezwał do siebie za- 


| danie, nastąpi ostateczne 


raz naczelników policyi i nakre- 
ślił im plan, w jaki sposób mają 
zapobiedz gromadzeniu się tłu- 
mów na plaeu około więzienia. 

Najstarsi dziennikarze pary- 
scy nie pamiętają, by egzekucya 
czyjakołwiek wywołała tyle zain- 
teresowania i nieporozumień. 

Minister sprawiedliwości wy- 
słał sam telegram do kata Deible- 
ra, z poleceniem, by był gotów 
spełnić swoją powinność każdej 
chwili. 

Deibler nie otrzymał tej depe- 
szy w czas i przez to właśnie ca- 
ła egzekucya opóźniła się o całą 
dobę. 

W nocy już olbrzymie tłumy 
ludu zebrały się około więzienia. 
Policya i wojsko wystąpiły rów- 
nież w niezwykłej liczbie i rie- 
zwykłe środki ostrożności zarzą- 
dzono, by motłoch utrzymać w 
ryzach. 

Wieczorem już rozeszła się po 
mieście pogłoska, że socyaliści po 
stanowili przemocą przyjść w po- 
siadanie gilotyny, wrzucić ją do 
Sekwany, a przy tej sposobności 
zaatakować wojsko i połieyę. 

Tłumy wzrastały z każdą chwi- 
lą i kordon policyjny rozciągnął 
się na dość długiej linii, utrzymu- 
jąc porządek. Dziennikarze mieli 
nader utrudnione zadanie w prze- 
dostaniu się na plac stracenia. W 
międzyczasie na placu Republiki 
rozpoczęły się nieporządki. 

Motłoch chciał przerwać kor- 
don, ale wojska nie dopuściły do 
tego. 

Nieporządek wzrastał im bliżej 
było do egzekucyi. 

Kawalerya przypuściła kilka a- 
taków na tłumy, a policyanci uży- 
wali swych pięści. Kilkudziesięciu 
ludzi przewieziono do szpitali. 

Motłoch zupełne otwarcie od- 
grażał się Fallieresowi, krzycząc, 
że jego spotka Śmierć w niedale- 
kiej przyszłości za podpisanie wy- 
roku śmierci na Liaboeufe. 

Ostatni, stanąwszy pod gilotyną 
wykrzyknął: *'Protestuję przeciw 
mojej egzekucyi.”” 

Pomocnicy jednak kata pochwy- 
cili go zaraz w żylaste ramiona i 
po kilku sekundach, głowa jego 
zleciała z rusztowania. 


"WOLNY PORT.” 


Japonia ogłasza publicznie ''o- 
twarte drzwi” w Port-Arturze. 


TOKIO. — Ukazał się tu w 
dzienniku urzędowym, obwieszcza- 
jący Światu otwarcie Portu Artu- 
ra, dla żeglugi i handlu międzyna- 
rodowego. 

Już od kilku miesięcy zmiana 
tu została postanowiona, budząc 
pewne zdziwienie swego czasu w 
kołach dyplomatycznych. 

Port Artur bowiem uważany 
jest za doskonały punkt strategi- 
czny i ma tę wyższość nad inny- 
mi portami na dalekim Wacho- 
dzie, że podczas zimy nawet wo- 
da w nim nie zamarza. 

Jako port wolny rozwijać 
będzie w kierunku czysto 
dlowym. 

Spodziewają się obecnie w naj- 
bliższej przyszłości aneksyi Ko- 
rei. 

Stosownie do układu między 
tymi dwoma państwami, cesarz 
koreański podpisał edykt, odda- 
jący w ręce rządu japońskiego a- 
dministracyę kraju. 

Jest to pierwszy krok do zabo- 
ru, a kiedy Japonia weźmie już 
całą Koreę w rzeczywiste posia- 
przyłą- 


się 
han- 


czenie. 
Wu wszystkich fortecach, gar- 
nizony zostały wzmocnione. 


"ZBAWCA DUSZ.” 


Osławiony szarłatan rosyjski Ras- 
putin skazany na Sybir. 


PETERSBURG. — Grzegorz 
Rasputin, osławiony *'zbawca 
dusz”, przyjaciel archireja 
Teofana, został uwięziony i 
zesłany do guberni tambow- 
skiej. 

Telegram powyższy dla wielu 
zupełnie niezrozumiały, jest za- 
kończeniem jednego z licznych 
skandałów, które w stolicy Rosyi 
są na porządku dziennym. Przed 
kilku łaty przybyła do Petersbur- 
ga zagadkowa osobistość z Sybe- 
ryi. Był to Grzegorz Rasputin, 
człowiek zamożny, który w rozma- 
itych wielkich miastach Syberyi 
i dalekiego Wschodu wiódł bardzo 
wesołe życie. Rasputin tak dalece 
nie krępował się w swoich hulan- 
kach, gdzie o moralność nikt tak 
bardzo nie dba, wywołał powszech- 
ne zgorszenie. Po długich usiło- 
waniach powiodło się wreszcie pe- 
wnemu popowi nawrócić rozwiąz- 
łego Rasputina i zaprowadzić na 
drogę cnoty. 

Była to dziwna .droga. Wesoły 
pan Rasputin został zbawceą dusz. 
Sam nie dawno nawrócony, zapra- 
gnął nawracać innych. Przyjechał 
do Petersburga i z bardzo pochle- 
bnym listem polecającym udał się 
do archireja Teofana, który posia- 
da wielkie wpływy na dworze car- 
skim, jest rektorem Akademii du- 
chownej i moralnym doradcą ary- 
stokracyi. Teofan otoczył Raspu- 
tina swoją opieką, dzięki której, 


wesoły pan, jako *'zbawca dusz’? 
znalazł wstęp do najwyższych sfer 
społecmych. W rodzinach ary- 
stokratycznych cieszył się szcze- 
gólną popularnością. 

I zaczął bardzo intenzywnie zba- 
wiać dusze, zwłaszćza kobiet, na- 
turalnie młodych, o ile możności 
dziewie. Jego działalność misy- 
onarska miała ogromne powodze- 
nie. Kobiety gromadami dążyły 
do niego po zbawienie duszy. Jed- 
na z nich opuściła rodzinę i w zu- 
pełności oddała się Rasputinowi, 
a pewną piętnastoletnią panienkę 
rodzice z trudem zdołali uratować 
przed “zbawieniem duszy.” Na- 
wet mężatki, które obchodziły już 
srebrne gody, opuszezały mężów. 
Synod roztrząsa obecnie cały sze- 
reg spraw rozwodowych, spowodo- 
wanych przez Rasputina. 

Wreszcie najbardziej łatwowier- 
ni nawet zaczęli sceptycznie oce- 
niać posłannictwo Rasputina. Sa- 
lony arystokratyczne zaczęły się 
przed nim zamykąć. Co raz to no- 
we skandaliczne szczegóły wycho- 
dziły na jaw. Wiele rodzin wy- 
jechało z Petersburga, ażeby usu- 
nąć widoczne i głośne ślady ''zba- 
wienia duszy.” Archirej Teofan, 
chcąc uniknąć wyrzutów, udał się 
na Krym dla poratowania zdro- 
wia. Oczywiście wpływ jego na 
dworze i pośród arystokracyi na- 
leży już do przeszłości. 

Rasputina uwięziono. Wstępne 
śledztwo wydało rezultaty, które 
*«'zbaweę dusz”? kwalifikowały do 
kryminału”. Ale do tego potrze- 
ba procesu i rozprawy sądowej. 
Wyszłyby na jaw szczegóły, okry- 
wające hańbą setki rodzin, już i 
tak dotkniętych nieszczęściem. 
Więc Rasputina wywieziono do 
Tambowa, gdzie może wynaleźć 
sobie nowe, nie mniej wesołe za- 
jęcie. 

Z NIKARAGUY. 
Nowe ''zwycięstwo'”” powstańców. 


BLUEFIELDS. — Oddział po- 
wstańców pod dowództwem gene- 
rala Mazisa, zajął urząd celny na 
lagunie Perłowej. Walka trwała 
tylko 15 minut i straty obu stron 
wynoszą tylko 50 ludzi. Urzę- 
dnicy celni i generał Matesty, któ- 
ry pierwej walezył po stronie po- 
wstańców dostali się do niewoli; 
powstańcy zabrali też jedno duże 
działo i znaczne zapasy amunicyi 
i żywności. 

Generał Estrada, dowódca woj- 
ska powstańczego, zaproponował 
komenderującemu wojskami Ma- 
driza, by wymienił pułkownika 
Salamantę, który wpadł do niewoli 
w ostatniej potyczce, za Ameryka- 
nina Williama P. Pittmana. 

Salamanca był poprzednio gu- 
bernatorem w Użreytown i posiada 
znacznie polityczne wpływy. 

Fstrada zaproponował to w tym 
celu, gdyż chciał Pittmana uwol- 
nić z niewoli, by w ten sposób 
pozyskać sobie Amerykanów. 

Z Greytown donoszą, że Dr. Irias 
jeden z generałów rządowych, wy- 
słał swoich ludzi do Sau Carlos, 
by miejscowość tę bronić skutecz- 
nie w razie ataku powstańców. 


JAPONIA W KOREI. 


W tych dniach ma się pojawić o- 
ficyalne ogłoszenie o zajęciu 
półwyspu. 

TOKIO. — Jest wiele powodów 
do przypuszczenia, że niebawem 
nastąpi oświadczenie publiczne i 
urzędowe Japonii o zaanektowaniu 
Korei. 

Stosownie do ugody zawartej 
niedawno pomiędzy Koreą a Japo- 
nią, koreański cesarz wydał wer- 
dykt, polecający japońskiemu rzą- 
dowi administracyę policyi w kra- 
ju. Jest to pierwszy krok, a o- 
stateczny krok będzie powzięty, 
gdy Korea ostatecznie będzie pod 
policyjną strażą Japończyków. Za- 
łogi japońskie w Korei są wzmac- 
niane. 

PRZECIW STANOM ZJEDNOCZ. 
Łączą się wszystkie południowe 
republiki amerykańskie. 

CARACAS, Wenezuela. — Ol- 
brzymie wrażenie wywołała tu de- 
pesza od posła weneznelskiego z 
Washingtonu, Senora Royas, któ- 
ra donosi, że delegaci Wenezueli 
na powszechnej amerykańskiej 
konferencyi, mającej się odbyć 9 
lipca w Buenos Ayres, zamierzają 
utworzyć przymierze republik po- 
łudniowo-amerykańskich przeciw- 
ko Stanom Zjednoczonym. 

Sprawę tę podobno omawiali w 
Chili. Minister spraw zewnętrz- 
nych Wenezueli telegraficznie wy- 
raził delegatom swoje niezadowo- 
lenie i zażadał wyjaśnień i bliż- 
szych szczegółów. 

ROZLEW KRWI WE LWOWIE. 
Hajdamacy przekupieni przez pru- 
saków napadli na Polaków. 

LWÓW, 2 lipea. — Radykalni 
studenci ruscy, szczycący się na- 
zwą ''Hajdamaków””, napadli zno- 
wu wczoraj na profesorów Pola- 
ków. Rusini uzbrojeni w rewol- 
wery rozpoczęli strzelaninę i zrani- 
li kilku profesorów i studentów 
polskich nader niebezpiecznie. O- 
pryszków aresztowano. W mieście 
panuje olbrzymie wzburzenie i kto 


wie czy nie przyjdzie do rozru- 
chów. Policya nie będące przygo- 
towana na tego rodzaja atak, nie 
mogła początkowo podołać; póź- 
uiej dopiero gdy otrzymała posiłki 
wyparła ruskich studentów z uni- 
wersytetu. Po ulicach miasta krą- 
żą patrole policyjne. Awantury 
powyższe wywołał rząd pruski roz- 
dzielając pomiędzy studentów ru- 
skich i ich dzienniki obfite zapo- 
mogi pieniężne, celem zwalezania 
ruchu polskiego. Odkrycie tych 
machinacyi i zdemaskowanie rusi- 
nów przez ogłoszenie odnośnych 
dokumentów rządu pruskiego, 
przez gazety warszawskie, dopro- 
wadziłv opryszków ruskich do 
wściekłości. 


Zepsute przyjemności. 


Przyjemności nieraz bywają ze- 
psute przez niespodziewane ataki 
bólu głowy, zjawiające się w cza- 
sie zupełnie niepożądanym. ŚSzczę- 
ściem kłopot ten może być łatwo 
i prędko usunięty, jeżeli masz pod 


GRĘ Czarna Magia! 


JEZ Eto chca ró słynnym akto- 
EJ rom CZARNEJ MAGII lub na- 
x hyć Znikającą Monete, Czaro- 


GF 
SJ È dziejskie Księgi i Sekrety niech 
AT 


załączy 2c znaczek, a otrzyma 
[M Ilustrowany Katalog Darmo. 
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2" 
2103 Hastings St., 


Prześliczny zegarek 
z waszym monogramem 


Nigdy nia bywała oferta! 
Coś zdumiewającegi! Gwa- 
rantowany prawdziwy ame- 
rykański zegarek — werk i 
kowerty wazystko amery- 
Å kańskie, damski lub męski, 
A doskonały mechanizm, prze- 
iQ ślicznie grawirówany 1 da- 
akonałego metalu i najlup- 
szy ''time—keepar'' 
(łwarantownany na całe iy- 
cie. Oprócz tego grawiruje- 
my wAsz własny monogram 
na kowercie. Poślemy ten 
zegarek z dodatkiem darmo 
złotej spinki. C. O. D. za $2.25 z przywi- 
tejem zegiaminowania darmo. Możecie ga 
zobaczyć | po przekonaniu się, że jest to 
najlepszy zegarek, jaki można dostać za co- 
nę tę. zapłacić agentowi $2.25 i koart prze- 
myłki. W przeciwnym razie agent odeszie go 
na nasz konat, Jeżeli poszlecie $2.25 razem 
x zamówieniem, — my opłacamy koszt prze- 
ayłki i dodamy złoty pierścień darmo. Kto 
kupi azeńf zegarków za $13.50, temu pośle- 
my 7 za te pieniądze, Piazcie czy damnki ma 
być czy męski i jakie inicyały mają być gra- 


$22 


UWAŻAJ! 


Ja pokażeci drogado 
szczęścia, Pokazałem 
tysişcom ludzi, pokaže 
i tobie. Przyślij swój 
adres i 2-centowy zna- 


Be.. czek, a otrzymasz wszel 
kie informacye, z których będziesz nadowo- 
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DARMO! 


KUBACYAI DARMO! 
DLA CHORYCH KOBIET! 
Sioatro! 
Jestem kobietą. 


macicy bolesna nad- 
Znam cierpienia ko- 
biet. Jeżeli cierpiaz 
białe upławy; opad- 
nięcie lub rozdarcia 
mierne lub zatrzy- 
mana pieriody; ból 
łowy; krzyża; ło- 
adka; nerek; poche- 
rza; piersi; norwo- 
wość ; reumatyzm ; 
melancholię; akłonność do płaczu; przejma: 
jące drenzcze; zmartwienie lub blednicę; piaz 
zaraz do mnie, opiaując cierpienia i xałą: 
czając ra dc marek pocztowych i poślą ci 
zupełnia darmo 15 dniową kuracyę JEDYNE- 
GO PRAWDZIWEGO DOMOWEGO LECZE- 
NIA wraz za ważystkiemi abjańnieniami, 
którym rama w domu wyleczyć aię potrafisz 
na pewna bez doktora; bez oparacyi, nia 
przerywając nawet swojego aajęcia, a gdy 
zdecydujesz siq przedłużyć awoją kuracyę, 
bedzie cię kostować tylko kilka centów ty- 
godniowo | wtedy przyślę ci jeszcze 1a dar- 
mo WIELKĄ KSIĄŻKĘ doktorską dla ko- 
biet w polskim języku wartości kilku dola- 


ręką Severy Opłatki na Ból Głowy 


rów o 500 mtronnicach z 85 wielkiemi ryci- 


R s 2 $ wirowane. 

i Neuralgię. One powstrzymu nami. Pisz więc zaraz gdyż taka aposobność 

kaj g € m" L y JA CARROLL CUTTER and CO. 542 Man- może ci się więcej nie nadarzyć. Adres taki: 
ażdy ból głowy, bez względu na | nattan Bldg., CHICAGO, ILL. Mrs A. 8. Hon, South Bend, Ind. ME 


przyczynę. Środek pewny, rzetel- 
ny i wypróbowany. Kup pudeł- 
ko dzisiaj. Cena 25 centów. 
Sprzedawane w aptekach. Spo- 
rządzane tylko przez W, F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


POLSKI DOKTOR 


| 

| 

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. | 
Godziny ofisowe od 1 de 4 popołudnia i od 6 do D wiecnór. s 

| 

| 

U 


Telefon 10556—1 Richmond, 
260 HANOVER ST., 


Czerstwy umysł, dobra tsraw- BOSTON, Mass. 


ność, zdrowa watroba i doskonały 
apetyt należą do błogosławieństw, 
które sprowadzają Dra Richtera 
Kotwiezne pigułki Kongo na zat- 
wardzenie i wzdęcie. 25 i 50 ctw. 
Kotwica na butelce jest znakiem 
prawdziwości. F. Ad. Richter and 
Co., 215 Pearl Str., New York. 

| O RGG ÓŃ 


CAŁA AMERYKA SIĘ DZIWI!!! 


Niesłychanie szybkim wzrostem | 
miasta Gary Ind. Nowe fabryki wyra- 
Btają tam jak grzyby o deszczu. Lud- 
ność również z dnia na dzień powięk- 
sza Bię o tysiące. 

Jest to jedyne dziś miasto w Sta- 
nach Zjednoczonych, w którym można 
zrobić majątek kupując łoty i realno- 
ści. 


| 
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CHOROBY A 


uznane za niewyleczalme, były całkiem usunięte- przez 
WL 2-0). 90 WIEL. NEWMANA. 


Reumatyzm; niestrawnoś.; słabość nerwowa, plu- 
cia krwią; aaziębienie; choreby skórne; Bsłakość ni 
wiaat pe poleg”, alabość mężczyzn i dzieci 
fach i -ptchlina itd., jak najdakładniej są | 
nie powróciiy. Cierpiemia na rozatrejenie 
najgorszym mania. 

OIERPIAŁA NA NIEUSTANNY BOL GŁOWY, 

BOL KRZYZY I PLECOW. 

Szanowny księże i doktorze! Zasyłam ci serde- 
deczna dzięki za lekarstwa, bo były bardzo skuteczne 
dla mojej żony. 

Skoro tylko zaczęła je używać, podat praepiau, 
tak zaras na trzeci dzień czuła aię zdrowszą i daięki 
Bogu Najwyżazemu do tego czasu jest całkiem zdrowa, 
i żadnegu bólu nie czuje, ani w glowia ani w plecach, 
ani w krzyżu. Serdecanie dzięknję księdau za wdzięcz: 
ność i za dobre lekarstwo, bo przedtem wołałam kilku doktorów i żaden nie mógł 
żonie nie pomódz, a Twoje lekarstwo, Szanowny ksaięże zaraz na trzeci dzień 
wielką zmianę w chorobie zrobiło i mam nadzeję, że zdrowa pozoatanie; woala 
nia spodziewała się żona tak prędkiego rezultatu, bo już nadzieję atraciła całkiom. 

Pozostają na zawsze życzliwy 
Imonard Bensdykt. 
12 Lakevriew Ava. Lowell, Masa. 
WYLECZONY Z CHRONICZNEGQO REUMATYZMU. 
Windbar Pa. 13 Czerwca 1910. 

Ja Frank Wińniewak! piszę da Ojca Wielebnego że wasza lekarstwa przy: 
niosły mi bardzo wielką pomoc, i są bardzo skuteczne w chorobach, ponieważ 
ja w tak krótkim czaso wyzdrowiał i czyją się bardzo dobrze, tak, jak przed 
aharobą, bo już wazyatkie holeści ustąpiły | uwatam, ża więcej lekarstw nie 
potrzebuję i cieszę się mocno, że z Łaski Pana Boga takie lekaratwa doatałem, 
bom chodził do rozmaitych doktorów, a żaden mi nie mógł pomódz. Btraciłom 
nie mało pieniędzy, nawet w szpitalu byłem i później po wyjściu za szpitala 
chodziłem przez 5 tygodni codziennie j jednak i wszystko na próżno a od Ojca 
Newmana tylko 2 zapasy sprowadziłem i zdrowie odzyskałem, kosztowało mnie 
tylko 10 dolarów i w tak krótkim casia zostałem wyleczony, 28 które też dzię: 
kuję Panu Bogu, łem zoatał wyleczony przes Ojca Wielebnego, 1 dziękuję Ojcu 
tak samo, za wyprowadzenie mnie z tej choroby i ażeby Pan Bóg jak najdłużej 
trzymiał przy życiu. 


Pozostaję a uszanowaniem 
Frank Wiśniewaki, 
Rox 600 Windbar, Pa. 
Darmo wyślę pouczającą książkę mojego leczenia: załącz 20 markę. Adre- 
aujcie: Ren NEWMAN 2929 W. Lake astr., CHICAGO, ILL. 


J. J. Lipski 


poda wam wszelkie b'iższe  szcze- 
góły. Ma kilka set lot w Gary, lnd., 
w najlepszcj okolicy w pobliżu kościo- 
ła polskiego i fabryk specyalnie tanio 
na sprzedaż; ma też dużo domów już 
gotowych. 

Zgłaszajcie się na miejscu w Gary 
Ind. do jego ofisu. 

581 Broadway. Gary Ind. 

Mieszkańcy miasta Chicago niech | 
się zgłaszają do ofisu Jana J. Lip- 
skiego, po. 4543 8. Ashland ave. gdzie 
dostaną wszelkie informacyc. 


Æ ` 50,000 KSIAŻEK 


BEZPŁATNIE. 


Wartości 810.00 dla Każdego Mężczyzny. 


Jeżeli cierpisz na jr, Fed chorobę właściwą mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na- 
pisał po jedna z tyc znakomitych ksiażek. Ona wakozuje REEIEPUY, i prosty sposób, 
Jak każdy cierpiacy na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkości, Opólną utrat Sił, Reuma- 
tyzm, Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, możebyć wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Ksiażka dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wałtodć I paru set dolarów. Onaci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo- 
żesz gruntownie i stale. Książka ta powróciła zdrowie doskonałe, siły 1 zdolność męzką 
— tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż- 
czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, żeksiążkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła- 
cimy przesyłkę pocztową. Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenną książkę, opłacając przesyłkę. 

PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ. 


DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago. „ _,  . i 
Panowie: Jestem zainteresowany peùskg bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast. 


° szukający farm, niech się zgło- 

Polacy Katolicy szą po informacye do Biura In- 

formwacyjnego założonego przez 

K4. Biskupa Rychtera w Grand Rapids. Akuratne informacye 

dla wszystkich bezpłatnie. Dużo gruntu upmwionego i nieupra- 
wionego po dobrych cenach. 


KS. WŁ. KRAKOWSKI, Sekretarz 


E. 370 S. Valley ave. Grand Rapids Mich. 


POPPE KNT YKK NN 


State..essoseoossossossooesse 


NazwiskO......scnccococcosascosoopesonsacossoooeseeseneeee. 


Miasto... s» aanesossusonccsosogossuoooececcsesocosesoesospoooseose 2244%400000060000 


Ważne dla wszystkich Polaków chcących zakupić ziemię w Galicyi! 


o aaas 
CZ 


Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi 


Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 ka O A 

ron ||10 dolarów|| i opłaca od zaożonych pieniędzy Pięc procent 

on |200 dolarów| ulckowanych za sześciomiesięcznem wypowie- 
ta Bank dopteuje do kapitata i oprocentowute dalej wraz z ka- 


Bank bez wypowiedzenia, kwoty zań wyższe wypłaca za 
na złożoną 


z półrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 kor 
dzeniem opłaca Bank sześć procent. Niepodjęte procen 
pitałen. — Wkładki do 100 koron |20 dolarów| wypłaca 
poprzedniem stosownem wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładck opłaca Bank z własnych funduszów, 
zak gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe. } 

Wkłudki oszczędności mają zabezpieczenia najpierw w FIGI i poręce członków, dalej w funduszach rezerwo- 
wych, a wreszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własno € Banku. 

> Ponieważ BiwiRózZy przesyłane listami zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adrraatów, dlate- 
go najbezpieczniej i najlepiej przeayłać je zapomocą przekazów pocztowych — Internationale Money Order — ewen- 
lni banków. 

p pic i apattaa n się pareclowaniem gruntów w kilkudziesięciu majątkach połozonych w różnych stronach 
Galieyi i sprzedaje je po przystępnych eenach, oraz grunta intakuluie na nabywców na wieczystą właaność i wolne 
ed jakichkolwiek ciężarów. Paroalantom nie mającym całej potrzebnej gotówki na kupno gruntów, wyrabia Bank 
Ziemski 444% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 4%4% pożyczki rentowe na 58 lat do spłaty. Wogóle zań 
wyśriadeza Bank nabywcom wszelkie ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie. 

Wszelkie zgłoszenia i zapytania o bliższa informacye  jakoteż wkładki oszczędności przesyłać BLP | adre- 


Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, Galicia, Austria. 


Wiadomości z Polski. 
Ziemie Polskie pod Moskalem. 


SAMORZĄD MIEJSKI W KRó- 
LESTWIE. 

Główne zasady projektu samo- 
rządu miejskiego dla Królestwa 
Polskiego, który dnia 14 czerwca 
wniesiony został do dumy i rady 
państwa brzmią jak następuje: 

Do kompetencyi samorządu na- 
leży: 

l. Zarząd ustanowionymi na ko- 
rzyść miasta podatkami. 

2. Zarząd kapitałami i innym 
majątkiem miejskim. 

3. Piecza nad instytucyami, ma- 
jącemi na celu podniesienie mo- 
ralności. 

4. Piecza nad rozwojem oświa- 
ty i prawnie ustanowiony udział 
w zarządzaniu szkołami. 

5. Piecza nad urządzaniem bib- 
liotek publicznych, muzeów, tea- 
trów itp. instytucyi użyteczności 
ogólnej. 

6. Piecza nad lepszem urządze- 
niem miasta według zatwierdzo- 
nych planów. 

7. Ulice, place, bruki, wybrze- 
ża, przystanie, mosty, kanały itp. 

8. Kanalizacya, oświetlenie, ko- 
munikacye itp. 

9. Rzeźnie 
miejskie. || 

10. Środki przeciw pożarom i 
innym klęskom. 

11. Opieka nad ubogimi i środki 
przeciw żebractwu; urządzanie 
zakładów dobroczynnych i leczni- 
czych i zarząd niemi, 

12. Piecza nad usunięciem bra- 
ku i drożyzny artykułów pierw- 
szej potrzeby. 

13. Udział w zarządzeniach sa- 
nitarnych, udzielaniu pomocy le- 
karskiej itp. 

14. Współudział,ł w zakresie 
praw samorządowych, w rozwoju 
handlu i przemysłu miejscowego, 
urządzanie rynków i targów, do- 
zór nad prawidłowem wykonywa- 
niem według przepisów ustawy 
kredytowej, pomoc w urządzaniu 
instytucyi giełdowych. TA 

15. Spełnianie przekazanych sa- 
morządowi czynności administra- 
cyi wojskowej i cywilnej. 

16. Sprawy, przekazane samo- 
rządowi na mocy  specyalnych 
praw i ustaw. 

Dalej następują przepisy, wspól- 
ne wszystkim samorządom i oczy- 
wiste, jak to np., że sfera działa- 
nia samorządu ogranicza się do 
obszaru miasta, że samorząd może 
nabywać i sprzedawać itp. = ~“ 

Co się tyczy języka w samorzą- 
dzie, projekt ustanawia takie 
przepisy : 

1. Wszystkie porozumienia się 
samorządu z instytucyami i osgo- 
bami rządowemi powinny się od- 
bywać w języku rosyjskim. W tym 
języku również powinny być zre- 
dagowane wszystkie aneksy, przy- 
czem dokumenty, w oryginale 
zredagowane nie po rosyjsku, do- 
łączone są z przekładem rosyjskim. 

2. Na wszystkie zapytania, pro- 
śby i żądania, zarówno piśmienne, 
jak ustne, wystosowane po rosyj- 
sku, zarządy miejskie winny od- 
powiadać w języku rosyjskim. 

3. W korespondencyi wewnç- 
trznej zarządów micjskich relawo- 
wanie —protokółów. posiedzeń, 
ksiąg, dokumentów i innych pa- 
pierów odbywa się po rosyjsku; 
dozwolone jest używanie i języka 
polskiego z warunkami, aby prze- 
kład na ten język następował ró- 
wnolegle z tekstem rosyjskim. Za 
autentyczny uważany będzie 
tekst rosyjski. 

4. Porozumienia słowne w ra- 
dzie miejskiej i w samorządzie 
mają być na życzenie mówiącego 
rosyjskie lub polskie. 

5. Postanowienia i rozporządze- 
nia zarządów miejskich, przy o- 
głaszaniu ich publicznem, powin- 
ny być redagowane po rosyjsku; 
dozwolone jest używanie i języka 
polskiego z warunkiem, aby prze-- 
kład na ten język następował ró- 
wnolegle z tekstem rosyjskim. 

Minister spraw wewnętrznych 
posiada zwierzchni dozór nad 
działalnością samorządu i spełnia 
go przy współudziale gubernialnej 
komisyi miejskiej i za pośrednie- 
twem miejscowego ` gubernatora. 
Korespondencya między ministrem 
a gubernatorami odbywa się za 
pośrednictwem _ jenerał-guberna- 
tora. 

W Warszawie prawa przypada- 
jące gubernatorom w sprawie do- 
zoru nad samorządem, będą nale- 
żały do jenerał gubernatora. 


WYROKI NA REWOLUCYONI- 
STÓW. 


Warszawska izba sądowa na se- 
syi wyjazdowej w Radomiu 0s4- 
dziła sprawę Józefa Kasprowskie- 
go, Bronisława Szcześniaka, Sta- 
nisława Bartosa, Antoniego Uf- 
nala, Marcelego Podczaskiego, An- 
toniego Dębniaka, Stanisława Dy- 
beia, Jana Scibora, Stanisława Si- 
wińskiego, Stanisława Piaseckiego, 
Franciszką Kwiatkowskiego, An- 
toniego Pacochy, Stanisława Czer- 
wińskiego, Józefa Saborskiego, 
Władysława Kosterkiewicza, Wł. 


||mogą być tylko 


Dujki, Franciszka Kolasińskiego, 
Jana Party i Jana SŚmakowskiego, 
oskarżonych o należenie do ra- 
domskiej organizacyi frakcyi re- 
wolucyjnej P. P. S. i udział w ca- 
łym szeregu zamachów, pomiędzy 
któremi, prócz drobnych, dokona- 
ny być miał rękoma oskarżonych 
zamach na poborcę monopolowego 
Zwiercewa i konwojujących go 
żołnierzy, podczas którego zabra- 
no rb. 2,365, oraz zamach na wóz 
pocztowy pod  Ostrowcem, przy- 
czem zabrano około rb. 12,000 i 
rzucono 3 bomby, które poraniły 
woźnicę Wojciecha Ferenca, u- 
rzędnika pocztowego Kruszyńskie- 
go i szeregowców  Skotnikowa, 
Swegina, Kudaszewa i Abrosimo- 
wa. 

Rozprawy ciągnęły się trzy dni. 

Wyrokiem izby sądowej skazani 
zostali : 

Na lat 13 i mies, 4 robót cięż- 
kich: Józef Kasprowski, Broni- 
sław Szcześniak i Stamsław Bar- 
tos; na lat 12 — Stanisław Dybee, 
Jan Fijałkowski i Józef Krysiń- 
ski; na lat 10 — Jan Ścibor, na lat 
6 — Jan Parta; na lat 5 — Włady- 
sław Kosterkiewicz; na lat 4 — 
Stanisław Piasecki; na lat 2 i m. 
8 — Antoni Dębniak, Stanisław 
Siwiński, Franciszek Kwiatkow- 
ski, Władysław Dujka i Franci- 
szek Kolasiński; na osiedlenie — 
Józef Saborski, Antoni Pacocha i 
Stanisław Czerwiński; na lat 4 
więzienia — Marceli Podczaski 
nieletni. 

Uniewinniono Antoniego Utfna. 
la i Jana Smakowskiego. 

Współoskarżony w tej sprawie 
Szymon Adamski zmarł i co do 
niego sprawę umorzono, Wincen- 
ty Wojasiewicz zaś uciekł zagra- 
nicę. 

Obronę wnosili adw. przys. Run- 
do, Smarowski i Berenzon — z 
Warszawy, oraz Kuczyński, Ro- 
guski i Paprocki, z Radomia. 


BOMBA W KRÓLESTWIE, 


Pisma notują następujące szeze- 
góły o wybuchu bomby na stacyi 
Grodzisk : 

Przed odejściem pociągu osobo- 
wego do Warszawy, ze stacyi Gro- 
dzisk, w chwili, gdy naczelnik 
straży ziemskiej powiatu błońskie- 
go, kapitan Aleksandrow, wcho- 
dził na peron stacyjny, w otocze- 
niu zwykłem kilku strażników, u- 
zbrojonych w karabiny, jakiś nie- 
znany człowiek podbiegł i rzucił 
w kierunku Aleksandrowa bombę, 
która z hukiem eksplodowała, 

Stało się to w przejściu okrato- 
wanem, między budynkiem kan- 
celaryi, a bocznym pawilonem 
stacyjnym. 

Odłamki bomby ugodziły śmier- 
telnie dwóch strażników, którzy 
widząc podbiegającego człowieka 
zasłonili sobą swojego zwierzchni- 
ka który odniósł nie tak ciężkie ra- 
ny. Jeden ze strażników, nazwi- 
skiem Prigodin, został śmiertelnie 
zraniony i w drodze do Warszawy 
zmarł, drugi nazwiskiem Aksio- 
now odniósł również ciężkie rany 
nóg i brzucha. 

Sprawca zamachu zaczął ucie- 
kać ku miastu, ostrzeliwając się 
goniącym go strażnikom dwoma 
brauningami. Strażnicy kilkoma 
kulami z karabinów, skierowanemi 
w nogi, powalili go na ziemię; 
wówczas sprawca zamachu skiero- 
wał lufę brauninga w swoją gło- 
wę, zadając sobie śmiertelną ra- 
nę. 

Umierającego zostawiono przed 
dworcem kolejowym, poranionych 
zaś strażników umieszczono w wa- 
gonie towarowym pod opieką słu- 
żby sanitarnej kolejowej i odwie- 
ziono najbliższym pociągiem do 
Warszawy, gdzie czekała jnż kare- 
tka Pogotowia. 

Na miejsce wypadku do Grodzi- 
ska wyjechali przedstawiciele 
władz _ administracyjnych i śled- 
czych. 

Osobistości sprawcy 
nie ujawniono. 

ZEZNANIA MORDERCY. 

O Koczyńskim,  zasądzonym 
przez sąd wojenny warszawski na 
dożywotnie więzienie za zamordo- 
wanie rodziny Wasielewskiego w 


zamachu 


Bogusławicach pod Pleszewem, 
znane są obecnie następujące 
szczegóły : 


Rozprawa trwała krótko ; świad- 
ków nie zawezwano, gdyż Koczyń- 
ski przyznał się do wszystkiego. 
Zapytany, oświadczył, że dla tego 
po spełnienin zbrodni wrócił w 
granice Rosyi, bo wiedział, iż w 
Niemczech  skazanoby go na 
śmierć. Wyraził żal, że nie zabił 
również braci Wasielewskich, gdyż 
wówczas nikt nie byłby go zdra- 
dził. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


ZLOT SOKOLI. 


Przygotowania do zlotu krako- 
wskiego postępują raźno ku koń- 
cowi. W przewodnictwie związku 
— skąd idą nieustannie do po- 
szczególnych gniazd rozkazy i 
wskazówki, zestawia się raporty i 
obliczenia rozmaite. Udział zgło- 
szonych osób dosięga już 7,000. 
Sokołów w stroju zgłosiło się do- 


skich, a mówiąc 
wschodniej są ruskie 
straże ogniowe pod nazwą “‘Sicz”. 
Organizatorowie 
starają się w czem tylko można 
naśladować dawną *'Sicz”” kozac- 
ką. 
jest radykalny poseł do parlamen- 


ry w tym charakterze 


tad 5,000, liczba zgłoszonych do 
ćwiczeń dochodzi do 3,500 ludzi. 
Będą to zatem ćwiczenia przepro- 
wadzone w takiej masie, jakiej 


dotychczas na boisku gimnastycz- 


nem u nas nie zebrano. Ćwiczenia 
pań, ułożone bardzo pomysłowo, 
wypadną również świetnie, zwła- 


szcza, że weźmie ich udział do 800. 
Z gości słowiańskich zgłosiły się 
związki: czeski, słoweński i chor- 
wacki. W ćwiczeniach wezmą u- 
dział tylko chorwaci. Czesi 
wezmą tłumnego udziału dlatego, 
bo są obowiązani do wyjazdu do 
Sofii na uroczystości bułgarskie 
Junaków, które się w tym czasie 
odbywają. Z polskich zagranicz- 
nych związków i towarzystw za- 
powiedziały udział oba związki a- 
merykańskie i sokoły z Leodyum. 


nie 


W Krakowie przygotowują mie- 


szkania, wyżywienie, przyjęcia i 
wycieczki i kończą wspaniałe try- 
buny i boisko. Bilety na trybuny 
znajdują już duży popyt. Roze- 
słano do 
rzystw plany trybun i druki na za- 
mówienia biletów i przeznaczono 
10 proc. z cen biletowych na rzecz 
funduszu zlotowego towarzystw. 


RUSKIE ''SICZE'' W GALICYI. 


poszczególnych towa- 


Jedną ze specyałności galicyj- 
ściśle Galicyi 
ochotnicze 


tych *'Siczy”” 


Głównym ich naczelnikiem 


tu wiedeńskiego. adwokat w Ko- 
łomyi, dr. Kiryło Trylowski, któ- 
przybrał 


tytuł “atamana”? i przy wystę- 


pach publicznych na czele drużyn 
siezowych nosi buławę. Każdy zre- 
sztą prezes stowarzyszenia zwie się 


u siczowników ''atamanem", wi- 
ceprezesi ‘‘esaulami’’, naczelnicy 


zastępów ''czetarami””. Każdy si- 


czownik uzbrojony jest w topo- 
rek. Ponieważ dr. Trylowski jest 
zwolennikiem zasad socyalistycz- 
nych, dlatego organizacya, na któ- 
rej czele on stoi, przejętą jest za- 
sadami socyalistycznemi — prze- 
dewszystkiem zaś bezwyznaniowo- 
ściową. Drużyny te są postrachem 
ruskich księży, ponieważ szerzą w 
masach ludu ruskiego niewiarę i 
po prostu zawiść do kleru. Propa- 
ganda ich przedstawia księży ja- 
ko komedyantów, którzy od uro- 
dzenia do grobu zdzierają chłopa. 
Niedawno odbył się w Stanisławo- 
wie zjazd drużyn siczowych, które 
demonstracyjne odbywały swoje 
ćwiczenia w niedzielę w porze na- 
bożeństwa, a gdy powracały z po- 
la ćwiczeń, wyprawiły kocią mu- 
zykę biskupowi ks. Chomyszyno- 
wi. 
Były tam także zastępy dziewek 
wiejskich, które wraz z drużynami 
parobków  przymaszerowały pie- 
chotą z dalszych nawet okolic do 
Stanisławowa. Te *'kozaczki”” by- 
ły także uzbrojone w toporki. 


ADWOKACI ŻYDOWSCY W GA- 
LICYI. 


Znamienną jest następująca 
wiadomość z uniwersytetu lwow- 
skiego: w tych dniach odbyły się 
promocye sześciu akademików na 
doktorów praw; oto ich nazwiska : 
Kalman Nussbaum, Berl Parille, 
Hersch Bartel, Rubin Sterner, 
Leib Gottesman i Edward Hiollan- 
der — sami żydzi! Prawnicy ży- 
dowscy — zorganizowani, i dzia- 
łając z planem, dobrze obmyśla- 
nym, opanowali już adwokaturę w 
naszym kraju, wciskają się z nie- 
przepartą siłą do notaryatu i do 
sądów. Jak długo zarząd kraju 
jest w ręku polskim, tak długo 
większość inteligencyi żydowskiej 
nie łączy się jawnie w życiu publi- 
cznem z wrogami naszymi, lecz już 
teraz powstają coraz liczniej nowe 
organizacye żydowskie, szukające 
czucia z wrogami żywiołu polskie- 
go. 


ZJAZD LUDOWCÓW. 


W Tarnowie odbył się zjazd lu- 
dowców z udziałem 700 osób. .Ob- 
rady były bardzo burzliwe. 

Udzielono votum zaufania Sta- 
pińskiemu i wybrano go na preze- 
są stronnictwa.  Opozycya była 
bardzo słaba. 

Że spraw porządku dziennego u- 
chwalono tylko popieranie refor- 
my wyborczej do sejmu, reszta u- 
padła. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Z POWODU WĘDRÓWKI POL. 
SKIEJ NA ZACHÓD. 


Prasa niemiecka zajmuję się o- 
becnie sprawą polskiego wychodź- 
twa do zachodnich dzielnie Rzeszy 
niemieckiej. Między innemi pisze: 

‘Niedawno rozeszła się pogło- 
ska, jakoby w czasie od 1890 do 
1905 r. niemieckiej ludności w 
Prusach przybyło 24,6 odsetek, a 
polskiej ludności 24,7 odsetek. 
Byłby to wynik, przeczący do- 


| tychczasowym warunkom, stwier- 


dzającym, że Polacy zdolnością 
rozmnażania przewyższają Niem- 
ców. 


GAZETA PULSKA W CHICAGO. 


Gdy zatem odpowiednia staty- 
styka obejmująca wszystkie dziel- 
nice Prus, wykazuje stosunkowo 
równy przyrost naturalny obydwu 
ludności, polskiej i niemieckiej, to 
przecież główną tego przyczyną 
jest liczne wychodźtwo Polaków 
w kierunku zachodnim. Polscy bo- 
wiem wychodźcy, udający się z 
dzielnic wschodnich do zagłębia 
przemysłowego w nadreńsko wcst- 
falskim obwodzie, powodują coraz 
liczniejszy napływ żywiołów pol- 
skich na Zachodzie. 

O wzmożonym tym ruchu pol- 
skim świadczy najwymowniej sta- 
tystyka,  stwierdzająca napływ 
Polaków podczas _ piętnastolecia 
[1890-1905] w następujących okrę- 
gach: 

Było Polaków w r.1890 w r. 1905 

w Recklinghausen 716 9250 

w Recklinghausen 4541 28672 
[wieś 

Dortmund |wieś| 1699 18423 

Bochum |wieś| 4159 17575 

A dalej — stwierdzają gazety 
niemieckie — w piętnastoleciu o- 
wem |1890-1905| przypływ Pola- 
ków wykazuje w obwodzie dysel- 
dorfskim 876 odsetek, w obwodzie 
monasterskim n. W, 642 a w arns- 
berskim 385 odsetek, A zatem w 
obwodzie dyseldorfskim ludność 
polska w tym czasie z 4672 wzrosła 
do 45,623, w arnsberskim z 20,131 
do 97,703, w monasterskim z 5490 
do 40,723. 

Oprócz zachodnich dzielnie prze- 
mysłowych również Berlin 
i okolica stały się środowiskiem 
przyciągania Polaków. W piętna- 
stoleciu 1890-1905 cyfra polskiej 
ludności w Berlinie podwoiła się, 
z 12,000 postępując do 24,000. A 
w obwodzie poczdamskim nawet 
się potroiła z 9000 na 30 tysięcy. 

A zatem owo zjawisko tak sil- 
nego wzrostu żywiołów polskich w 
dzielnicach zachodnich ujemnie 
oddziaływa na wzrost żywiołów 
polskich w dzielnicach wschod- 
nich. Podczas gdy ną całą ludność 
polską w Prusach żyło w czterech 
prowincyach kresów wschodnich 
roku 1890 jeszcze 95,56 odsetek 
Polaków, stwierdzono ich tam w 
roku 1900 już tylko 93,23 a w 
roku 1905 zaledwie 90,48 odsetek. 

Oczywiście argumentują 
Niemcy — prowincye wschodnie 
jeszcze stanowią główne siedziby 
polskiej ludności, aczkolwiek ich 
przemożny stosunek cyfrowo sto- 
pniowo zanika. W Prusach Wscho- 
dnich podczas piętnastolecia 1890 
—1905 Polaków nawet ubyło. W 
prowincyi zaś poznańskiej w tym- 
że czasie wzrost Polaków wyka- 
zuje 15,5 odsetek w obwodzie po- 
znańskim, a 17,3 w obwodzie byd- 
goskim. Jednakże i ten względny 
przyrost po stronie poiskiej rów- 
nież ustał: Statystyka bowiem li- 
czenia ludności w roku 1905 
stwierdza, że ów względny przy- 
rost u obydwu narodowości był 
równy w obwodzie poznańskim 
|przybyło Polaków 5,55 a Niem- 
ców 5,47 odsetek|| w obwodzie zaś 
bydgoskim dla Niemców nawet 
korzystniejszy |przybyło tam Pola- 
ków 4,4 a Niemców 6,54 odsetek!!. 

Z tego powodu hakatyści wypo- 
wiadają swoją radość: 

“Taki stan rzeczy na przyszłość 
zapowiada się dla nas, Niemców, 
bardzo pomyślnie. Jest bowiem o- 
czywistem, że wzmaganie się lud- 
ności polskiej w dzielnicach za- 
chodnich, aczkolwiek dla nas nie- 
hezpiecznem jest wzmaganie się 
żywiołów polskich na zagrożonych 
kresach wschodnich. 

Z chwilą, jak owo niebezpieczne 
wzmaganie polskości na Wascho- 
dzie ustanie i przez wzmaganie 
niemieckości zostanie przeholowa- 
ne, można będzie dopiero mówić 
o istotnem zwycięskiem naszem o- 
panowaniu kresów wschodnich. 

A jeżeli dzisiaj tego jeszcze do- 
wodami rzeczywistymi stwierdzić 
nie możemy, to przecież zapewnić 
możemy, że w tym kierunku na- 
sze widoki obecnie bardzo pomyśl- 
ną dla nas wróżą przyszłość.” 


NOWY GWAŁT PRUSKI. 


W mieście Śremie w W. Ks. Po- 
znańskiem istniał od wielu lat do- 
skonały polski zakład do nauki 
gospodarstwa domowego i robót 
kobiecych, którego właścicielką i 
kierowniczką była p. Szczerbińska. 
Zakład ten nie brał żadnego u- 
działa w sprawach politycznych, 
służył jedynie i wyłącznie zada- 
niom wychowawczym. Mimo to 
padł ofiarą polityki antypolskiej. 
Pani Szczerbińska ogłasza obec- 
nie w “Dzienniku Poznańskim”, 
Że od d. 1 kwietnia zmuszona jest 
zakład zamknąć i to z powodu Szy- 
kan i trudności ze strony władz 
pruskich. Władze te, nie mogąc w 
inny sposób podkopać jego istnie- 
nia, uznały dom, w którym się 
mieści, za nieodpowiedni, a nie 
zgodziły się na dokonanie w nim 
zmian budowlanych. Równocze- 
śnie zażądały wydalenia połowy u- 
czenie. Ponieważ udzielony pani 
Szczerbińskiej konsens nie uzyska 
już odnowienia, ani przedłożenia, 
nie można dla szkoły tej nabywać 
nowego domu i wobec tego z dn. 1 
kwietnia przestaje ona istnieć. 


Tak pojmuje i wykonywuje rząd 
pruski swoje kulturalne zobowią- 
zania wobec ludności polskiej! 


NOŻOWNICY. 


Przed poznańskim sądem ławni- 
czym toczył się proces przeciw mu- 
larzowi Franciszkowi Dorniakowi 
i jego dziewierzowi robotnikowi 
Franciszkowi Karpińskiemu, oby- 
dwom z Poznania. W nocy na 16 
stycznia rb. pokłócili się obaj o- 


skarżeni w restauracyi Spychały 


na św. Łazarzu z mularzem Czar- 
neckim. Spór załagodził cieśla Jan 
Dutkiewicz, poczem obaj oskarże- 
ni wyszli z lokalu w towarzystwie 
robotnika Dubisza. Gdy po 10 mi- 
nutach Dutkiewicz i cieśla Żytko- 
wiak chcieli się udać do domu, na- 
padł ich w ogródku przed restau- 
racyą Dorniak i zadał nożem Dut- 
kiewiczowi głęboką ranę w głowę. 
Żytkowiak chciał uprowadzić zra- 
nionego kolegę do lokalu, aby za- 
pobiedz dalszej bijatyce. Wtem 
rzucił się Karpiński na Dutkiewi- 
cza i pchnął go również nożem w 
głowę. Dalsze ataki udaremnił Ży- 
tkowiak, uderzywszy napastnika 
pięścią pod oko tak, iż tenże upadł 
na ziemię. Obrażenia Dutkiewicza 
były tak ciężkie, że bezprzytomne- 
go musiano odwieźć do lazaretu, 
gdzie kilka tygodni przeleżał. Du- 
bisz jako świadek zeznał odmien- 
nie, mianowicie, że Dutkiewcz 
miał najpierw zaczepić Dorniaka i 
kopnąć go kilkakrotnie w żywot. 
Niekaranego dotychczas Karpiń- 
skiego zasądzono na dwa, a Dor- 
niaka na trzy miesiące więzienia, 
Prokurator wniósł przeciw ostat- 
niemu o sześć miesięcy. 
PODŁY CZYN. 


Zimową porą uczyła pewna o- 
soba w wiosce w okolicy Ostrowa 
dzieci polskie ojczystego języka. 
Sprawa się jakimś sposobem wy- 
dała, a wiadomo, że rząd taką 
“zbrodnię” ściga zawzięcie. Roz- 
poczęły się zatem dochodzenia, 
przedewszystkiem  wypytywano 
dzieci szkolnych owej wioski o 
szczegóły i starano się zebrać jak 
najwięcej materyału. Nie dowie- 
dziano się zbyt wiele. Tymczasem 
w sobotę owa osoba, która z po- 
święceniem wpajała dzieciom nau- 
kę pisania i czytania po polsku, 
wybiła chłopca za nieposłuszeńst- 
wo. Rodzice chłopca zemścili się 
za to w ten sposób, że xazali chło- 
peu iść do nauczyciela, aby spra- 
wę tajnej nauki dokładnie opo- 
wiedział. Książkę i zeszyt, których 
używał ów chłopiec, wręczono na- 
uczycielowi — ewangeiikowi. W 
ten sposób więc rodzice i ów 
chłopiec wywdzięczyli się za bez- 
interesowną, z mozołem i naraże- 
niem się osoby nauczającej połą- 
czoną pracę. Taki podły czyn wy- 
tłómaczyć sobie można jedynie 
brakiem oświaty, która nie dotar- 
ła jeszcze do tych biednych, ciem- 
nych głów. Ślepa zemsta nie cofa- 
jąca się przed denuncyatorstwem. 
Smutny to przygnębiający obra- 
zek! Tak donosi *' Gazeta Ostrow- 
ska””, Niestety na Śląsku i gdziein- 
dziej też się takie wypadki zda- 
rzały. 


PRZEBUDOWA STAREGO RA- 
TUSZA. 


Prace około  zamierzanego od 
lat odnowienia, względnie prze- 
budowania, prastarego ratusza w 
Poznaniu, rozpoczną się w najbliż- 
szym czasie. Tymi dniami poczęto 
ustawiać rusztowanie naokoło ra- 
tusza, Składy, mieszczące się w ra- 
tuszu po stronie północnej, zosta- 
ły także już opróżnione. Koszta 
przebudowy obliczono na 431.000 
marek. Rząd przyrzekł udzielić 
60,000 mk., tak, że miasto miałoby 
do poniesienia 371.000 marek, a 
właściwie tylko 221,000 mk., gdyż 
dalsze 150,000 marek spodziewa 
się miasto osiągnąć za pomocą lo- 
tervi. Zewnątrz nie ulegnie ratusz 
żadnej zasadniczej zmianie, tylko 
niektóre uszkodzone części zosta- 
ną naprawione. Główny projekt 
przebudowy dotyczy wnętrza sta- 
rego ratusza.. 


OFIARY BURZY NA ŚLĄSKU. 


Ciężka burza przechodziła nad 
okolicą Raciborza i częścią powia- 
tu kozielskiego. W Bojanowie za- 
bił piorun 20 letniego syna gospo- 
darskiego Swierczka, powracają- 
cego z pola do domu, a siostrę je- 
go, idącą o kilka kroków za nim, 
powalił na ziemię; dziewczyna 
przyszła jednak do siebie. W 
Grzędzinie zabił piorun gospoda- 
rza Fdwarda Kurzelę, powracają- 
cego z pola do domu. W Nędzy 
zburzył piorun do szezętu zagro- 
dę chałupnika Franciszka Frano- 
sza. W Wążciorzu zabił piorun 
trzy kobiety, zatrudnione sprzę- 
tem siana, a czwartą poranił cięż- 
ko. — W ogóle w jednym tygod- 
niu na Śląsku zabitych zostało 
przez pioruny 18 osób. 


W PRZYSTĘPIE OBŁĘDU. 


Żona właściciela Marquardta w 
Stęgwałdzie, znajdujaca się w od- 
miennym stanie, usiłowała w przy- 
stępie obłędu zamordować swoich 
dwoje dzieci, 5 letniego Frydery- 
ka i 3 letniego Pawła. W zamia- 
rze tym wcześnie jej jednak zdo- 
łano przeszkodzić. W nocy po 


szczęśliwie przebytymą połogu, 
wskoczyła z 
dzieckiem do studni. Podczas gdy 
nieszczęśliwą kobietę wydobyto z 
wody przy życiu, dziecko było już 
martwe. Na miejsce wypadku zje- 
chała komisya sądowa 1 po odby- 
tym terminie lokalnym odstawio- 


no 


chorych. 


Śladem Polaków, 


działu w wszechsłowiańskim zjeź- 
dzie w Sofii. Jak dotychczas — 
pisze wzmiankowany dziennik — 
wszystkie usiłowania prof. Bob- 
czewa spełzły na niczem. 


nowonarodzonem 


Dwaj piekarze. 


kobietę do zakładu umysłowo — Co mi pan tu będzie impono- 
wał, panie! „Jeszcze pana na świe- 
eaa ari cie nie było, jak ja już bułki piekł! 
SERBOWIE TAKŻE... — Bardzo wierzę. .. Dlatego 
też takie twarde! 


którzy, jak 


wiadomo, postanowili nie brać ża- 


dnego udziału w wszechsłowiań- 
skim 
Serbowie, którzy przed paru dnia- 
mi powzięli swą decyzyę. 

Jedną z ważniejszych przyczyn 


tej 


tego powodu, że wyżej wzmianko- 
wany zjazd ma się odbyć nie w 
Belgradzie. Również i prasa bel- 
gradzka w tym duchu przemawia. 
'*Vecernije Novosti”', jeden z naj- 
popularniejszych dzienników, wy- 
chodzących w Belgradzie, pisze, 
co następuje: ''Jeżeliby się znala- 


zły 


dział w tym zjeździe, to te nie są 
patryvotami. Ludzie ci nie mają 
najmniejszego prawa przemawiać 
w imieniu Serbii”. 

W Serbii wszyscy są tego mnie- 
mania, że ten zjazd neoslawistów 
jest niczem innem jak nowem usi- 
łowaniem ze strony Rosyi wzięcia 
wszystkich słowian pod swą ko- 
mendę. z 

Jak donoszą z Belgradu do ‘“‘Sud- 
slavische Correspondenz”, 
Bobczew, jeden z wybitniejszych 
agitatorów panslawizmu, przybył 


do 


GROBY SYBIRSKIE, 


sze miarodajne sfery do wzięcia u- 


Absolutnie Czysty Miód do sprze- 
dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 


utrzymującego swą wielką pastekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO. 


Dojechać można karę do Dunning. 


zjeździe w Sofii, idg znów 


odmowy jest rozgoryczenie z 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. x) 


«Teraz jest czas” 


do przeczyszozenia waazej krwi i wzmo- 
enienia waszego organiemu przez użycia 


GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenie ehorob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Onmpound sklada 
się =  koneentrowanyeh jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wyciuńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma leperej preparaayi w 
dziedzinie lekarnkiej, jak Gentio-Com- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach poeztowych, a na- 
tychmiast poślemy wam butelkę Gem- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłaeimy. 
Adregować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey st, Chicago, 11L 


takie osoby, któreby brały u- 


prof. 


Belgradu, aby skłonię tamtej- 


Zdrowe, Wesołe Dzieci 
i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


jeet lekarstwem domowem. Wydala ono nieczystości ze systaema I 


czyni nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości ł mu- 
skuty. Jest przyrządzonem z czystych xzdrowio-dajnych korzeni I 
ziół, jest przedewszystkiem zastosowane dla dzieci | osób o deli- 
katnej budowie ciała. 

Wużyciu przeseło Sto lat, jest czasem wypróbowane i doświadczone. 
Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach. ale do- 
starczają je wprost ludziom nami właściciele I fabrykanci. Adres; 


Dr. Peter Fahrney Ś Sons Co. go Moraż ar Chicago, Ill. 


Bo. Hayas Ave. 


CHCESZ CZYTAĆ 


DOBRE POWIEŚCI? 


ZAPISZ SOBIE 


Z DZIAŁEM (R 
WYCHODZI CO CZWARTEK KAŻDEGO TYGODNIA 


Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50. 


Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku. 
Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść 


CZYLI TAJEMNICE 
ZAMKU CARSKIEGO. 


Oprócz tego drukujemy wiele innych Powieści, Artykułów, 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, Nut Muzycznych itd. 


WSZYSTKO ZA $1.00. 


Adresować: 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble Street, 


CHICAGO, ILL. 


QADOGOGODOBOGOGOAGOGOGOGOOOGOOODO 


EK a o O LOGO 
OGUGOOOCOOOOOSOYOWOCOGOOB 


NASADKI JAJ DO ROZPŁODU 
R . od rasowego drobiu, nagro- 
dzonego nagrodami na wy- 
stawach. 

Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 
„ię nem pawiakowatem opie- 

rzeniu Śliczne z wyglądu, bardzo nieśne. 

Piękne duże Houdany franeuskie czubate z broda- 
mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie- 
śne. 

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda. 

Pawyższe gatunki nie wysiadują młodych. 

Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 
opis i ceny na zapytanie. 

Adresować: 

J. Kwaśniewski, 

Milwaukee, Wis. 


ODOBDOBSDOOGOWOGOGOBOGOOG 


654 Becher str., 


OOAOOOOOOOOOOCOOOJOBOWIJOGWOOĆO 
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NP z WE W CZNA OKNO M RO Ów z 


ZŁOŚLIWA MUCHA. 
Ucieszna komedya. 


OSOBY : 
* Kaiser Wiluś, Kronprinz, Kan- 
clerz Bethmann, Dwaj lekarze. 
Kaiser słabym głosem do Kron- 
prinza: 
Proszę, włóż mi w twarz cygaro, 
Bo choć rąk obdarzon parą, 
Nie mam żadnej. Jedna sucha — 
Drugą zaś ugryzła mucha! — 
Kronprinz spełnia polecenie. 
Żałuję biednego papę. 
Kaiser: 
Szczęściem, że ugryzła w łapę, 
Bo zważ, toby klęska była, 
Gdyby w język ukąsiła! 
Kanclerz Bethmann. 
Byłby cios dla Rzeszy całej! 
1 Lekarz: 
To postępek zbyt zuchwały ! 
2 Lekarz: 
Podła mucha! Dać/ją katu! 
Kanclerz Bethmann, 
To obraza majestatu 
Tak w Kaisera grzebać ciele! 
Kaiser: 
Nie gadajcież, Arzty, wiele, 
Lecz przystąpcie do badania! 
1 Lekarz: 
Hm... podług mojego zdania, 
Po djagnozie ścisłej sądzę, 
I mniemam, że w tem nie błądzę, 
Gdy — — — 
Bethmann ze współczuciem: 
Jak spuchła dłoń królewska! 


1 Lekarz: 
Powiem, że to mucha heska! 
Kaiser: 
W Hesyi much tak wrogich 
niema, — 
Kanclerz Bethmann całując w rękę 
Kaisera. 
Biedna, chora dłoń olbrzymia! 
1 Lekarz: 


Omylił się Herr Collega, 

I na tor fałszywy wbiega: 

W europejskim całym świecie 

Much tak śmiałych nie znaj- 

dziecie 

I bezczelnych tak dalece: 

To jest afrykańska *' tse-tse”” 
Bethmann do lekarzy : 

Pardon! Obaście kretyni! 

Mucha co zrobiła chece 

To nie heska ani tse-tse, 

Ale — niech z was każdy słucha, 

To napewno — polska mucha. 


Kaiser: 
©! verfluchte! 
Kronprinz: 
Grobe Fliege! 
Bethmann: 


One wrogą tworzą ligę. 
Inna mucha, jako żywo, 
Nie byłaby tak złośliwą. 
Wpływ w tem widzę nie bez ra- 
cyi, 
Wielkopolskiej agitacyi. _ 
Kaiser: 
Weźcie kije i obuchy! 
Dusić, dławić polskie muchy! 
Do Bethmanna: 
Gotuj dekret, wnet podpiszę! 
Po chwili: 
Lecz czem? Ręka się kołysze, 
Bezwładne me ręce obie! 
Kronprinz: 
Ja za Ciebie, papo zrobię... 
Kaiser: 
Jakżem wdzięczny, że chcesz 
synu 
Szlachetnego jąć się czynu. 
W tobie tkwi mój duch rycer- 
ski — — — 
Przeklęty rok — — — Tannen- 
berski. 
Z ''Muchy.'' 


"POBTA 
Przez Marka Twaina. 


a 


Mpotkałem owego Rogersa w 
południowej Anglii. Jego ojczym 
był ożeniony z moją daleką kuzyn- 
ką. Pochował ją po paru latach 
pożycia. -Ów Rogers uważał się za 
mojego krewnego. Przychodził 
do mnie codzień, zasiadał i — ga- 
węda. Nie zamykały mu się u- 
Bta. Ze wszystkich osobliwości 
ludzkich, jakie widziałem w życiu, 
on był najosobliwszą, 

Rozmowa obracała się zwykle 
około ubrania. Prosił, żebym mu 
pokazał mój cylinder. Pokazałem 
mu go w nadziei, że zobaczy firmę 
pierwszego kapelusznika w Lon- 
dynie i nabierze dla mnie szacun- 
ku. Ale gdzie tam! Obracał i 
przyglądał się cylindrowi na wszy- 
stkie strony, a czynił to z lekcewa- 
żącą powagą. Zauważył, że to 
fuszerka, pocieszył mnie jednak, 
że nie znając Londynu, nie mogę 
trafić do najlepszych dostawców. 
Gotów był zaprowadzić mnie do 
swojego kapelusznika. 

— Przepraszam — rzekł. I za- 
czął wycinać kółko g czerwonej 
bibułki, posmarował je gumą i 
przylepił na dnie mojego kapelu- 
sza, tak, żeby zakryę firmę. 

— Ot, tak — mówił — teraz 
już nikt nie zobaczy, gdzie go pan 
kupił. Przyślę panu markę mo- 
jego  kapelusznika i będzie pan 
mógł nalepić ją na tej bibułce. 

Mówił to wyniośle, protekcyo- 
nalnie. 

A dodać muszę, że jego kape- 
lusz leżał na stole i sprawiał wiel- 
ką przykrość memu powonieniu. 

Było to stare pudło, wyrudzia- 
łe, zatłuszczone. 

Innym razem obejrzał mój gar- 
nitur. Mogłem wytrzymać spo- 


kojnie takie oględziny. Na szyl- 
dzie mojego krawca był napis: 

* Dostawca Jego Królewskiej 
Mości !”” 

Nie wiedziałem jeszcze wtedy, że 
wszyscy prawie krawcy mają szyl- 
dy z takim napisem i że jeśli trze- 
ba aż dziewięciu krawców, żeby 
**stworzyć"” zwykłego człowieka, 
to nie mniej jak pięćdziecięciu, 
żeby *'stworzyć”” monarchę. 

Rogers, na widok mego garnitu- 
ru, został tknięty  najwyższem 
współczuciem. Dał mi na piśmie 
adres swojego krawca. Nie powie- 
dział mi, jak w takich razach inni 
zwykli mówię przez grzeczność: 
że krawiec będzie uważał sobie za 
zaszczyt przystroią moją genialną 
osobę. Przeciwnie powiedział, że 
jego dostawca niezwykł się tru- 
dzić dla osób nieznanych. Niezna- 


ny — ja. Zdawało mi się, że je- 
stem sławny w Anglii. To było 
najboleśniejsze! * 


Obiecał jednak, że mnie zareko- 
menduje. I to wystarczy. 

Chcąc być uprzejmym, rzekłem : 

— A jeśli to nie pomoże? 

— Bądź pan spokojny — odpo- 
wiedział — on mi tyle zawdzięcza, 
źe zrobi to — dla mnie. 

Nie opłaciło się przymawiać je- 
mu, to tak, jakby się chciało być 
ironicznym wobec mumii. 

Był niewzruszony. 

Spróbowałem jeszcze : 

— Szkoda, że nie widzę na panu 
jego roboty. 

— Jakto? — rzekł. — Toć prze- 
cież ten garnitur wyszedł od Mor- 
gana. 

Spojrzałem na jego lichą surdu- 
cinę... Ten garnitur kupiony był 
zapewne na żydach i to w jakim 
roku 1848, nie później. Pokaza- 
łem mu dziury. 

Tak się tem zmartwił, że i mnie 
zrobiło się przykro. 

Głowę ukrył w dłoniach i sie- 
dział tak chwilę, 

Wreszcie opanował się, zrobił 
taki giest, jak gdyby odtrącił od 
siebie litość całego narodu i rzekł 
ze wzruszeniem *'robionem.*”” 

— Niech się pan uspokoi — 
— mam inny garnitur. 

Gdy już się opanował i mógł 
spojrze; na dziurę, szepnął, że: 
teraz rozumie: Jego służący mu- 
siał pewno szarpnąć  tużurkiem, 
gdy go podawał do ubrania, 

“Jego służący!” Było jednak 
coś tragicznego w tej bezczelno- 
ści. 

Codziennie zwracał uwagę na 
jakiś szczegół mego ubrania. Tru- 
dno było zrozumieć takie intere- 
sowanie się strojem w człowieku, 
który nosił ciągle jeden i ten sam, 
wyszarzany garnitur, z czasu na- 
jazdu Anglii przez Normanów, 

Była to z mojej strony ambicya 
niska, ale przyznaję, uwziąłem się, 
żeby mu nareszcie zaimponować 
— czemkolwiek. 

Śmiem twierdzić, że  miejeden 
miałby taką ochotę wobec takiej 
czelności! 

Niebawem nastręczyła się oka- 
zya. Miałem już wyjeżdżać do 
Londynu i zliczyłem właśnie bie- - 
liznę do prania. 

Stos był olbrzymi — pięćdziesiąt 
cztery sztuki — ni mniej, ni wię- 
cej. Chciałem, żeby myślał, że to 
bielizna z jednego tygodnia. 

Wziąłem notatnik, sprawdzając 
niby rachunek.. Potem rzuciłem 
go na stół, jakby od niechcenia. 

Zaraz go wziął do ręki, rzucił 
okiem na sumę. 

— Widzę, że się pan rujnuje — 
rzekł i odłożył notatnik. 

Jego rękawiezki były w pla- 
mach, w dziurach. Raczył mi 
wskazać, gdzie je nabywa. 

Buty miał połatane, prawie bez 
podeszew — mimo to wygrzewa- 
jąc nogi przy kominku, wpatrywał 
się w nie z lubością, 

W krawacie tkwiła szpilka z o- 
kopconem szkiełkiem — nazywał 
ją * brylantem morfilitycznym”', 
co to miało znaczyć, nie dowie- 
działem się nigdy. Mówił mi, że 
takich brylantów jest tylko dwa 
na świecie. Jeden ma cesarz chiń- 
ski a on — drugi. 


do siebie na szampana i cygara. 

Chcąc nareszcie położyć kres tym 
blagom, poszedłem.  Brodziliśmy 
długo po deszczu. Koniec końców 
wprowadził mnie do swoich apar- 
tamentów,, Był to pokoik nad 
halwierzem, 

"Dwa krzesła, kulawy stół, wy- 
tłoczona waliza; na podłodze, w 
kącie, miska i dzbanek, a na oknie 
różowe geranium. Objaśniał, że 
ta ' roślina pamięta kilka wieków”, 
i dowodził, że po stu latach pier- 
wszy raz właśnie zakwitła. Do- 
stał ją od nieboszczyka lorda Pal- 
merstona. 

Ofiarowano mu za nią sumy ol. 
brzymie. 

Zapalił świeczkę, zasadzoną w 
lichtarzu blaszanym, prosił, żebym 
usiadł i rozgościł się, jak w domu, 
zanim mnie poczęstuje szampanem 
niepośledniej marki. A może wo- 
lałbym Porto?... Ma w piwnicy 
butelki omszałe, sędziwe. Wychy- 
lił głowe przez drzwi. 

— Sackville! — zawował. 

Nie było odpowiedzi. 

— Hejże! Sackville — krzyczał. 

Nikt nie nadbiegł na to wezwa- 
nie. 

— Gdzież u licha podział się mój 
kamerdyner... Ach, idyota, za- 
brał klucze ze sobą. 

Ciekaw też byłem jak z tego wy- 
brnie. 

Przestał wreszcie wołać na Sa- 
ckvilla. 

— Apglezy ! — krzyknął. 

Ma sie rozumieć i Anglezy się 
nie pojawił. 

Zaczął wołać: * Tomhsz!” — 
Ani śladu Tomasza. *'*Teodor"'! 
— Ani śladu Teodora, 

— Rozpuścili się, jak bicze dzia- 
dowskie! — wmawiał we mnie, — 
Będą się mieli z pyszna. Bo to 
mniejsza o nich — bez kamerdyne- 
ra, bez grooma — bez lokaja obyć 
się można, ale mi przykro, że nie 
mogę pana poczęstować winem, 
cygarami. 

Ofiarowałem się, że mu pomogę 
w ubieraniu. Nie chciał o tem sły- 


szeć... Przyzwyczajony był do 
rąk wprawnych. 
Ha! zresztą — jest na takiej 


stopie z księciem, że mógł do nie- 
go iść tak jak stoi. 

Wsiedliśmy do doróżki. Podał 
adres. Po godzinie jazdy, stanęli- 
śmy wreszcie przed starem domi- 
skiem. 

Wysiedliśmy. Nigdy jeszcze 
nie widziałem Rogersa w kołnie- 
rzyku. Stanął pod latarnią, wy- 
jął z kieszeni kołnierzyk gumowy 
z krawatem. Włożył go, poprawił 
i wszedł na schody. Po chwili 
wybiegł. 

— Uciekajmy! Uciekajmy! — 
wołał, chwytając mnie za rękę. 

Gdyśmy się opdrli na innej uli- 
cy, stanął, odetchnął, jak człowiek 
któremu spada kamień z serca. 

— No, nareszcie? Tobym się 
był złapał! 

— Co się stało? — pytałem, za- 
ciekawiony, co on też mi powie. 

— Toć była tam hrabina. 

— Nie znasz jej pan? 

— Czy ja ją znam! — rzekł z 
tajemniczym uśmiechem, — ‘“‘Sta- 
ra miłość”. Ale mnie się już 
sprzykrzyła... Uciekam od niej... 
Na szczęście była odwrócona ple- 
cami do drzwi — nie spostrzegła 
mnie. Zemdlałaby z wrażenia... 
Myślałem, że jest na wsi. Niech 
mnie pan podtrzyma! Słabo mi! 
Słabo!... Dziękuję... A tobym 
wpadł w samotrzask! 

Moja wizyta u księcia została 
odłożona na 'święte nigdy.” 

Ale zapamiętałem dom, żeby się 
dowiedzieć, kto tam mieszka. 

Była to zwykła kamienica do- 
chodowa. 

Rogers żył wciąż w krainie złu- 
dzeń. Był ''poetą'” na swój spo- 
sób. 

Umarł zeszłego lata, nad mo- 
rzem. U swego przyjaciela *'hra- 
biego Ramstage.”* 


Jak pan Zagłoba gęś na świętego 
Marcina wspomniał. 


Ocknął się tego dnia pan Za- 


Potem, w Londynie, trzeba było | głoba całkiem osowiały. Oczyma 


widzieć, jak ten obdartus wkra- 
czał do hotelowego przedsionka... 
Co za mina! Arcyksiążę conaj- 
mniej | 

A eodzień prezentował mi nowy 
okaz swojej manii wielkości. 

Gdy mówił do mnie wobec uie- 
znajomych, zwykł był głos podno- 
sić, nazywając mnie: to *'sir Ry- 
szardem ”, to *''generałem””, to " E- 
kscelencyą”. A gdy zwróciło to 
uwagę obecnych, pytał mimocho- 
dem niby — dlaczego nie byłem 
wczoraj u ks. Argyll; albo przy- 
pominał mi, że czeka na nas jutro 
ks. Westminsteru. Ręczę, że wie- 
rzył w to sam najwięcej. 

Pewnego dnia przyszedł mnie 
zaprosić do ks. Warwiek. Odpo- 
wiedziałem, że musiałbym otrzy- 
mać zaproszenie wprost od księ- 
cia. Tłumaczył mi, że jest z księ- 
ciem w takiej zażyłości, iż może 
mu przyprowadzić, kogo zechce. 

Zapytałem się, czy mogę iśę tak, 
jak stoję. Oburzył się. Toć prze- 
cież frak jest drugą skórą gentle- 
mana — wieczorem! Czekał, aż się 
przebiorę. Potem zaprosił mnie 


po powale i ścianach błądził, szu- 
kając onej poświaty jasnej, któ- 
rą z sobą przynosi pierwsza po- 
nowa śnieżna, aliści mdły i nikły, 
wstajacego późno dnia listopa- 
dowego. 

Dzień był szary i dżdżysty, z 
siwem podszyciem mgły skłębio- 
nej, ze zrudziałemi wyporkami 
drzew bezalistnych i wielkim to- 
łubie chmur, rzekłbyś Tatarzyn, 
po zdeptanych połach z łupem 
wracający. 

Nie szło też nie tego ranka pa- 
nu Zagłobie; przy pacierzach o0- 
mal się nie zdrzemnął, polewkę 
z piwa z grzankami wysiorbał 
bez smaku, a miód wydał mu się 
jakowyś niewystały i cienki. 

Siadł sobie tedy na zydlu 
dle pieca i tak mwił: 

— Owóż miesiąc listopad, ‘‘ men. 
sis november”, psu na budę się 
nie zdał, kiedy ponowa się spóź- 
nia. Woli też pies w budzie sie- 
dzieć, aniżeli w polu błota zażyć 
i od byle szaraka. który sobie pod 
miedzą, jak pan, siedzi, despektu 
i melankolii z trudem się opędza, 


we- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO). 


żeby go do ena nie pogrążyła. 

Popił pan Zagłoba miodu i 
rzekł : 

— Całkiem na psa taki czas!... 
Melankolia mnie zmoże! ... O- 
wo bowiem _przyrodzenie pełne 
smutku i żałości... 

I zwiesiwszy 
nasłuchiwać : 

— 0! jako się wrony drą... 
Żeby je pokrzywiło!... Bo to i 
ladajakie ptactwo i złe zawsze 
wróży... A i gęsi niebożęta ha- 
łas okrutny sprawiają... Bodaj... 

Lecz zastanowii się pan Zagło- 
ha i rzekł zadumany: 

— Którego to dzisiaj mamy? 
Aha, jako żywo: ‘‘dięe undecimo 
novemberis”, tedy dzisiaj Świę- 
tego Marcina... Żem też to cał- 
kiem przepomniał!... 

I ożywiwszy się nagle, tak pra- 
wił: 

— Cnotliwy miesiąc listopad, 
gdy oto ma w herbie tak godne 
go patrona. Bowiem św. Marcin 
rycerzem był znamienitym i tte- 
raz pewnie w niebie porucznikuje, 
prowadząc chorągiewkę przeciw 
zastępom piekielnym. — Tedy i 
pomiędzy patrony św. Marcin je- 
den z najprzedniejszych i razem ze 
św. Jerzym wojuje. Jeślibym zaś 
miał syna, jużbym go też nazwał 
Marcinem, bowiem Onufer imię 
raczej hetmańskie. Alem ja, jako 
jałowica biała, choć... Ano, wszy. 
stko dopust Boży! .. 

Westehnął pan Zagłoba, zdro- 
wem okiem mruguął i mówił da- 
lej: 

— (Com chciał rzec?.. Aha!... 
Owóż i gęś, jabłkami nadziewa- 
na, najprzedniejsza Dziw, jako 
to ptak niepoczesny, a cnotę do- 
stojną w sobie kryje. Są, którzy 
orła królem ptaków mieć chcą — 
sokoła mu do boku, niby hetma- 
na, dodając. ale i gęś wysoko się- 
ga, choć lot ma ciężki, zwłaszcza 
gdy poczciwa i tłusta... Żali nie 
gesi Kapitolium ocaliły? Zał nie 
przez pióra gęsie spływały za- 
wdy kastalskie zdroje? Lada 
chłystek w kołpaczka sobie pióro 
upnie i puszy się, a pióro gęsie 
w ręku męża, albo li za uchem 
znaczy: lubo kanclerską godność 
— lubo kronikarską uczoność, lu- 
bo pisarską szarżę... Czemby był 
imć pan Rey, bez pióra gęsiego! 
albo pan Jan z Czarnolasu? atipo 
Zagoba, który i do chana krym- 
skiego i do Stambulu listy, ||że 
o sułtankach nie wspomnęj| pisy- 
wał?... Uczyniły tę cnotę naro- 
dy, które, jako z orła Jowiszo- 
wego, tak z gęsi Apolinowego 
ptaka uczyniły. Owóż od gęsi i 
geśle brzmiące i gęśliczki śpiew- 
ne ród swój wiodą, a najenotliw- 
sze naczynie, którjem jest gąsior 
(byle nie pusty!) takoż imię swo- 
je gęsiemu hetmanowi zawdzię- 
cza. A jako zawsze źli i nieenotli- 
wi ludzie bywali, tedy i gęś post- 
ponując, wodę (brr!) gęsiem wi- 
nem, a turmę — gąsiorem na- 
zwali. Ale nie imają, jako pył 
sprośny  łabędziego pióra. I po 
wsze wieki będzie gęś ptakiem go- 
dnym i zacnym, zwłaszcza, gdy 
pieczona... 

Poruszył się niespokojnie na 
zydlu pan Zagłoba i pociągnąwszy 
nosem w stronę kuchni, mruknął: 

— Dziw, że mnie dotąd nie zala- 
ta?... Zaliby itam zapomnieli? 
“die undecimo novembris?”... 
Muszę tę rzecz spenetrować!.., 

A nuderzywszy kanelerską dlo- 
nią po stole, tak konkludował: 

— Tedy, jakom to rzekł odra- 
zu, listopad — miesiąc najenot- 
liwszy, bo ma i w herbie świę- 
tego Marcina i chęciom  poczci- 
wym upust daje, godami przy- 
stojnemi melankolię spędzając... 
A zaś gęś. jabłkami nadziewana, 
najprzedniejsza!.. . Żeby jeno, 
taki syn, kuchta nie zapomniał ! 


głowę, począł 


ZŁOTE MYŚLI. 


Uprzejmość, połączona z miło- 
ścią, jest najskuteczniejszem środ- 
kiem ujęcia sobie sere ludzkich. 

1 a LJ 


Cnota jest klejnot nieoszacowany 
Bo ona zdobi ubogie i pany. 
bad + e 


Nie chlub się z dobrych uczyn- 
ków; inaczej sądzą ludzie i ina- 
czej Bóg sądzi, któremu często 
nie podoba się to, co się ludziom 
podoba. 

e e s 

Piekło pelne jesd takich, którzy 

dobrze chcieli, a źle czynili. 
» e 

Nie zawsze można dobrze wszy- 
stkim czynić, lecz można wszyst- 
kim okazywać dobroć. 

a Ld a 
Nie wypoci tego w łaźni, 
Gdy się kto na duszy zbłaźni. 
| S Ld 

Kto nie pracuje, ten nie wart 
chleba. 

Ld . e 

Na eo wielkie statuty i prawa 
pisane, 

Gdy nie będą zwyczajami ludz- 
kimi wzmacniane? 

a « e 

Królestwo Boże zasadza się na 
pokoju, a Duch święty króluje w 
sercu, w którem jest pokój. 


KWIATY IKŁOSY 


ODEBRALISMY z Europy z księ- 
garni áw. Wojciecha w Poznaniu bar- 
dzo pożyteczne książki pod tytulem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M, Br. Zawie- 

ra 185 deklamacyi. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronie .. 75e. 

Książka ta jest dobrym podręcz- 

nikiem dia tych, którzy  ehcą u- 

czyć się deklamować. 

Adresować: 

w. Dyniawicz Pub Co. 
1113 Nohie str. Chicago, DMI. x 


p ee ei asnasa 
NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 


"EM" Go 


wystrengqniole się 

naśladownictw 

Na sprzedaż we 
waaysłtkich aptekach 


CAPSULES 


kupić SZEŁeru-Zi0 


Kto chce lul my 7 


rek, łańcuszek, pierkciuu.i, kaieryk: 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarzą 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote i urebrna od- 
znaki i medale dla towarzystw i kla 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & CO. 


1115 Noble str. Ohicago, M. 


UWAZAJ! 
Czy mlałeś kiedykolwiek w 
awoim życiu coś niepodobnego 

a kcesz otrzymać katalog z któ- 

rego morzesz sig dowiedzić coś 

nowego piaz i załącz 3c znaczek. Adrestj 

S. S. RALSKI 
3147 Wall St. Chicago, Ill, 


!. Z ZJ 


Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chca kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub inae 
rzeczy do nahożnego u- 
żytku katolikom potrze: 
bne, figury św, I obrazy, 
ramy do obrazów, azto- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po kutalogi do 
JOS. KWAZNIEWAKI, 
EM Rechar ft Milwaukee. W! 


załatwić jaki grun 
towy lub pieniężny 
interea w Starym 
Kraju, ten miseh 
ię zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jeat powię- 
kazony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze z gruntu do ściągnięcia, lub ahae 
posłać pełnomoaniatwo, 
nić jaką intabulacyg lub ekstabulacyę, 
kto echce podać jaką prośbę do sądu, lab 
wyprocesować awoją ezęść ezy to w 
uuatryackim, pruskim lub roayjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru, Zwłaszcza wazystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali. 
€y' załatwiamy akoro i skutecznie albo- 
wiem mamy atosunki z wazystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w da: 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , aseknrujemy od ognia Í 
wypożyczamy pieniądza na zakupne 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na proeent na 1 hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & GO, 
805 Miiwanke« ave., blisko Division 
Tal. Monroe 1209. Onieazo, IL 
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DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSEYNNIEJSZY SPEGYKLISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. * 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „uedycynamii 2 ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ae wszelkiemi szczegółami, podaj awoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagą cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centowg 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą Ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede Q 


Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu- 
zyczny, własnego i najlep- 
szych wyrobów, to należy za- 
żądać cennika za darmo za: 
łączając 2c. markę. 
HENRYK SCHUNKE 

1080 Broadway, Buffalo, N.Y. 


albo usknteez_ | 


Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie | Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular- 
piękne pioseneczki na chór ułożył Jan na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 29% 
Gall. Cana .. GH gda 3 25e | Marsz Zuawów. Słowa i melodya Wł. 

Wolskiego. Na chór apracował Sta 

Rozmowa Kosciuszki z Łagienką i Kra- nisław Bursa. Cena .. .. .. .. 25e 
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- | Aqdresować: 
szo pod Kacławicami. — Dwie pięk- 


W. Dyniewicz Publishing Oo., 
1113 Nobla Str. 
Chicago, DI. 


ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
BO SCSESJSO 05 Bua) 06 sa 0a EEG] 


NOWE POPRAWNE WYDANIE 


ALEKSANDRA CHODZKI 
Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi- 
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 


Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa- 
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson 'a, Webster'a, 


POLSKO 
ANGIELSKI 


ANGIELSKO 
POLSKI 


Fłeming'a, Tibbins'a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 


Cena|zniżona, owada dozna 034068. 0.0 + dwa «0498.00: 

UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 

Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 

się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 
miejscach błędy te są poprawione. 


ADRESOWAC: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


i13 Noble St. Chicago, Ill. 


- - NADZWYCZAJ PI 


ĘKNY 


SILVEROID 

ZEGAREK 
z Amerykańskim werkicm na 7 ka 
mieni, utrzymujący dobry czas, kry- 
ty kopertami z metalu  Bilweroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy aspras- 
dawać po 


84.25 

Bprzedaż tych zegarków pa tej 
eenie jest ograniczona tylko na 80 
dni. Więe nie oeiągajcie się, tylke 
zaraz przyślijeie nam 50 et. w 2e. 
markach poeztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie resztą 
zapłacicie agentowi. 

Kto nam przyśńle wszystkie pie- 
niądze naprzód, temn dodamy pięk- 
ny łańcuszek w podarunku, 
Adresujcie: 


NALEPINSKI MDGR OO. 


2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO :LL. 


a jednakowań oda 
Onicage, [ilinoia. 
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Mowy <rawdziwy u 23 kamieniami kolejowy nagarek. 

Aby przedatawić publieaności najnowazy uagarek, azynta 
ałotem napałniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 astak 
naszych nowych imitowanych = 238 kamieniami *''Aseura- 
tna'' zegarków tylko po $5.75. To śliczne | ładna se 
arki, pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie *'ie- 
i eneopement"', u patentowym regulatorem, kolejowy i 
3 innemi wysokiej klasy wyszezegórnieniami, są abaolut- 
nia akuratne i można na nich polegać. Męzkia lub dam- 
akie, trzonklem nastawiany | nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylka, te one aą dobrymi zagarkami ala 
także pięknymi a azczyałó aliş bądziaaia, tak u mosha- 
ninmem jak a koperty, gdy pokasywad będuiacie waszym 
przyjaciełom. Jeżeli aheecie nabyć dobry i śliczny gł 
rak za male pieniądze, wtanczas tan jaat zegarkiem 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie tan tn aaj- 
przód, gdyż bedziecie potem śalłowali. Jednocantowa pe- 
tzatówka wystarczy, aby wysłać ten zagarak, dla oegzami- 
macyl na najbliżanaj staoyi ekaproaowaj. Jatali sig wam 
apodaba, sapłaalcia agantewi skapreacwomu $05.75 | koanta 
ekaprasowe, a zegarók będzie waas. Jeżeli ulọ wam nie 


spodoba, nia bierzcie go | nie będziecia odpowiedsialni | 1eger k będzie nam zwrócony ma 


Bierzemy całą odpowiedzialność. Hliosny pozłacany łańenazek darmo u kat 
Gdy wyap'sedamy 10.000 zegarków, cana tychże negarków Będziu $48.50, 
anie po taj cenie. Adreanjaia: EXCELSIOR WA'CH OO., Dapt. 618. 
B.A. 


POLECAMY RODAKOM 


I 
U 
Drugą największą księgarnię na wschodzie i ageneyq ''Gazety Pol- | 
skiej'” i '"Tygodnika Powieściowo-Naukowego”' z JĘhieago, IA | 
Wielki wybór ' 

Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- | 
szowaniami, pocztówki itd. i 

Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- , 
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu eo w Chieago, w głównej | 
drukarni, | 
Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katzlog DARMO, | 
W. MICHALSKI. i 

Zarządea 4 


1180 EROADWAY, BUFFALO, N, Y. 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 


Darmo dia ciebie I 
da każdej seny 
cieryięoaj na chare- 
by kobieca. 
Jantem kobietą. 
Znam kobieca alarpiania. 
Wynalazłam lakaratwo. x 
Podlę poeztą aupałnia beapłatnia moja domowa 
leczenia każdej cierpiącej na ehareby kobiece wras a 
przepisami ntywania. Ohee pawiedzi 
bietom e tem lakarstwie— tobie, aaytelniazke, 
aórca, matea lub a!astraa. Ches wam powiedzieć, jak 
nię leczyć w domu bes pamocy lekarskiej. Mait 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiam, że moża 


mi f lakaratwo domnwa jest bezpiecznam | pewnem ma 

1f Uplawy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierna Wy- 
dzialania Paryodów, Utaryny ezyli Gruczełowych Wy- 
dzialin; takia na ból Głowy, Krzyża i żelądka, prey- 
gmiębianie nmmysłn, nerwowość, melancholię, skłom- 
noté do płaczu, gorączka, zmartwienie, cheroba ae 
rek i pęcherza, spowodowane ałabością wiańciwę ke- 
bietom. 

Poślą wam zupełną 10 dniową karacyę zupełnie 

r: ~ darmo, jako dowód, ta możecie się w domu wylaczyd 
łatwo, azybko i napewno. Pamiętajcie, ża nia was to nia hędzie kesztowalo, aby aprdhownd 
tego lekarstwa; a jeżeli aoLia żyazycie przedłużyć kuracyę., będzie was to kosztowałe ake- 
ła 12 centów na tydzień, ezyli mniej niż 2 senta na dzień. Nie będzie 
dzałe w wassem zajęciu. Tylko przyślijeia mi dokładny awój adres, ep 
awoje cierpienia, a ja wam poślą lekaratwo zupełnia darmo odwrotną pocztą. — Poślą 
wam takie awoją kniążkę "WOMEN'S OWN MEDICAL ADVIAER"' u iluastracyami dia 
objaśnienia, dlaczege kebiety eierpią, i w jaki sposób mażecia się łatwe wyleazył w ås- 
mu. Każda kobieta powinna tẹ książkę mieć, aby nię sama s piej nauczyć e sobie ma im. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że ''municie mieś opernayę'', wy meżacie a sobie me 
decydować. Tysiąca kobiet wyleczyłe się w domu mojem lekaratwem. Leczy ono miedych 

1 starych. Matkom, eórkom dem dokładna wskazówki laczenia alq w doma a upławów, 
Bledniay i belącego, a nieregularnego Mieasięczkowania. 

Gdriekelwiek mieszkacie, mogę wam wskanać kobiety w waazej akoliey, która wam 
ahętnie polecą | dewiodą, ia ta Domowa Kuracya laczy wanalkia ahoroby kabisas | czyni 
ja ailnemi, zdrowomi i esczęńliwami, Tylko mi przyńlijcia swój adres, a otrzymacie darme 
10 dnłową kuracyę I książką. Piszeia natychmiast, bo może tej apoachności jui cię mia 
doezekacia. Adres: 


MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. 8. h 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych ! Stanów Zjeám. 


nalatwia wazelkie sprawy sądowe we wazynikich kra- 

jach, a takie sprawy spadkowa i plianipetensyjne, mając 

arzedztawiioali w różnych krajach udziela wezelkich 

infermacyi prawnych. jakiah ktekalwiek zażąda. 

Pełnemocnietwa | inane prawna dekumenta wyrabia w 

róśmyah jęznykaań | de wanyasikich „krajów, według praw 
załajaaawyah. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


PUHAR ROSPIGLIOSA. 


||| Sławny ten puhar, nabyty został 


w Europie za sumę pół miliona do- 
larów i powiększy kolekceyę jedne- 
igo z milionerów amerykańskich. 


Zk 


TI FEAOLFIGLIOSI CUP 


Telegramy z Ameryki. 


STRAJK W COLORADO. 


Polacy i inni robotnicy w lejar- 
niach tego Stanu rzucili pra- 
cę, protestując przeciwko 
wyzyskowi. 

GLOBEVILLE, Colo. — Ciężką 
walkę przechodzą strajkujący Po- 
lacy i innonarodowcy w Głlobeville 
Colo. Jest ich spora liczba pra- 
cujących w lejarniach i rafinery- 
ach ołowiu. Zakłady te nalążą do 
kompanii American Smelting and 
Refining Company. 

Praca jest niezmiernie ciężka, a 
wynagrodzenie liche. Przy tem ko- 
szta wyżywienia są ogromnie wy- 
sokie. Właściciele zakładów zdzie- 
rają w bezlitośny sposób z robot- 
ników za mieszkania w norach, 
ciasnych i brudnych. Za budę 
mogącą licho służyć za mieszka- 
nie do psa, każą biednym robotni- 
kom płacić od $8 do 15 dol. miesię- 
cznie. Były tu już w latach ubie- 
głych dwa strajki. Obecny strajk 
jest trzeci z rzędu. Stosunki bo- 
wiem były nieznośne. Tem więcej 
zatem w obecnym czasie przy nie- 
zwykłej drożyźnie, rodziny robot- 
nicze nie mogą absolutnie wyżyć. 
Przebrała się miara cierpliwości 
nawet najpotulniejszych. Robot- 
nicy bowiem poświęcają swe siły i 
nawet awe życie, a ten moloch po- 
żera wszystko, nie zważając wcale 
na to, że przy bardzo lichej zapła- 
cie za pracę dla zdrowia ludzkiego 
bardzo szkodliwą, robotnicy z ro- 
dzinami swemi żyć nie mogą. Po- 
litowania godni są ci robotnicy. 
Najzdrowsi mężczyźni nie popra- 
cują długo przy zabójczej pracy. 
Wydobywające się gazy przy to- 
pieniu ołowiu zatruwają ich orga- 
nizm. Po kiłku, a najwyżej kil- 
kunastu latach pracy, robotnik u- 
lega różnym chorobom porażeniom 
członków i aystemu nerwowego. 
Powykrzywiane zaś członki robot- 
nika czynią go niebawem niezdol- 
nym do pracy. Kompania zaś 
wtenczas usuwa w podstępny spo- 
sób niezdolnych do pracy robot- 
ników lub wysyła ich z powrotem 
do starego kraju gdzie dopełniają 
reszty  zmarnowanego żywota 
wśród cierpień i nędzy. 

O zaoszczędzeniu bowiem na sta- 
rość, a względnie na nieuleczalne 
choroby, które trwają lat kilka 
zanim śmierć nad ich męczarnią 
się zlituje — nie ma nawet mowy. 

Kapitaliści tutejsi litości nie 
znają. Rabują i krzywdzą robot- 
nika na każdym kroku. Obeenie 
z powodu strajku nie chcą słyszeć 
o podniesieniu płacy o 25 centów 
dziennie więcej, choć i wtenczas 
zapłata byłaby jeszcze bardzo ni- 
ską wobec panującej tam droży- 
zny i licznych rodzin. Dzieci, któ- 
re powinny jeszcze do szkoły uczę- 
szczać, zmuszone s4 pracować w 
polu przy burakach, by dopomagać 
swą pracą do utrzymenia reszty 
rodzin. 

Brak inteligentnych przewodni- 
ków dawał się zawsze odczuwać 
robotnikom w ich walce o życie. 
Obecnie dzielne usługi wyświad- 
cza swym rodakom p. Jan Wedda. 
Zbadawszy stosunki na miejscu, 
przyszedł im ze szlachetną pomo- 
cą i sprawie dał pewien rozgłos. 

W obszernym artykule w piśmie 
“Denver Express” skreślił jaskra- 
wo całą sytuacyę strajkową, opła- 
kane stosunki życiowe robotników 
krzywdę i wyzysk właścicieli za- 
kładów. 

Zbudzi w ten sposób sumienie 
napewno w miarodajnych kołach 
i sympatya wobec naprężonych 
stosuków będzie po stronie ro- 
botników strajkujących.  Wiado- 
mą przecie jest rzeczą, jakich naj- 
gorszych i niesumiennych środków 
chwytają się kapitaliści, byle tyl- 
ko postawić na swojem, robotnika 
upokorzyć i poddać go w zupełno- 
ści pod swą wolę. Otwarcie więc 
oczu szerokiej publiczności będzie 
dodatnio musiało wpłynąć na to, 
że kapitaliści skłonniejsi będą do 
warunków strajkujących robotni- 
ków. 


Krew polska i serce polskie nie 
mogło widać znieść widoku tych 
męczarni biedaków 'foreignerów*, 
nad którymi w Ameryce kapitali- 
ści litości nie znają. 
WYPADEK ROOSEVELTA. 


Były prezydent tylko cudem unik- 
nął śmierci. 

NAHANT, Mass, — Pułkownik 
Teodor Rooscvelt i senator Henry 
Cabot Lodge, cudem niemal unik- 
nęłi strasznej Śmierci w niedosz- 
lym wypadku antomobilowym na 
krzyżówce kolei Boston and Maine 
w Cambrodge. Automobil jechał 
całym pędem ku przejazdowi, a 
po linii nadjeżdżał pociąg ekspre- 
sowy. Stróż drogowy widząc nad- 
jeżdżający pociąg, zaczął zniżać 
szlaban. Automobil zdążył jesz- 
cze podjechać pod szlaban, wpadł 
na linię i ledwie zdążył zjechać ze 
szyn ku drugiej stronie drogi, z 
hukiem przeleciał przez przejazd 
pociąg ekspresowy. Gdyby był 
automobil jechał później o pięć 
sekund, byłby zdruzgotany wraz z 
pasażerami pod kołami pociągu. 
Dopiero po przejechaniu linii 
wszyscy jadący spostrzegli, jak 
straszne niebezpieczeństwo im gro- 
ziło. 


Z BROOKLYŃSKIEGO MOSTU. 


Młody chłopiec skoczył do wody z 
wysokości 135 stóp. 


NEW YORK. — Siędmnastolet- 
ni chłopiec, ważący 110 funtów do- 
konał tutaj niezwykłego -> czynu, 
gdy skoczył z Brooklyńskiego mo- 
stu do rzeki East z wysokości 135 
stóp, aby za dokonanie tego czynu 
dostać wyznaczoną nagrodę w su- 
mie $250 i dwa nowe ubrania, 
Chłopiec _ przekoziołkował się w 
powietrzn kilka razy zanim dole- 
ciał do wody. — Chłopaka zabrano 
do szpitala, gdzie po dwóch godzi- 
nach przyszedł zupełnie do siebie, 
tak, że odstawiono go do sądu 
pod zarzutem, że chciał popełnić 
samobójstwo. Uwolniono go jed- 
nak od odpowiedzialności dla bra- 
ku dowodów. 


ŹLE Z AMERYKA! 


Na wypadek wojny nie jest wcale 
przygotowaną. 

NEW YORK. — Pozasłużbowy 
generał brygady Jakub Il. Smith, 
który powrócił właśnie z podróży 
naokoło świata, twierdzi, że Stany 
Zjednoczone nie są wcale przygo- 
towane do wojny, ani też uzbrojo- 
ne należycie. Gdyby np. przyszło 
do nieporozumienia z Japonią, co 
na razie jest wprawdzie wykluczo- 
ne, ale zawsze możliwe, to armia 
amerykańska jest absolutnie za 
słaba, by stawić skuteczny opór 
Japonii na Filipinach i wyspach 
Hawajskich. 

Zanim Stany Zjednoczone by 
się opamiętały, obu tych posiadłoś- 
ci jużby się pozbyły. 

Co do floty, to Stany Zjedno- 
czone mają bardzo dobre okręty, 
ale Japończycy zatopiliby je w 
krótkim czasie. Fanatyzm i miłość 
do Ojczyzny przechodzi u tych o- 
statnich wszelkie granice i poświę- 


| ciliby połowę swych ludzi, byleby 


postawić na  swojem. Dowodem 
tego najlepszym, ich wojna z Ro- 


| syą. 


ZWYCIĘSTWO KATOLIKÓW. 
Sąd zadecydował usunięcie biblii 

protestanckiej ze szkół publi. 

cznych. 

SPRINGFIELD, Ill. — Na sku 
tek protestu katolików przeciw od- 
czytywaniu ustępów z biblii w 
szkołach publicznych w Winches- 
ter, sąd wydał nakaz, aby biblię 
zupełnie usunąć ze szkoły. Pro- 
testanci byli temu przeciwni i 
sprawę przenieśli do sądy wyższe- 
sprawę przenieśli do sądu wyższe- 
ła nie jest do wykładania tekstu 
biblii, lecz do innych nauk. Sę- 
dzia Dunn orzekł, że dziecko zmu- 
szone do uczenia się biblijnych u- 
stępów i śpiewania hymnów reli- 
gijnych bez woli rodziców i woli 
własnej — jest pozbawione tole- 
rancyi religijnej i wolności sumie- 
nia, co się sprzeciwia konstytucyi 
tego kraju. 


POD KOŁAMI POCIĄGU. 


Antoni Jaworski strącił obie nogi 
a potem i życie. 
RACINE, Wis — Antoni Ja- 
worski, liczący lat 23, pracujący 
na farmie na północ od miasta, 
wskoczył na pociąg towarowy na 
linii Chicago and North Western 
w ubiegły piątek w nosy i chsiał 
jechać do Willows, ucległego o 
cztery mile od Racine. zby odwie- 
dzić tam swych krewnych. Pod- 
czas tej jazdy “na przyczepkę” J 
został zrzucony na tory z wagonu 1 
spadł tak nieszczęśliwie, iż nog: 
jego przełożone były przez szyny i 
koła pociągu przeszły po nich od- 
cinając obie nogi i raniąc nieszczę- 
śliwego na całem ciele. Jaworski 
umarł w drodze do szpitala. 


DZIECIOBÓJSTWO. 


Marya Tuskoska zakopała dziecko 
w ogrodzie. 

NEW YORK. — Uwięzioną zo- 
stała pod zarzutem zamordowania 
dziecka Marya Tuskoska, służąca 
u farmera na Long Island. Jeden 
z parobków służący na tej farmie 
szukając na żart schowanej mu 
jakiejś rzeczy, zobaczył w ogro- 
dzie poruszoną świeżo ziemię. U- 
cieszony, że tak prędko własność 
swą odnajdzie, przyniósł łopatę i 
zaczął ziemię odrzucać. Po chwili 
oczom jego pokazało się ciało ma- 
leńkiego dziecka. Kiedy wieść o 
tem się rozeszła, przybyła na miej- 
sce komisya, a badania lekarskie 
wykazały, że dziecię żyło, zanim 
je do ziemi zakopano. Sędzia śled- 
czy dowiedział się, że służąca na 
farmie, Marya Tuskoska, była cho- 
rą i nie chciała wpuścić do siebie 
doktora. ; 

Inna służąca, Karkoska, wyga- 
dała się przed detektywem, że by- 
ła obecną przy porodzie dziecka 
Tuskoskiej i pomagała jej nawet 
dziecko zakopać. Tuskoska przy- 
znaje się, że zakopała dziecko, o0- 
świadcza jednak, że przyszło na 
świat nieżywe. 


BEZ DEFICYTU. 


Stany Zjednoczone pokryły w tym 
roku wydatki z dochodów. 


WASHINGTON, D. ©. — S- 
kretarz skarbu MeVeagh obwieścił 
narodowi radosną nowinę, że pań- 
stwo w roku ubiegłym, kończącym 
się 30-go czerwca, r. b. nie miało 
deficytu, co jest tu niebywałem 
wydarzeniem. W roku 1909 pań- 
stwo miało $126,375,438 deficytu. 
Na koszta budowy kanału panam- 
skiego wypłacono tego roku $43,- 
000,000. Po zamknięciu rachun- 
ków okazał się tylko drobny defi- 
cyt w aumie $2,806,239, lecz poczta 
wniosła do skarbu $1,000,000 nad- 
wyżki i inne poboczne dochody po- 
kryły ten deficyt w zupełności. Po- 
czta zaprowadziła takie oszczędno- 
ści i umiejętną gospodarkę, że ma 
teraz nadwyżkę, czego nigdy 
przedtem nie było. Dochody pań- 
stwa zwiększyły się z wyższego cła 
na różne towary zagraniczne oraz 
z podatku korporacyi.  Oszczęd- 
ności zaprowadzone w różnych de- 
partamentach rządowych  ocaliły 
około $5,000,000 rocznie. 


PRAKTYCZNY WYNALAZEK. 
Ludzie zamożni mają możność u- 
chowania się przed upałem. 
WASHINGTON, D. C. — Na 
dobry pomysł wpadł asystent se- 
kretarza stanu Huntington Wil- 
son, gdy upał dochodzący w stoli- 
cy do 104 stopni wyżej zera, za- 
czął mu niesłychanie dokuczać w 
biurze. Posłał więc lokaja, mu- 
rzyna po wielki kawał lodu, kazał 
go umieścić w balii w biurze, na- 
stępnie przystawił blisko lodu wa- 
chlarz elektryczny, puścił go w 
bieg i za kilka minut miał w biu- 
rze temperaturę wynoszącą tylko 
70 stopni, gdy wachlarz z lodu pę- 
dził zimno na cały pokój. Wilson 
powiada, że nie opatentuje tego 
wynalazku, lecz każdy, kto chce, 
może z niego korzystać, jeżeli go 

stać na wachlarz i lód... 

POŻAR NA MORZU. 
Wielki parowiec ‘‘Grecian” spalił 
się prawie doszczętnie nieda- 

| leko Filadelfii, 

FILADELFIA, Pa. — Wielki 
parowiec “‘Grecian’”’, należący do 
Merchants and Miners Steamship 
Company, który wyjechał z portu 
tutejszego w środę po południu 
do Bostonu a na pokładzie znajdo- 
wało się 100 pasażerów, niespo- 
dzianie powrócił do portu z dymią. 
cym pokładem, pod którym sze- 
rzył się ogień. Rozpoczęto natych- 
miastowy ratunek parowca i pa- 
sażerów z których 80 wyratowano 
z płonącego statku. Podczas ga- 
szenia pożaru dwunastu strażaków 
utraciło przytomność wskutek sil- 
nego dymu, w jakim pracować mu- 
sieli. 

Jaka jest przyczyna tego pożaru 
do tej pory jeszcze nie wiadomo, 
ale przypuszczają, że musiało na- 
stąpić podpalenie parowca wsku- 
tek nieostrożności któregoś z pasa- 
żerów. Ogień na parowcu ugaszo- 
no w ciągu dnia i ocalono go w 
ten sposób od zupełnego zniszcze- 
nia, ale straty są dosyć znaczne. 


PRZESZŁO MILION. | 
Fala imigracyjna rośnie! Milion | 
przybyszów wylądowało w roku 
minionym, 

WASHINGTON, D. C. — Gene- 
ralny komisarz emigracyjny Kee- 
fe opublikował swe sprawozdanie 
za ubiegły rok fiskalny (od 1 lipca | 
1909 do 30 czerwca 1909 r.) 

Według niego w tym czasie wy- | 
lądowało we wszystkich portach 
Stanów Zjednoczonych 1,035,545 
obcokrajowców, — o 283,759 wię- 
cej niż w roku poprzednim. 

Ludzi zaś, którzy nie będąc oby- 
wutelami Stanów Zjednoczonych, 
przybyłych do Ameryki, aby zwie- 
dzić kraj, było 145,421, o 47,028 
mniej, niż w roku poprzednim. 

Liczba wszystkich tych, których 
nie dopuszczono do lądowania, wy- 
nosiła 24,200. W roku poprzednim 
nieszczęśliwców tych było tylko 
11,000. 


EKSPLOZYA. 
Sześć osób zabitych, wiele poranio- 
nych. 

HELENA, Mont. — Wydarzyła 
się w Boulder straszna eksplozya 
prochu w której sześć osób zostało 
zabitych a około trzydziestu mniej 
lub więcej poranionych. Eksplo- 
zya prochu wydarzyła się w zakła- 
dach Graves Marcantile Co. w Bo- 
ulder, położonych 35 mil na po- 
łudnie od Helena. Wieczorem 1 
lipca katastrofa zaalarmowała całą 
okolicę. Huk eksplozyi był tak 
wielki, iż dał się słyszeć na kilka 
bloków wokoło a wiele domów zo- 
stało dość silnie wstrząśniętych, 
niektóre zostały nawet uszkodzo- 
ne. Zniszezony częściowo został 
budynek kompanii telefonicznej, 
gdzie straty są bardzo znaczne. Z 
miasta Helena wysłano natych- 
miast po otrzymaniu wiadomości 
o eksplozyi pociąg ratunkowy z 
doktorami i przyborami lekarski- 
mi dla opatrzenia rannych. 

Kilka budynków zostało uszko- 
dzonych w tej eksplozyi. Nazwi- 
ska ofiar nie są do tej pory ogło- 
szone. 


WOJENNE AERBOPLANY. 
Próbne ćwiczenia w rzucaniu bomb 
z powietrza. 

IAMMONDSPORT, N. Y., 1 li- 
pca. — Glen H. Curtiss rozpoczął 
próby, które zadecydują, czy ae- 
roplan da się zastosować do celów 
wojennych. 

Na jeziorze Kenka zbudowano 
tratwę rozmiaru obecnego Dread- 
naughtu. Nad tą tratwą przelaty- 
wał Curtiss w swym aeroplanie i z 
różnej wysokości rzucał przedmio- 
ty imitujące bomby. Próby te ro- 
bione są pod nadzorem byłego wi- 
ce admirała Kimballa z marynar- 
ki Stanów Zjednoczonych. 

W pierwszej próbie wyrzucono 
rzekomą ''bombę*”* w chwili gdy 
aeroplan znajdował się na wysoko- 
ści 150 stóp ponad powierzchnią 
wody. Bomba upadła w odległo- 
ści 10 stóp od wieży sygnałowej na 
trawie. Wczorajsze próby zakoń- 
czono prędko dlatego, że w aero- 
planie obluzowały się skrzydła śru- 
by powietrznej i aeronauta musiał 
wylądować, aby dokonać naprawy 
maszyny. Dalsze próby w tym 
względzie czynione będą w przysz- i 
lym tygodniu. Rzekome bomby 
rzucane z aeroplanu są rury żelaz- 
ne, długości 8 cali i grubości pół- 
tora cala i ważące razem jeden 
funt. Jeżeli próby wypadną po- 
myślnie, to zapewne aeroplany 
zbudowane będą także dla armii 
amerykańskiej dła celów wojen- 
nych. 


ZAMYKAJĄ FABRYKI STALI. 
Kilkadziesiąt tysięcy robotnkiów 

musi przymusowo świętować. 

PITTSBURG, Pa. — Trust sta- 
lowy, oraz niezależni fabrykanci 
stali, zamknęli 1 lipca fabryki na 
dziesięć dni, aby dokonać w nich 
rocznego obrachunku oraz dokonać 
potrzebne reperacye. Trust ma 
obniżyć produkcyę stali o 50 pre., 
gdyż ma jej za wiele na składzie. 
Niezależne kompanie, które zam- 
knęły swoje fabryki na dwa tygo- 
dnie są: Republic Iron and Steel 
Co. w Yongstown, O., Sheet and 
Tube Co., w Pittsburg, Pa. i Sva 
Belle Iron Works Co. tamże. Fa- 
bryki rur wodociągowych zapew- 
ne będą zamknięte przez cały mie- 
siąc. 


PODWÓJNIE SZCZĘŚLIWY. 
Ojciec uradowany urodzeniem się 
syna odzyskał wzrok. 

MERCERVILLE, N. J. — Przed 
pięciu laty niewidomy muzyk Pe- 
ter Mayard poślubił abogą lecz 
piękną panienkę. Wczoraj przy: 
szedł teinu małżeństwu na świat 
pierwszy syn, ©o tak ucieszyło i 
wzruszyło niewidomego ojca, że 
odzyskał cudem wzrok. Podwójna 
więc radość zapanowała w tym 
szczęśliwym domu: z narodzin sy- 
na i odzyskania zupełnie wzroku 
przez jego ojca. Szczęśliwy May- 
ard powiada, że żona jego jest 
piękniejszą niż ją sobie wyobrażał 
będąc niewidomy, więc szczęście 
jego jest potrójne. Mayard stra- 
cił wzrok mając lat dziesięć, gdy 
go piłka uderzyła w oko. Rodzi- 
ce jednak dali go wykształcić na 
muzyka i zarabiał on niezłe pienią- 
dze muzyką. 


KOLOR WARG. 


Naturalnym kolorem warg jest 
kolor różowy, a wargi ust powin- 
ny być przy tem gładkie. Jeśli 
kolor ten się zmienia, a wargi ust 
stają się blade, pękają, i gdy skórą 
się na nich łuszczy, wówczas, jest 
to niezbity znak niezdrowego sta- 
nu krwi, czyli, że jakać część or- 
ganu trawienia nie sprawia nale- 
życie swych funkcyi. W takich 
wypadkach Trinera Amerykański 
Elixir Gorzkiego Wina powinien 
być lepszym od wielu innych le- 
karstw, ponieważ on wkrótce 
przynosi cały nieomal system do 
normalnego sprawowania swych 
funkeyi. Postaraj się o to, by 
twój żołądek przyjmował dosta- 
teczną ilość pożywnych pokarmów, 
a zarazem wzmocnij resztę części 
organu trawienia, a wówczas nape- 
wno twa krew będzie obfitą. Cyr- 
kulacya krwi będzie wówczas re- 
gularną, a każda z części ciała o- 
trzyma dostateczną ilość swego po- 
żywienia. W chorobach żoąłdka, 
w nieregularnościach krwi i ner- 
wów, Trinera Amerykański Elixir 
Gorzkiego Wina jest lekarstwem 
na którem możesz polegać każdej 
chwili. U wszystkich aptekarzy. 
Piszcie do mnie po bezpłatn 4pora- 
dę we wszystkich wypadkach sła- 
bości, Józef Triner, 1333—1339 S. 
Ashland ave., Chicago, Ill. 


NOWY AGENT. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio- 
ny do zbierania abonentów na 
'*Gazetę Polską” i '*Illustrowany 
Tygodnik”, w Chieago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy- 
daje premie. Pan Józef Witkow- 
ski posiada nasze zupełne zaufa- 


nie. 959 Milwaukee ave., Chica- 
go, Ill. 


14 k. Gold Shell 
Pierścionek £ Darmo 

Orłem Polskim 
RODACY I RODACZ- 
ki! Jeżeli chcecie otrzy- 
mać ten piękny pier- 
ścionek darmo, to przy- 
ślijcie mi wasz adres, a ja wam poślę 
pudełko bizuteryi i kartek wizytowych 
wartości $1.20 do rozprzedania, Po 
sprzedaniu odeślijcie do mnie skolek- 
towane $1.20 a ja wam w nagrodę po- 
ślę ten pierścionek zupełnie DARMO. 
Piszcie do. W. M. SZCZEPANIAK, 
Box 108 Webster, Mass. 26 


4 Wsławione cudami obrazy, 
kościoły i miejsca odpus- 
towe w Polsce, . . . 


bogto ilustrowane to dzieło skła- 
da się z tomów i zawiera wizeranki 


Tom pie: 
krakows 


p 
temu poś em próbki lius- gą, 
tracyj i pamflet opisujący szczegółowo dzi 
ło i jego treść, Adresować; 


FARMA NA ZAMIANĘ ZA PROPER- 
TA. 


Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu- 
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o- 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem rót- 
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 


czysto polska; 


| koliey. 


C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago, NI. x 


NOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiąca łysych ludzi dostało $iękne wlosy. 


Aby zontać Specyalistą w le- 
<z6niu tyaiący przeróżnych aho- 
naturalnem. Jesteśmy  apeeyali- 
rzy. Wypadanie wlosów jest nie- 
ezulistami w gapogobach leczenia 
Włosów; Skóry na czńgrea i Twa- 
rob, jast możliwem. Jeataímy ape- 

= stami europejskimi, impertowali- 
śmy najlepsze mikroskopy i inna nauke 
inatrumenta dla egzaminowania i wylacaa 
papry na głowie; egzemę; prysteza; łaski: 
naroaty; zapalenia | bęble. Zwracamy nwagę 
nieby |ecnyć natychmiast wazelkie objawy 
choroby wlosów. Pezwólcia nam przeszke- 
dzić temn wypadaniu włosów a przes to nie 
zostaniecia łysymi. Peślemy wam DARMO 
wszelkie informacye, tyczące się pewedu wy- 
padywania włesów i ływiny i jak meina te- 
mn przeszkodzić, każdemn, kte przyśla awe- 
I załączy 1 cantewą mar- 


kę. Nie zwlekaj. a: 
PROF. J. M. BRUNDZA & CO. 906, 
Broadway à fe. Sth Sir. Bresklym, N. Y. 


_Czy możesz jeść? - 


eo ei się podoba, czy też te 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je- 
teli eheesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


Jest on zrobiony z ezyutego 
ezerwonego wina i importowa: 
nych gorzkich ziół  Pomeże 
on niezawodnie we wszystkieh 
ehorobaceh  trawiących orga- 
nów, krwi i nerwó*.  Dosta- 
iesz w aptekach. 


Joseph Triner, 
1333-1339 S. Asbland Ave., 
CH CAGO, ILL. 
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DARMO!!! 

Dwie książeczki 
Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho 
rych i zdrowych, 


pięknych i brzyd- 

kich; która daje 

sposób wyleczenia 
wszystkich chorób 

pochodzących z 

ZOŁADKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 

Jak być pięknym i zdrowym — jak 

wstrzymać włosy od wypadania — i jak 

nabyć piękne i bujne włosy. Droga: 

SPIEWNIK POLSKI zawierający wie- 

le piosnek miłosnych 1 humorystycz- 

nych. Zupełnie darmo. Przyślij swój do- 
kładny adres z marką 2e i  adresuj: 

Rutkowaki Co. £29 Fillmore ave, Buffa- 

lo, N. Y. 

| m 

NOWE NOTY. 
Na fortepian i organy lub do śpiewu. 
Z drukarni ‘‘Gazıty Polakiej”” wy- 
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących eenach: 

Pieśni nasza, wiersz Alkara, muzyka Mi- 
chała Hertza, dla pojedyńczego gło- 
Li baco TOdP nk abokooddbeśd SH 

Polonez Ogińskiego .......... sama IADE) 

Marsz Załobny. . Na chór męski nłożył 
Btanisław Bursa. ....... 4.... 250. 

Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonize- 
wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 


Boże Ojeze; Trzeei Maj; Pomoe dajcie 
mi rodacy; Jeszcza Polska nie zginę- 
ła; Polonez Kościnazki; Krakowiak 
Kościuszki — Barteszu, Bartos; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da- 
lej bracia; Krakowiak ze sztuki ln- 
dowej: *' Kościuszko pod Raaławiea- 
mi', Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni lndowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matos; Idzie stary bez 
wieś; Ta mie iubln ja ni Btećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kaline 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie- 
wasz skowronkn; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajeie ognia — 
Dris, dziś dziś; Porównaj Boże góry 


doliny; Krakowiak — Albośmy to ja- | 


aJ CECY oeb oaan E aaga eaaa cna s ELDO. 
Cztery Picśni 1. Boże Ojcze; 2. Trze 
ci Maj; 3. Pomoe dajcie mi Rodacy; 
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25e 
Boża coś Polskę i z Dymem Pożarów. 
Na chór ułożył Jan Gal. Cena 25e 
Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25c 
Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena .. .. .. 25e 
Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia- 
dowska i Kalma. Trzy piękne pieśni 
na chór nłożył Jan Gall. Cena 25e 
Oddmła Meno Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieć. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena .. .. .. .. .. 25e 
Skowronek, Anioł Pasterzom mówił i 
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu- 
dne piosenki ułożył na chór Jan 


Gall. 46808/.,. +.0:47., w» F7ef 250 
W. DYNIEWICZ PUBLISLING CO. 
1113 Nobłe str., Chicago, Ill. 


KZ 
NA NOGI 


Obecnie jest stosowna pora, abyście 
pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch- 
nące pocenie się itd. Po eo cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu- 
wnjący te dolegliwości, spróbójcie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się ''Pedicura''. 

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu- 
dełko, jeżeli nadcszlecie ten kupon i 15e 
w znaczkach pocztowych. 


KUPON. 
Nazwisko .. .. . . 
noske MEA MAATE sj 
Miasto. .. .. . | 
Stan. .. powt 
Adres; 


E. P. Leischner, Chemist 
1047 N. Robey St. Oħicago, DI. 


Doskonała sposobność. 


Kto przyśle tylko 4e | 


w znaczkach  poczto- 
wych, otrzyma nieoce- 
nione informacye za- 
wierające: Co każda 
panna i mężatka wic- 
dzieć powinna? Co ro- 
bić, a ezego nie robić 
przed i po wyjściu za 
mąż i bardzo wiele ciekawych rzeczy. 
Także poślę darmo pigułki Zdrowia, 
które wyleczą: zatwardzenic; brak a- 
petytn; ból i zawrót głowy i wszyst- 
kie choroby pochodzące z Zołądka. Pi. 
szcie dziś, przyszlijcie swój adres a bę- 
dziecie zadowoleni. Adreaujcie. Mre. K. 
Ksyraskiewicz, Akuszerka, 139] Broad- 
way Buffalo, N. Y. 36 


BACZNOSC! Potrzeba agentów de 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłoaić mę do filii pod adresem: 
J. Frąezkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mieh. 


PREMIE... 


starych i młodych | 


12 narodowych: 4 
Boże cok Polskę; Z dymem pożarów; | 


czyli podarunki dla naprzód 
płatgych abonentów ''Gazee 
ty Polskiej w Chicago." 

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 

gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 

trudnia bardzo prowadzenie książek íi 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu ahonentowi, któ 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polaką'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj. 
| dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10e. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli ma 
: premię wybierane są Roczniki Tygod.- 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prza 
syłkę. 

"'Gazeta Polska’ na cały rok ko 
sztnje $200, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75e. 

"'Gazeta Polska'' do Europy koaztn- 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ke- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 

! kosztuje więcej jak dolara, te akon=n] 
| depłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem s 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
| kosztnje $2.00, to odciąga sobie dals- 
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c. na grze 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
,mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
avonenci ''Gazety Polskiej”. 

Katalegi książek i obrazów wysyła- 
my kaśdemn na żądanie, bezpłatnie. 

‘Gazetę Polską'' można zapisywaś 
każdego czaso. 

Na zmianę adresn 


należy przysłań 
l0ct. w znaczkach pocztowych. 


| - pe 
NASI PODRÓŻUJĄCY 
| 


AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za '*'Ga- 
petę Polską”? i kaiążki, na co wydają 
kwity, Bą: 

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gaeety Polskiej i Tygodnika 

j Powieścowo Naukowego 1180 Broadway 
| Buffalo, N. Y. kolektujy w iżuffała 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me- 
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 

Scheneetady; Dunkirk; Perry i w oke- 

licznych miastach w Stanie Now York. 

NASZ AGENT p. W. Radomski kole- 
ktuje w Winonie, Delano, Bilver Lake, 
Bt. Paul, Minneapolia, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
J akota. Z powrotem zań w całej Minne- 
socie i South Dakocie. 

Pan F. Pisarek i jego pomoenik Mi- 
chał Konaczek kolektuje w Btanasa 
New York, Comnectieut i Pennsylvania. 

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J. 

Pan Bronisław Florkowaki, 1144 Bt. 

| Aubin ave Detroit, Mieh. Kolektnje w 
| mieście Detroit i okolicy. 

| Pan Wł. Bankoweki 3696 B. 65 ave. 
| Ciavelana, Ohio, kolektuja w « łym 
| stanie Ohio. 

| Pan F. Fręczkowaki, 268 Elm eor. 
8th otr Wyaudutte, Mich, kołektuja 
w Wyandotte i ekolicy. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleaaant st., 
Northampton, Mam., kolektuje w Nort- 
hampton Mase., i okolicy. 

Ob. Adam Bohdanowiez ma prawe 
kolaktować w Bostonie; w 8. Bostonie; 
w Brightonie i Chelaae, Mapa. 

Btaniseaw Dobkawaki 66 N. Eikot st. 
Brooklyn, N.'Y., kolektnje w Brooklya, 
New Yark City i okolicy. 

Pan Jósef Chmialiński, 2658 Bdge- 
mont st., Philadelphia, Pa. i okoliey. 

Pan Klememena Miodnazewski, 13817 
Division str. Erie, Pa. obeanie kolek- 
tuje w Erie, Pa. 

Pan Piotr M, Btys 8029 Muakegon 
Ave., South Chieago, Ill. 

Kolektuje w South Chieago i okoliey, 

Ob. Bol. Dzielak, P. O. Box N. 
4 Hellmetta, N, J., kalektuje w Hell 

| metta, N. J., kolekłuje w Hellmetta; 

Spotswood; Sayreville; South River; 
| Rooth Hali i Jamesburg, New Jersey. 

Ob. Ant. Szarek i jego pomoenik Jan 

WS ęatik kolektnją w Amsterdam, Al- 
| bany; Cohea; Schenectady; Troy; Utiea, 
itd. 

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw- 
i 


thorne ter. Torrington, Conn., kolek- 

tuje w Torrington i w okolicy. 

Ob. Buchcieki 142 South str., Now- 
ark, N. J., kolaktuje w Newark, N. 
J. i w okolicach. 

Ob. A. Bratyński 67 Grand st., Trem- 
ton, N. J.. kolektuje w Trenton i w 
okolicy. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 
' New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Coan. i okolicy. 

Ob. Józef Rndawaki 515 Pina str. 
Philadelphia, Pa, kolektaje w Philadel- 
phii i okolicy. 

Ob. M. Litwioowicz, 2613 E. Somer- 
set str., kolektuje w Phila, Pa. i okoli- 
cy. 
Ob. Józef Pileh, Adams, Mass. ko- 
lektujo w Adama i okolicy. 

Oh. W. Dnmiaduń 33%4 Lake atreet, 
Webster, Masa.  kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mase. 

A. M. Niemezura Box 452 Berea, O. 
| kolektuje 7 Berea, O. i okoliey. 

Ob. Stanisław Dopkowski kolektnje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
| okolicy. 

Ob. M. Litwiaowicz dnia 16 b. m. 
rorpoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmingtor Del, Cam- 
den, N. J. i Manayunk, Pa. 

ob. 8. Dopkowski obecnie zamieszkał 
w Shenectady, N. Y. 106, 8th ave. 

Ob. K. A. Klukowaki 11214 w 
Division str, So. Bend, Ind., kolektuje 
w So. Bend, Ind. i w okolicy, 

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Mas., kolektuje w Springfield i w o- 
koliey. 

Ob. S. Gwiazdowski 13202 Preston 
Court Cleveland, O., kolektuja w Cle- 
veland, Ohio i okolicy. 

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Mass., kolektuje w Hadley, Masa i oko- 
licy. 

Ob. Józe? Witkowski 959 Milwaukoa 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolicy. 

Ob. J. Kalużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicy. 

Ob. Józef Bąk, 288 Front atr. Chi- 
sopee, Maus. kolektuje w Cbicopee i œ 
koliey. 

Abonenci, którzy mają płacić prena- 
meratę za ''Gazetę Polasą'', a idą de 
| pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
| niądza i upoważnią swoje żony da sa- 
| płacenia abonamentu, a odbiorą zaras 

swoje premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieerorem po G-ej godainia 
| wnet zmrok zapadnie to mało ohejść 
| można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNTEWIGZ PURBLISR(NG OO. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO | 
"Oldest Polish Nowxpapar! AEGEE | 
— APPEARING EVERY THUusbaY 7" 


ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewioe. 


Representa si rnteresta af over 3,909,600 Polas ra- 
siding 'iroughoul the United States £ Canada | 


Subscription Two Dolara per Year. z 


Rates of advertising on application. 


(iaze!2 Poiskaw Chicaq9, read in all the States 

and Tetrttwriea of the Union. in Canada, Mexico. | 
Centra] America, South America, in Great 
Britain. Ireland, France, Germany, Auatria, Ser- 
via, Switzerland, Turkey in Asia, Africa, Austra- 
lia. and in al] the provinces of ancient Poland, ia 
really a First Clasa Adtertising Medium. 


aii corniinawicaltona ought ta ba addressed: 

W. DYNIEWIOZ PUBLISHING CO. 
Publisher “Gazeta Polska”, 

1113 Noble str., Chicago, Ill. | 


Wa hava arer luwe works 4 
and Kdiion, and 


ourown ł'ublścułion 
mported Booki. 


e 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. | 


7 Najstarate czanoplamo polukie w Ameryce. 


za Wye’ WEŃ 4a Ea iwa tak kużdego tygodnia 


PRENTMEKATA BOCZNA: ATM 
W Sè 4 Zjednoczonych R 
W Karole, Ameryt Srośkowej i Południowej, 
Aszyi, .lfryca, Australii i Kanadzia 42.08 


POSZUKIWIANIA krewnych I znajomych nia 
wyncaząca jednego eala druku na jaden 
raz 50 centów, następnie pałowę eany. 

POSZUEIWANPA na jedan ras jak | ogłosze 


nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonsntów naprzód płatnych, bas- 
łatnia. 
PIENIĄDZE należy przeayłań przes Money 
Order, Etpresa lub w lifcie regiatrowa- 
n Kwoty niższe od dolara można 
przaayłać w znaczkach poasatowych. 


Kękopisów nie zwracamy. 


Wazelkie listy I pleniądze adresowa należy: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO, 
1113 Noble str., Chicago, ` T. 


TELEFON: MONAROE 1286. 


Kalendarzyk Tygodniowy. 
LIPIEC. 
8 P Elżbiety, 
98 Łucvi; 
N Amalii, .. siedm br. śp. 
11 P Pius: I pap. 
W Jana Gwalb. 
5 Małgorzaty; 
C. Bonawentury. 


Polskie Towarzystwo Emigra- 
cyjne w Krakowie dostarczy wam | 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T, E. Kraków ul. Kolejo- | 
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po- 
dajcie adres Domu Emigracyjne- 
go św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y. 


Chicago, Il., 7-go lipca, 1910 r. 


UWAGI REDAKCYL 


Kto przeżył ''czwartego lipca” 
— powtarza sobie dziś z ulgą: — 
udało się — chwała Bogu! 

. 1 e 


Nasz *'patryotyzm  amerykań- 
ski” mniej już jest obecnie... 
wybuchowy niż dawniej, zmienia 
się powoli, przekształca. Miejmy 
nadzieję, że za lat parę będzie zu- 
pełnie inaczej wyglądał. 

e 6 LJ 


Podobnie, jak w stosunku do 
I 


strzelaniny na czwartego lipca, 
przydałaby się też zmiana patryo- 
tycznego nastroju tłumów do ''ob- 
cokrajowców ”'. Niema bodaj dm- 
giego kraju pod słońcem, w któ- 
rym by tłum tak nienawistnie od- 
nosił się do wszystkiego, co nie 
jest... amerykańskiem 


Podziwiać trzeba. rzeczywiście 
znakomity system tutejszej szko-- 
ły publicznej, bo — ten nastrój 
tłumu, to jego wyłączna zasługa. 
Wszczepianie tego *''amerykań- 
skiego patryotyzmu”” zaczyna się 
zaraz w pierwszym roku nauki z 
opowiadaną przez nauczycielki 
historya pierwszego osadnictwa : 
“Pielgrzymi” przybywają ze 'sta- 
rego kraju” uciekając przed ty- 
ranią, aby uniknąć prześladowań. 
“Stary Kraj” w oczach małych 
dzieci przedstawia się jak jakieś 
piekło — nienawidzą go też od ra- | 
zu z całej duszy. Ponieważ atoli 
“stary kraj” z tyranami daleko, a 
<<greenhomy”” blisko — więc cała 
złość przeciwko nim się obraca. 
Wyniesione ze szkoły na ulicę u- 
przedzenie do europejskiej ty- 
ranii”” przekształca sie szybko w 
nienawiść do wszystkiego co obce. | 
Nie rzadko przecież i nie jeden 
już ojciec Połak, posyłając synka 
do szkoły publicznej usłyszał z jé- 
go ust, gdy go skarcił za jaką swa- 
wolę, przekłeństwo: you g... Po- 
łak! 


| * a 
Młody patryota amerykański 
przeradza się w... tyrana nawet 
w stosunku do własnych rodzi- í 
ców. 


Prasa w Polsce istotnie dużo te- 
raz pisze o Polakach w Ameryce; 
do kpin z rezolucyi kongresowych, 
dołącza obecnie kpiny z rozpaczy 
naszej prasy z powodu pogromu 
Zbyszkowego... Rezultat ostate- 
czny jest zaś ten, że... cały sze- 
reg profesorów i innej inteligencyi | 
wybiera się za morze, aby nas cy- ; 
wilizować. Sytuacya rzeczywiście 
tragikomiczna. | 

s % * 


Zwracamy uwagę zarządów bi- 
bliotek i kierowników szkół na- | 
szych na ogłoszenie o pierwszej | 
polskiej mapie Wielkiego Księst- | 
wa Poznańskiego, która jest obec- | 
nie do nabycia w Księgarni Gaze- | 
ty Polskiej. Mapa ta powinna się | 


, nie języka 


także znajdować w każdem biurze | 


notaryalnem, sprzedaży kart o- 


| krętowych i wysyłki pieniędzy. 


POLSKA MACIERZ SZKOLNA. 


Po całym szeregu artykułów o- 
mawiających sytuacyę w szkole 


wrócić do sprawy głównej, do te- 
go najkardynalniejszego zadania, 


jakie ma społeczeństwo polskie w | 
| Ameryce w chwili obecnej przed 


sobą przed którem cofnąć się 


| nie może, jeżeli nie chce ściągnąć 


na siebie zarzutu dążeń wprost sa- 
mobójczych. 


Ani zjadliwa krytyka, ani naj- | 
| gorętsza ale gołosłowna 


obrona 
szkoły parafialnej do niczego nie 
doprowadzą, jeżeli nie zakaszemy 
rękawów i nie zabierzemy się czyn- 
nie do pracy nad jej poprawą. 
Tego zaś na pojedynkę nie po- 
trafi dokonać żadna szkoła, żadna 
parafia, ani nawet żadna organiza- 
cya. Tego dokonać nie potrafi 
także duchowieństwo, choćby po- 
łączone, ani nawet projektowany 
Związek Jedności, bo sprawę na- 
prawy naszego szkolnictwa ująć 
musi w swoje ręce OSOBNA, A 
SPECYALNIE W TYM CELU DO 
ŻYCIA POWOŁANA ORGANI- 


ZACYA, OGÓLNA, JEDNA NA | 


CAŁĄ AMERYKĘ, POLSKA MA- 
CIERZ SZKOLNA, o takich sa- 
mych celach i takim samym zakre- 
sie działania, jaki miała Polska 


Macież Szkolna w Królestwie Pol- | 
sklem, owa odrodzona, niestety na | 


czas bardzo krótki, dawna przesła- 
wnej pamięci Komisya Edukacyj- 
na. 

Znakomitemu systemowi wycho- 
wawczemu narodowej szkoły pu- 
blicznej, amerykańskiej, należy 
przeciwstawić znakomity system 
narodowej szkoły polskiej, która 
wychowywać ma równocześnie 
państwu dobrych obywateli, a spo- 
łeczeństwu naszemu dobrych Po- 
laków, ale z krwi, ducha i kultu- 
ry Polaków, którzy nigdy jedności 
z narodem polskim się nie zaprą. 

Idzie o system, idzie o to, aby 
wszystkie szkoły polskie w Ame- 
ryce ile ich jest jedną ożywić my- 
ślą i jednem dążeniem, by w prze- 
ciwieństwie szkole putlicznej, wi- 
dzącej zbawienie kraju w asymila- 
cyi obcokrajowców wpajać w mło- 
de duszyczki polskie to przekona- 
nie, ŻE NIE MOŻE BYC DOB- 
RYM OBYWATELEM AMERY- 
KI TEN, KTO ZAPRZE SIĘ 
KRWI WŁASNEJ I ZAPOMNI O 
KULTURZE NARODU Z KTÓRE- 
GO WYSZEDŁ. 

„Taki system dać nam może wy- 
łącznie Polska Macierz Szkolna, 
organizacya specyalna, która sku- 
pić powinna w swem łonie wszy- 
stkie lepsze, wszystkie prawdziwie 
patryotyczne żywioły, wszystkich 
synów i wszystkie córy narodu, 
którym nasza przyszłość naprawdę 
leży na sercu. 6 

Kiedy w roku minionym roz- 
wiązana przez rząd rosyjski Pol- 
ska Macierz Szkolna w Królestwie 
zwróciła się do Polaków w Amery- 
ce z gorącą prośbą o wskrzeszenie 
celów swych na tej ziemi i pozo- 
stałe druki, przy pomocy których 
unormowała swe życie, złożyła w 
ręce Związku Narodowego Pol- 
skiego wraz z prawem Inicyatywy 
w tym kierunku, wielu członków 
tej organizacyi, odczuwając ra- 
dość prawdziwą z tego zaszczytu 
cieszyło się nadzieją, że ukochany 
przez nich Związek rychło i z za- 
pałem sprawę tę podejmie, nową 
chwałą i nową zasługą się okryje, 
nowy cel dla tysięcy gorliwych w 
służbie obywatelskiej członków 
swych wytknie... 

Spotkał ich zawód niestety. 

Pomimo starań i zabiegów wie- 
lu, w Związku Narodowym Pol- 
skim (na Kongresie w Washing- 
tonie) zwyciężyli przeciwnicy te- 
go wspaniałego ogólno-narodowej 
doniosłości dzieła, a zwolennicy 
ciasnej roboty partyjnej, która 
według dyrektywy z V'ashingto- 
nu, odbywać się ma pod hasłem 
rozpoczęcia starań o wprowadze- 
polskiego do szkoły 
publicznej — organizowania ''kó- 
łek oświatowych ''* 1 zbierania 
funduszów na Wyższą szkołę Zwią- 
zkową. 

Związek Narodowy Polski z ini- 
cyatywą zorganizowania Polskiej 
Macierzy Szkolnej nle wystąpi... 

Ale czy dla tego ma już upaść 
myśl sama tak wielka, projekt w 
znaczeniu swem tak doniosły?... 

Przenigdy! M 

I po za Związkiem znajdzie się 
serc gorących tysiące tysięcy ; wię- 
cej powiem, z samego Związku, ol- 
brzymia większość — wszyscy pra- 
wi Polacy, głębiej pojmujący za- 
dania społeczne i narodowe, swej 
organizacyi, wbrew dyrektywie 
washingtońskiego Kongresu, którą 
obecny zarząd podtrzymać pra- 
gnie, całem sercem, ochotnie staną 
do pracy w Polskiej Macierzy 
Szkolnej, skoro ją tylko powołamy 
do życia ... 

Z prawdziwą radością konstatu- 
jemy na tem miejscu fakt, że je- 
den z najwybitniejszych uczestni- 


ków Kongresu Polskiego w Wash- | 


| putlicznej i parafialnej, czas po- | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Jeszcze jedna '' Amerykańska hra bina.” 


Panna Anna Eving Cockrell wy chodzi za mąż za hrabiego Lambroso Coromilasa, konsula greckiego 
w Washingtonie. Ona ma lat 19, on... 60! 


ingtonie, poseł miasta Lwowa, 
który ważną na tem zgromadzeniu 
odgrywał rolę, p. Witold Lewicki, 
po powrocie do Ojczyzny, gdy mu 
przyszło publicznie zreasumować 
wrażenia odniesione i mówić, o 
najważniejszych naszych potrze- 
bach, w *'Pierwszem słowie z A- 
meryki o Polakach i czwartej pol- 
skiej  dzielnicy'” — pomieszczo- 
nem na łamach ''Polskiego Prze- 
glądu Emigracyjnego,'” nie mó- 
wiąc nic, ani o *'rezolucyach poli- 
tycznych” ani o staraniach o 
wprowadzenie języka polskiego do 
szkoły publicznej, powiada co na. 
stępuje: 

''Przedewszystkiem trzeba po- 
prawić oświatę. 

Wiem, że parafialne szkoły w 
Chicago, Milwaukee, Detroit, 
Cleveland, Pittsburgu, Buffalo 
i wielu innych wielkich mia- 
stach, gdzie są liczne i bogate 
polskie parafie, prowadzone są 
przez księży polskich fachowo i 
umiejętnie. 

Ale wiem także, że są. para- 
fialne szkoły polskie, w których 
cała nauka ogranicza się do czy- 
tania, pisania, nauki katechizmu 
i pieśni nabożnych. A to już bę- 
dzie za mało na potrzeby życia 
praktycznego młodego pokole- 
nia w przyszłych latach w Ame- 
ryce. Prześcigną go towarzysze 
kształcący się w lepszych szko- 
łach, z których więcej i prawdzi- 
wej wiedzy wyniosą. ' 

A PRZECIEŻ NIE CHCEŅŲY 
DZIECI POLSKICH PCHNĄAĆ 
do amerykańskich szkół t. zw. 
“grammar schools”, które są 
prowadzone znakomicie, dają i 
wiedzę i wychowanie, ale grożą 
odebraniem języka polskiego i 
dobrowolnem _ zcudzoziemcze- 
niem polskich dzieci. 

Na to jest rada jedna i jedy- 
na. 

SZKOŁY POLSKIE PARA- 
FIALNE MUSZĄ DORÓWNAĆG 
NAJLEPSZYM SZKOŁOM A- 
MERYKAŃSKIM, muszą mieć 
najlepszych nauczycieli i najle- 
psze środki naukowe. 

Wtedy trzeba już będzie po- 
myśleć o jednolitym planie nau- 
ki początkowej i średniej O JE- 
DNOLICIE NAPISANYCH I 


DO POTRZEB MŁODZIEŻY | 


POLSKIEJ W AMERYCE WY- 
CHOWUJACEJ SIĘ ZASTOSO- 
WANYCH PODRĘCZNIKACH 
NAUKOWYCH POLSKICH. 
Nie zadowoliłbym się wcale 
dorównaniem szkołom amery- 
kańskim. Duma narodowa na- 
kazywałaby nam wytworzyć na 
podstawie starych polskich wzo- 
rów w Europie i nowych do- 
świadczeń w Ameryce typ NAJ- 
LEPSZEJ SZKOŁY POLSKIEJ 


— LEPSZEJ OD AMERYKAŃ- | 


SKIEJ. Należy domagać się od 
zamożnego polskiego wychodź- 


twa w Ameryce, aby sprawę o- 
światy wzięło w staranną opiekę, 


| 


SELL LL ZZS CZLDO 


wyższem) w Ameryce i nad wszy- 
skimi instytucyami oświatowymi, 


nie szczędziło środków i RAZEM | dla wytworzenia — raz jeszcze po- 
Z KOŚCIOŁEM POLSKIM | wtarzamy SYSTEMU — opiera- 
stworzyło lepszą niż dziś jest; jącego się na tem, że NIE MOŻE 


szkołę polską w Ameryce.” 
A dalej powiada: 

"SZKOŁA NARODOWA 
MUSI PODLEGAĆ OPIECE 
NARODU, CAŁEGO NARODU. 
Nie może być już dłużej przed- 
miotem eksperymentów klasy 
jednej, części społeczeństwa 
chociażby  najszanowniejszych 
dotychczasowych kierowników. 

MUSIMY DOMAGAG SIĘ 
POWOŁANIA DO ŻYCIA TN- 
STYTUCYI JEDNEJ, CZU- 
WAJĄCEJ NAD OŚWIATA — 
POLSKIEJ KOMISYI EDUKA- 
CYJNEJ, oraz dla każdej para- 
fii — rady szkolnej miejscowej, 
| złożonej z kuratorów szkoły 
wolnym wyborem wybranych 
przez rodziców polskich. (Takie 
“rady szkolne” po wielu para- 
| fiach już istnieją. Przyp. Red. 
G. P.) Społeczeństwo polskie w 
Ameryce ma prawo żądać, aby 
sprawa oświaty narodowej na 
| wolnej ziemi amerykańskiej 
| prowadzoną była z najsumien- 
niejszą starannością i ożywioną 
| została duchem obywatelstwa. 

jestem głęboko przekonany, że 
na dobrą polską szkołę znajdą 
się dobre polskie pieniądze. Je- 
szcze nie mamy naszych multi- 
milionerów, ale już mamy lu- 
dzi zamożnych Polaków w Ame- 
ryce, którzy dla polskiej oświa- 
ty, dla szkoły polskiej gotowi są 
złożyć ofiary.” 

Tak przemówił ZNANY W 
POLSCE LIBERAŁ w chwili, 
gdy po zbadaniu stosunków poczuł 
się do obowiązku wystąpienia z ra- 
dą dla rodaków w Ameryce. 

Oto jest nowy dowód, że naj- 
większy nawet liberał, jeżeli ma 
sumienie, i jest Polakiem, zawsze 
interes narodu całego postawi na 
pierwszym planie, a nie dołoży rę- 


mogła na czas niejaki interesy par- 
tyi, do której należy, ale ze 
szkodą narodu. 

Dobre mogą być "Kółka oświa- 
towe” dla liberałów, ale nam Po- 
| lakom w Ameryce, nam, NARO- 
| DOWI POLSKIEMU, potrzebną 
jest przedewszystkiem Polska Ma- 
cierz Szkolna, i do roboty nad jej 
budową należy nam się zabrać na- 
tychmiast. 

Projektowany przez JE. ks. bi- 
skupa Pawła Rhodego Związek Je- 
| dności, który połączyć ma repre- 


polskie w Ameryce, będzie mieć 
wdzięczne pole do opieki i agitacyi 
| na rzecz tej Macierzy, która — 
| pojętą być musi jako organizacya 
| specyalna, naukowa, z dążeniem 
| do objęcia kontroli i nad szkolni- 
| ctwem naszem (parafialnem i 


ki do rokoty, która podtrzymać by | 


| zentacyjnie wszystkie organizącye | 


BYG DOBRYM OBYWATELEM 
AMERYKI TEN, KTO ZAPRZE 
SIĘ KRWI WŁASNEJ I ZAPOM.- 
NI O KULTURZE NARODU, Z 
KTÓREGO WYSZEDŁ. 


Co inni piszą. 


Redakcya ''Gazety Polskiej” o- 
trzymała w ostatnich dniach kil- 
kanaście listów z Polski od roz- 
maitych profesorów, akademików, 
literatów i dziennikarzy, zgłasza- 
jących ochotę już to zajęcia krze- 
seł redaktorskich przy któremkol- 
wiek z pism, już to ' katedr" nau- 
czycielskich w naszych szkołach, 
a 'w ostatecznym razie” jakiejś 
posady biurowej w którejkolwiek 
organizacyi, w banku polskim, lub 
"coś w tym rodzaju”. Jeden z 
tych panów oświadcza, że przyje- 
chałby zaraz z rodziną nawet, ale 
— brak mu funduszów na drogę i 
zapytuje, czyby Polonia Amery- 
kańska nie zechciała pospieszyć 
mu z pomocą... Jest to rezultat, 
<<sprawozdań'” jednego z gości, 
którzy byli w Washingtonie, a któ- 
ry rozgłosił w prasie, że przy ob- 
fitości dolarów, brak nam tu in- 
teligencyi. 

W odpowiedzi na te zgłoszenia 
wyręcza nas **Dziennik Źwiązko- 
wy”, (bo do ZNP. zgłoszenia po- 
dobne płyną jeszcze obficiej) któ- 
ry powiada: 

W ostatnich czasach zaczyna 
się na nowo prawdziwa powódź 
listów z Europy od ludzi mło- 
dych i starszych ze szkolnem wy- 
kształceniem, którzy chcą je- 
chać do Ameryki na gotowe po- 
sady. Przyzwyczajeni do sto- 
sunków europejskich, gdzie po- 
jęcie o wykształceniu prawie za- 
wsze się łączy z pojęciem o po- 
sadzie, sądzą oni, że i tutaj, by- 
leby się człowiek wykazał szkol- 
nem świadectwem, to już i po- 
sada dla niego gotowa. Ostrze- 
gamy tych wszystkich, co wyo- 
brażają sobie, że w Ameryce ła- 
two o dobry chleb dla wykształ- 
conego Polaka, aby siedzieli w 
kraju zadowalając się tem co 
mają, a nie jechali tu naoślep, 
bo spotka ich przynajmniej na 
początku zawód. 

Jeden z tego rodzaju kore- 
spondentów powołuje się na tu- 
tejsze pisma polskie, które raz 
poraz się odzywają, że brak 
nam prawdziwej  inteligencyi, 
to jest ludzi z wyższem wy- 
kształceniem naukowem. To pra- 
wda. Procent ludzi. naukowo 
wykształconych u nas jest zna- 
cznie mniejszy niż w Europie. 
Jest on stanowczo za mały na 


normalne społeczeństwo. Lecz z 
tego wcale nie wynika, abyśmy 
mieli importować polską inteli- 
gencyę z kraju, któraby musia- 
ła tn cierpieć biedę, zanimby się 
przystosowała do nowych wa- 
runków. Brakującą nam liczbę 
ludzi wykształconych powinni- 
śmy dopełniać naszą młodzieżą, 
kształcące ją w polskich szko- 
łach średnich i w amerykań- 
skieh uniwersytetach. 

Naturalnie, jeżeli kto z braci 
w Europie chce zaryzykować, a 
posiada jakie takie Środki na 
początki, niech próbuje szczę- 
ścia. Ale niech wie, że czyni to 
na własne ryzyko i że my nie 
tylko go tu nie nęcimy żadne- 
mi obietnicami, lecz bardzo se- 
ryo go przestrzegamy i radzimy 
aby się trzymał starego kraju 
ze wszystkich sił, a nie puszczał 
się lekkomyślnie na żadne za- 
morskie eksperymenty. 

* s LJ 


Chcemy tu zaznaczyć i podkre- 
Ślić, że w liczbie gości z Polski, 
którzy naa z okazyi uroczystości 
washingtońskich odwiedzili, ów 
niefortunny *'sprawozdawca”*, na- 
leży do nielicznych wyjątków. In- 
ni, a zwłaszcza p. Józef Okołowiez, 
a następnie p. Witold Lewicki, od 
dawna interesujący się naszymi 
sprawami, sytuacyę oceniają zu- 
pełnie trafnie. Zwłaszcza pierwszy 
jako redaktor *' Przeglądu Emi- 
gracyjnego”” i kierownik  *'Pol- 
skiego Towarzystwa  Emigracyj- 
nego”, dużo skorzystał z tej pod- 
róży i niewątpliwie wielce się 
przyczyni do właściwej oceny na- 
szego położenia przez Polakę, co 
stanowić winno fundamentalną 
podstawę stosunku naszych kolo- 
nii do kraju ojczystego. 

W ostatnim numerze ''Pzreglą- 
du Emigracyjnego”* p. Okołowicz 
powiada : 

<<pPrzedewszystkiem więc błę- 
dem jest przekonanie, jakoby 
wychodźtwo polskie w Amery- 
ce zdołało u społeczeństwa ame- 
rykańskiego zjednać  żywsze 
sympatye dla polskiego narodu 
i polskiej sprawy. Jeśli sympa- 
tye takie  |zresztą przeważnie 
bardzo „płatoniczne| zauważyć 
można wśród poszczególnych je- 
dnostek, to do powstania ich 
przyczyniło się nie tyle nasze 
wychodźtwo, co przedewszyst- 
kiem Trylogia Sienkiewicza, a 
następnie w pewnym stopniu 
występy Modrzejewskiej, kon- 
certy Paderewskiego i — at 
least not at last — tryumfy 
Zbyszka Cyganiewicza. 

Sienkiewicz nie tylko obudził 
wśród Amerykanów wysoki res- 
pekt dla polskiej literatury, 
jlecz nadto w sposób mistrzow- 
ski i jedynie dla szerszych ich 
sfer dostępny, odsłonił przed ni- 
mi kiłka kart z naszej historyi. 
Sienkiewicz przypomniał Yan- 
kesom, że tworzyliśmy kiedyś 
potężne państwo, że byli wśród 
nas ludzie, umiejący kochać na- 
ród ponad wszystko i walczyć 
zań do upadłego; Sienkiewciz, 
tworząc postacie Skrzetuskiego, 
Wołodyjowskiego, Kmicica — 
wpoił w Amerykanów, wprost 
olśnionych widokiem typów tak 
od nich samych różnych, mnie- 
manie, że jesteśmy *'nation of 
knights”? — narodem rycerzy, 
mniemanie, które znajdowało 
potwierdzenie we własnej ich 
historyi przez postacie Kościusz- 
ki i Pułaskiego. 

Nie popełnię chyba przesady, 
twierdząc, iż trzy czwrate tych 
amerykańskich  sympatyi dla 
Polski, o jakich wogóle może 
być mowa, przypisać należy wy- 
łącznie  Sienkiewiczowi i jego 
Trylogii. Modrzejewska i Pade- 
rewski pouczyli Amerykę, 
społeczeństwo nasze i na innych 
polach daje ludzkości wielkich 


artystów, posiada wybitne ta-. 


lenty, Cyganiewicz zaś — ów w 
obecnej chwili najpopularniejszy 
za Oceanem Polak,—przypomi- 

è na rozmiłowanym ponad wszy- 
stko w sportach i atletyce Yan- 
kesom, że chociaż czasy Longi- 
nusa Podbipięty bezpowrotnie 
minęły, nie jesteśmy i teraz na- 
rodem cherlaków. 

Zrodzone atoli dzięki tym 
wpływom uczucia żywszej sym- 
patyi dla Polski, trzeba, by nie 
popaść w przesadę — ograni- 
czyć na jednostki — przeważnie 
bodaj na młodych studentów, 
stare panny i ludzi zajmujących 
się literaturą lub sztuką; dopa- 
trywanie się ich istnienia u 
szerokich mas, u całego społe- 
czeństwa amerykańskiego, a 
a zwłaszcza u sfer rządowych — 
byłoby złudą, wytworem wła- 
snej wyobraźni, Oczywiście nie 
można twierdzić, by pogardza- 
no tam nami, jako narodem, lub 
nienawidzono nas. Tak nie jest i 
niema też do tego najmniej- 
szych powodów; jesteśmy tyl- 
ko im zupełnie obojętni, a los 
nasz ani ich ziębi, ani grzeje. 
Trudno o sąd bardziej trzeźwy 

itrafny. My byśmy nawet więcej 
powiedzieli. Wychodźtwo polskie 


że. 


w wielu wypadkach, nie tylko że 
nie zjednało tu żywych sympatyi 
dła polskiego narodu i polskiej 
sprawy, ale obniżyło i obniża 
wpływ Sienkiewicza i innych, 
gdyż widok gromad tak mało kul- 
%uralnie rozwiniętych jakie przed- 
stawiają nasze kolonie, stanowi w 
oczach Amerykanów żywy kont- 
rast z tem, co przedstawia Sien- 
kiewicz, Modrzejewska i Paderew- 
ski. Dopiero w ostatnich czasach 
coraz liczniejsza inteligencya na- 
sza, zwłaszcza tu zrodzona i wy- 
chowana, co raz częściej głos za- 
bierająea publicznie, prostuje opi- 
nię amerykańską i niski poziom 
kulturalny naszego ludu tłóma- 
czy potrójną a przeszło wiek trwa- 
jącą niewolą. Ale do rozbudzenia 
w całym narodzie sympatyi takiej, 
jakiejbyśmy sobie życzyli, rzeczy- 
wiście jeszcze bardzo daleko. 

I trudno o nią będzie zapewne 
długie jeszcze lata, bo przez wieki 
kształtowany patryotyzm amery- 
kański opiera się głównie na wy- 
twarzaniu prądu bezwzględnie a- 
symilacyjnego i dopiero imigracya 
łat ostatnich, wyrzucająca na brze- 
gi Ameryki milionowe masy naro- 
dowo uświadomionego ludu roz- 
maitych krajów europejskich, or- 
ganizując opór przeciwko temu 
prądowi może z gruntu przekształ- 
cić do dziś zasadniczo każdej od- 
rębności narodowej wrogie prądy 
amerykańskie. Zdaje sobie z tego 
sprawę także i p. Okołowicz, bo 
powiada: 

<'Istnienia Amerykanów pol- 
skiej narodowości, lub jaśniej 
powiedziawszy polskich obywa- 
teli Stanów Zjednoczonych, spe. 
łeczeństwo amerykańskie ie u- 
znaje, ponieważ nie doszło jesz- 
cze do tego stopnia rozwoju, by 
umiało odróżniać na wiasnym 
gruncie przynależność państwo. 
wą od narodowości, by mogło 
zrozumieć, że lojalne przybranie 
Ameryki za nową ojczyznę nie 
musi koniecznie pocięgać za s0- 
bą zamerykanizowania s'ę pod 
względem językowym i obycza- 
jowym. 

“ Amerykanom polskiego po- 
chodzenia” pozwala się szano- 
wać ich tradycye narodowa. — 
bo nikomu to w Ameryce nis za- 
wadza, — pozwala się 'czemu 
zresztą przeszkodzić nie mozna! 
prywatnie uczyć dziatwę także 
polskiego języka |w przekona- 
niu, iż władać nim będą już 
słabiej niż językiem angielskim], 
natomiast wymaga się, by Stany 
Zjednoczone były dlu ni:u_ je- 
dyną ojczyzną, której interesów 
wyłącznie przestrzegać mają, 
Polska zaś ma być li tylko kra- 

jem przodków, cmentarzem ojców, 

krajem mglistych wspomnień z 
minionej na zawsze przeszłości.” 


ECHA UROCZYSTOŚCI POL- 
SKICH W WASHINGTONIE. 
Jeszcze nie umiłkły te echa w 
prasie całego świata. 

O ile z powodu przyjętych i 
nieprzyjętych ||Studnickiego|| re- 
zolucyi brzmią dla nas ponuro w 
prasie rosyjskiej i niemieckiej, o 
tyle sama uroczystość odsłonięcia 
pomników przypomniała światu 
kwestyę polską w sposób bardzo 
dodatni. 

Oto — prasa francuska, robi 
wymówki swojemu  washingtoń- 
skiemu _reprezentantowi, że nie 
wziął w nich udziału: 

Pod nagłówkiem : ‘‘ Zapomnienie 
dyplomatyczne” rozpisuje się o 
nich obszernie francuski dziennik 
«Gil Blas’ i dziwi się, że przy 
odsłonięciu pomników bohaterów 
polskich brakło przedstawiciela 
Francyi. Brak ten dziennik pary- 
ski nazywa zapomnieniem dyplo- 
matycznem. 

Przepiękna manifestacya naro- 
du amerykańskiego, — pisze dzien- 
nik — urządzoną w 11 maja rb. 
ku uezżczeniu Polski z powodu od- 
krycia pomników dwóch bohate- 
rów, Kazimierza Pułaskiego i Ta- 
deusza Kościuszki, przypomina © 
wielkiej epopei, w której uczestni- 
czyli najznakomitsi przedstawicie- 
le Polski i Francyi. 

Węzły pokrewieństwa, łączące 
Francyę z Polską, uzupełniły się 
przez wspomnienie o walkach, 
które się rozegrały na Ziemi no- 
wej, gdzie cywilizacya, świeżo tam 
zaszczepiona, stała się wzorem za- 
sad wolnościowych dla Ziemi sta- 
rej. 

Bohaterowie  legendowi, La 
Fayette, Rochembeau, Kościuszko 
i Pułaski, walczyli tam wspólnie 
i wznieśli ową potężną Rzeczpo- 
spolitą, która obecnie wzbudza 
w świecie całym podziw. Ona bo- 
wiem poucza, że zasady dzisiejszej 
wolności nieograniczonej można 
doskonale pogodzić ze zasadami ra- 
cyi Stanu oraz z całym ustrojem 
kapitalistycznym. 

Mężowie, którzy się przyczynili 
do stworzenia tego potężnego pań- 
stwa Stanów Zjednoczonych, pań- 
stwa, które dnia pewnego jako 
wzór służyć będzie do zreorgani- 
zowania odpowiedniego Europy, 
zasługują na uznanie świata ca- 
łego. Ci bowiem mężowie stali się 
[Dokończenie na następnej stronie.) 
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SKICH W WASHINGTONIE. | który przedstawicielstwe swe 
tej manifestacyi powierzył swoje- 


[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 
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rzeczywistymi pionierami nowego 
systematu w ustroju społeczno-po- 
litycznym. 

Przekonaliśmy się o tem w osta- 
tnim czasie, gdy najznakomitszy 
reprezentant tegoż potężnego pań- 
stwa w Paryżu i Berlinie mówił o 
obowiązkach społecznych, dąjae 
znamienne wskazówki, że silne 
państwo kierować się winno zasa- 
dami sprawiedliwości. 

Ostatecznie wszystko, cokolwiek 
pochodzi z tego kraju zamorskie- 
go, zasługuje na baczną uwagę. 
Kraj ten jakby kroczył na czele 
cywilizacyi. 

Manifestacye przeto washing- 
tońskie, przy których pomocy po- 
tężna Rzeczpospolita  amerykań- 
ska przypomniała o zasługach 
dwu znakomitych rycerzy pol- 
skich, nie jest bynajmniej wyda- 
rzeniem miejscowem, 
slym wypadkiem, przemawiają- 
cym do sumienia świata całego. 

Owóż w r. 1777 legia polska, 
która walezyła w Ojczyźnie swej 
przeciw zaborowi pospieszyła ró- 
wnież do Ameryki, aby walczyć za 
wolność tego młodego narodu. 

Tutaj dziennik paryski powta- 
rza ustępy mowy prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, wygłoszonej 
ua cześć Kościuszki. 

A obecnie — czytamy dalej — 
trzy miliony Polaków w Stanach 
Zjednoczonych Północnej Amery- 
ki błogosławią prawo, wywalczo- 
ne przez swoich przodków. Oni 
tworzą jakoby państwo, zwiące się 
“Nową Polską” i używają wszel- 
kiej wolności, jako obywatele, no- 
wej Ojczyźnie wierni. 

Manifestacya, oddająca im spra- 
wiedliwość, wielki przynosi zaz- 


ale donio- | 
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mu najwyższemu zwierzchnikowi. 

I w takiej to chwili uwidocz- 
niło się z naszej strony to *' zapom- 
nienie”. 

Sprawa polska w każdym razie, 
jest bardzo drastyczna pod wzglę- 
dem politycznym. Więc też przed- 
stawiciele mocarstw  europeskich 
obawiali się, że cienie monumen- 
tów polskich w Washingtonie mo- 
głyby wywołać zamieszanie w 
Świecie Starym, a obawiając się, 
w roztropności swej dyplomaty-- 
cznej w uroczystościach polsko-a- 
merykańskich udziału rie wziel.. 

Z pośród tych roztropnych przed- 
stawicieli europejsko-mocarstwa- 
wych jedynie ambasador belgijski 
towarzyszył prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych w ceremoniach wa 
szyngtońskich. 

W końcu dziennik francuski pi. 
sze: 
| Duchy Rochambaud'a i La Fa- 
yette'a asystowały w tej uroczy: 
stości wspaniałej, przez którą od- 
dano sprawiedliwość ich polskim 
towarzyszom broni. Oni szukaii 
tam, na tej ziemi, o której wol- 
ność walczyli przedstawicielstwa 
Francyi szlachetnej, 

Niestety, ziomków swych tam 
nie znaleźli. 

Ażali obojętność ta jest wyni. 
kiem karygodnego zapomnienia, 
| ezy też wynikiem uległości mało- 

dusznej polityki, wyłączającej na- 

zwisko ambasadora franeuskicgo 

z towarzystwa prezydenta Tafta 

w dniu uczczenia dwu bohaterów 
| polskich, którzy wspólnie z boha- 

terami francuskimi, otworzyli A- 

ineryce drogi postępu i wolności, 
bohaterów, którzy stali się chlubą 

Ameryki. 


JUBILEUSZ GRUNWALDZKI. 


(Urzędowy biuletyn komitetu obchodowego w Chicago.) 


XII. 


Komitet krząta się przy ostat- 
nich przygotowaniach do obchodu. 

Na przyszły tydzień ogłosimy w 
prasie zupełnie gotowy program 
całej uroczystości. 

Na dziś, należy nam skonstato- 
wać, że towarzystwa nasze zdra- 
dżają pewną opieszałość z'nadsyła- 
niem ofiar na Dar Grunwaldzki. Z 
różnych stron nadchodzą do Komi- 
tetu wiadomości, że prawdopodob- 
nie ogromna większość towarzystw 
naszych już przyjęła uchwały asy- 
gnujące na Dar Grunwaldzki pew- 
ne sumy, które jednak do tej po- 
ry nie wpiynęły do kasy Komitetu. 

Opieszałość ta pociąga za sobą 
ten skutek, że prasa polska w in- 
nyeh koloniach, które na Dar 
Grunwaldzki złożyły już po kilka 
tysięcy dolarów, dworuje sobie 
niepotrzebnie z ''patryotyzmu Chi- 
cagowian ””. 

Upraszamy przeto gorąco, o 
przesłanie wyasygnowanych pienię- 
dzy w najbliższych dniach, na ręce 
prezesa komitetu fin.: M. Budzba- 
na 1024 Noble str, Chicago, III. 

Prosimy także o pieniądze za gu- 
ziki sprzedane, gdyż według umo- 
wy z firmą, która je dostarcza, ko- 
mitet musi jej wypłacić pewną su- 
mę jeszcze przed obchodem. 

Do spraw ważniejszych, w tygod- 
niu minionym załatwionych, należy 
zaproszenie wszystkich Słowian w 
Chicago do współudziału w obeho- 
dzie. Komitet załatwił tę sprawę 
przez rozesłanie do wszystkich sło- 
wiańskich gazet w Chicago, nastę- 
pującej odezwy : 
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ZAPROSZENIE NA OBCHÓD 
GRUNWALDZKI. 


Serdeczni Bracia! 

Zbliża się rocznica chwili w dzie- 
jach Polski i nie tylko Polski, ale 
całej Słowiańszczyzny niezmiernie 
ważna. 

Dnia 15 lipca minie 500 lat, od 
czasu, kiedy ojcowie nasi po raz 
pierwszy w dziejach świata złą- 
czeni, złamali potęgi germańskie- 
go plemienia, kładąc podwaliny 
dzisiejszego rozwoju Słowiańszyz- 
ny w Europie. 

Gdyby nie Grunwald, kto wie 
czy dzisiaj istniałaby słowiańszyz- 
na. 

My Polacy, potomkowie tych, 
za których sprawą przed pięciuset 
laty dokonało się owo połączenie 
umożliwiające pamiętny w dzie- 
jach pogrom Krzyżaetwa, ob- 
chodzimy obecnie, wszędzie, gdzie 
choćby garstka naszych się znala- 


zła, Jubileusz Grunwaldzki, jako | 


moment, w którym wielka prze- 
szłość przemawia do teraźniejszo- 
ści, wielkim przykładem jedności 
ludów słowiańskich. 

Potrójna atoli niewola, los na- 
rodu uciemiężonego, nie pozwala 
nam na obchodzie chwil tych tak, 
jak zazwyczaj obchodzi naród 
wolny i szezęśliwy wspomnienia 
wielkich tryumfów przeszłości. 


Obehodzimy ją w skupieniu du- į 


cha, skromnie, bez fałszywego pa- 


tosu, jak przystoi na naród, który 
aczkolwiek czuje swą siłę, zna je- 
dnak potęgę wroga i wie, że krzy- 
kiem niczego niedokona. 
Zarzucają nam inni Bracia Sło- 


wianie, nasze zamknięcie się 
w sobie, naszą rzekomą głuchotę 
na górne hasła o wszechsłowiań- 
skiej łączności, 

Tak nie jest Bracia! 

My dobrze rozumiemy i odezu- 
wamy znaczenie tego hasła... Toż 
w historyi naszej złotymi literami 
wypisany jest... Grunwald. 

Ale... my biedni, na trzy części 
rozdarci, przez wiek przeszło po- 
trójną niewolą nękani — w dobie 
obecnej wszystkie siły narodu sku- 
piać musimy w tym kierunku, by 
się zdobyć przedewszystkiem na 
jedność wewnętrzną. 

To w dobie obecnej nasz eel naj- 
bliższy. 

Rozumiemy doskonale donio- 
słość 'hasła o wszechsłowiańskiej 
łączności, ale... istniejąca u nas 
mimo wszystkich upokorzeń duma 
wielkich przodków naszych, po- 
wiada nam, że na tak uroczystą 
chwilę wystąpić trzeba w biblij- 
nej ''szacie godowej” — w posta- 
ci zjednoczenia wszystkich sił na- 
szych, a szata ta u nas jeszcze nie 
gotowa, bo ją nam ustawicznie 
portójny wróg szarpie i rozdziera. 

Ale przyjdzie ta chwila!.., 

I tutaj w Ameryce, gdzie w gro- 
madzie Słowian stanowimy grupę 
największą, bo do czterech milio- 
nów głów liczącą, do dzisiejszego 
dnia nie potrafiliśmy się zdobyć, 
na takie uporządkowanie naszych 
potrzeb wewnętrznych, by się u- 
znać godnemi do podjęcia drugie- 
go zadania, dołożenia ręki do 


dzieła zjednoczenia wszystkich 
Słowian w Ameryce. 

Chwila ta bliższą już może jest 
atoli, niż przypuszczamy. 

Staniemy z Wami i przy Was, 
bo zaiste zbliża się czas, w którym 
lekceważona dotąd w tym kraju 
rasa słowiańska uzdolni się dosta- 
tecznie do decydującego głosu w 
układzie sił i dążeniach e wolnej 
rzeczypospolitej tutejszej. 

Tymczasem, zapraszamy,- Was 
jaknajserdeczniej, do współudzia- 
łu w tej naszej i ogólnosłowiań- 
skiej uroczystości grunwaldzkie- 
go jubileuszu, który jak się posta- 
raliśmy ma być poważną, nie 
krzykliwą manifestacyą dzieci u- 
jarzmionego, ale znającego swą si- 
łę narodu. > 

Jak najserdeczniej zapraszamy 
przedewszystkiem Wasze Towa- 
| rzystwa Sokole i Wojskowe, aby 
zechciały wziąść udział w pocho- 
dzie. 

Punkt zborny, dla polskich dy- 
wizyi towarzystw uniformowanych 
naznaczony w okolicy S. Ashland 
ave., i 18 ulicy, na godzinę 12 w 
południe, w niedzielę dnia 17 lip- 
ca, skąd ruszą w kierunku White 
Sox Base Ball Park, przy Wenth- 
worth ave i 39 ulicy, gdzie się od- 
będzie uroczystość obchodowa. 

Komitet Obchodowy dywizyom 


| Czeskim. Słowackim i Chorwac- I 


JAMES J, JEFFRIES. - 
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kim wyznacza pierwsze miejsce w 
pochodzie. o 


Zapraszamy dalej jaknajserde- 
czniej wszystkich Braci naszych 
Słowian na tę uroczystość do wy- 
mienionego parku, łatwo mogące 
go pomieścić sto tysięcy ludzi, 
gdzie o godzinie 2ej wymienione- 
go dnia, rozpocznie się uroczy- 
stość. Bilet wstępu do ogrodu ko- 
sztuje 10 c. Dochód przeznaczony 
na budowę Domu Przytułku dla 
polskich sierót, obecnie kosztem 
200 tysięcy dolarów budowanego. 

Mamy nadzieję, że głos ten nasz, 
to nasze zaproszenie będzie przyję- 
te, sercem gorącem, bo z gorącego 
pochodzi. 

Zanim nastąpi chwila wspólne- 
go czynu, poznajmy się, zbliżmy 
się ku sobie, a pięćsetna rocznica 
pogromu Krzyżaków, pamiętną bę- 
dzie dla wszystkich Słowian za- 
mieszkujących miasto Chicago. 

Towarzystwa, które zadecydują 
występ in corpore, w pochodzie, 
zechcą łaskawie nadesłać powia- 
domienie o tem na adres sekreta- 
rza Komitetu Prasy: S. Osada 
1113 Noble St. Chicago, Ill., do 
soboty dnia 16 lipca. 

Szląc Wam wyrazy serdeczne- 
go pozdrowienia, wznosimy 0- 
krzyk: 

Niech żyje Słowiańszczyzna!! 
Za komitet Obywatelski Obehodu 
500 rocznicy Zwycięstwa pod 
Grunwaldem: 

Ks. Biskup Paweł Rhode, 

Filip M. Ksycki, 
Dr. Adam Szwajkart, 
Stefania Chmielińska, 
Jan Nering, 
Jan Przymorski, 
Franciszek Wlekliński, 
Mieczysława Wawrzyńska, 
Władysław SŚchrojda, 
Stanisław Adamkiewicz, 
Jan Czekała, 
Prof. R. Piątkowski, 
Stanisław Osada. 
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W ostatnich dniach odbyły się 
w kilku parafiach zebrania agita- 
cyjne administraeyi towarzystw, i 
jest nadzieja, że wszystkie para- 
fie w Chicago wystąpią in corpore. 

Z odbywanych prób i przy goto- 
wań wnosić też należy, że śpiew 
chóru, w którym weźmie udział 
przeszło tysiąc śpiewaków i śpie- 
waczek wypadnie wspaniale. Impo- 
nująco także wyglądać będą ćwi- 
czenia sokole i wojskowe. 

Stanisław Osada, 


Sekr. Kom. Prasy i Kosesp. 
1113 Noble str. Chicago. Ill. 


DAR GRUNWALDZKI W CHICA- 
GO. 


Do dnia 5 fipca na ręce prezesa 
Kom. Finansowego ob. M. Budzba- 
na, wpłynęły następujące ofiary: 

Z Przeniesienia . . ..248.50 
Tow. św. Franciszka Ks. Nr. 

110 ZPRK. .. «.10.00 
Tow. Miłości Polek nr. 25 ZP. 5.00 
Tow. Sokół Polski Sw. Kazi- 


mierza ZNP... .. .. .. ..5.00 
Tow. Synowie Wolności nr. 2 

GrJGZRZNIEN Fr. 10:00. 
Tow. Sokolie im. Durskiego w 

par. św. Michała A. w So. 

Ghicazo wia A 2-0. -.0100 
Tow. Polek św. Bronisławy nr. | 

388 w So. Chicago .. .. .. 5.00 
Tow. Polek Korona Polski gr. 

ZND «7%. SE. a00 


RAZEM 298.50 
Co niniejszem kwitujemy 


N. 8. Budzban, pr. Kom. Fin. 
Winc. Joźwiąkowski, sekretarz. 
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JACK JOHNSON ZWYCIĘŻCĄ. 


RENO, Nev. — Dnia 4 lipca ro- 
zegrała się tu walka pięściarzy o 
szampionat Światowy pomiędzy 
znienawidzonym przez białych A- 
merykanów negrem Jack Johngo- 
nem, a dawnym niepokonanym 
przez nikogo Jim Jeffriesem. 

W  piętnastem starciu zwycię- 
żył Jack Johnson, zwaliwszy prze- 
ciwnika silnem uderzeniem w 
szczękę. 

W pierwszych siedmiu star- 
ciach szanse nie były łatwe do 
obliczenia, w każdym razie John- 
son był górą. W ósmem i dziewią- 
tem starciu Jeffries uderzył kilka 
razy Johnsona w śledzionę i do- 
łek, które to miejsca mają być u 
Johnsona najsłabiej wyrobione. 
Od dziewiątego starcia otrzymy- 
wał Jeffries jedno po drugiem u- 
derzenia klinowe w twarz oraz u- 
derzenia od spodu w szczękę, któ- 
re powoduje wstrząśnienia mózgo- 
we, a jest ulubionem i najniebez- 
pieczniejszem uderzeniem Johnso- 
na. 

W piętnastem starciu upadł 
Jeffries, a skoro usiłował powstać 
otrzymał od Johnsona, w chwili 
oderwanią rąk od ziem tak silne 
uderzenie w głowę, że bez przy- 
tomności runął na ziemię i nie 
podniósł się już przez cały czas 
obliczenia ‘“‘10”. 

Warunki walki samej były dla 
Johnsona niekorzystniejsze, gdyż 


go postawiono w słonecznym ro- 
gu areny, wobec czego był nara- 
żony na silne, oślepiające opero- 
wanie słońca. Murzyn nie sobie z 
tego nie robił i pocieszał przeciw- 
ników swoieh słowami że to by- 
najmniej nie zmieni postaci rze- 
czy i nie odbierze mu zwycięstwa. 

Skoro po przyznaniu zwycię- 
stwa murzynowi zbliżył się tenże 
do Jeffriesa, aby uściśnieniem rę- 
ki rozejść się, jak na ludzi *'do- 
brze wychowanych” |o ile w pię- 
ściarstwie jest możliwe. Przyp. 
Red.| przystało, Amerykanie, idąc 
za popędem szowinistycznych po- 
budek nie dopuścili go do miej- 
sca, w którem cucono Jeffriesa. 

Publiczność, skoro tylko zeszli 
zapaśnicy z placu walki, zburzyła 
i na kawałki  rozerwała arenę, 
chege w ten oryginalny, prawdzi- 
wie amerykański sposób zamani- 
festować swoje niezadowolenie. 

Walka toczyła się o $101,000, z 
których 60 proc. przypadło John- 
sonowi, a 40 proc. Jeffriesowi. — 
Nadto, każdy z pięściarzy otrzy- 
mał po $10.000 nagrody od miej- 
scowego aranżera zapasów. 

Walka przyniosła aranżerom 
walki, z powodu zachowania się 
gubernatora Kalifornii, który nie 
dozwolił na odbycie się jej w San 
Francisco, stratę, gdyż kasa wy- 
nosiła tylko $160,000 co wobec 
przyznanych nagród i kosztów za 
mało. 

Pierwotnie miała być przyzna- 
ną nagroda w 75 i 25 procentach, 
ale na żądanie samego Johnsona, 
przyznano zwyciężonemu o 15 pro- 
cent więcej. 


SIOSTRA CANDIDA. 


W Francyi nowy skandal. Po 
głośnych nadużyciach likwidatera 
majątków duchownych, Dueza, 
wypełzły na Światło dzienne no- 
we grzechy, kompromitujące naj- 
wybrańszą śmietankę kół polity- 
czno-społecznych Paryża. Paryż 
przyzwyczajony już jest do tego, 
że ta ''śmietanka”” często okazuje 
się zwykłemi szumowinami. 

Bohaterką ostatnich nadużyć, 
sięgających milionów, jest rzeko- 
ma zakonnica ''siostra”” Candida. 
Udawała ona zakonuieę, by zdo- 
bywać kredyt w zamożnych sfe- 
rach katolickich. Nie gardziła o- 
szustwami w swej pogoni za bo- 
gactwem. 


Aresztowano ją w chwili, gdy 
główny jej wspólnik doktór Pe- 
tit, skończył śmiercią samobójczą, 
by uchylić się od przykrej odpo- 
wiedzialności. 

Terenem, na którym operowała 
siostra Candida, była dobroczyn- 
ność. Mając dostęp do wykwint- 
nych salonów Paryża, pomysłowa 
*<siostra' zbierała setki tysięcy, 


rozczulając litościwe panie opo- ! 


wieściami o nędzy ludzkiej. U- 
chodziła za genialną organizator- 
kę, to też nie było w ostatnich 
czasach takiego przedsięwzięcia 
filantropijnego, w któremby nie 
brała udziału. Powierzano jej bez 
namysłu milionowe sumy, za które 
miała zakładaę przytułki, szpitale, 
ochrony itd. Oczywiście lwia część 
tych ofiar płynęła do kieszeni 
sprytnej siostry i jej ukrytych 
wspólników. 

Stosunki jej były kolosalne, By- 
ła ona miłym gościem w salonach 
zmarłego prezesa ministrów Wal- 
deck-Rousseau i b. prezydenta 
Loubet'a. Rozdawała posady i u- 
suwała tych natrętnych urzędni- 
ków państwowych, którzy ośmie- 
lali się kontrolować jej gospodar- 
kę. 

Pieniądze szły na szerokie życie, 
na spekulacyę giełdową, której z 
zamiłowaniem poświęcała się za- 
konnica. A przytułki, sanatorya i 
domy zarobkowe istniały na papie- 
rze, Grzęznąc coraz bardziej w 
długach Candida próbowała ura- 
tować swój stan finansowy sprze- 
dażą brylantów, które otrzymy- 
wała w komis od jubilerów. Bry- 
łanty te nie zostały sprzedane, 
lecz zastawione w lombardach. 

To był kres jej ‘‘doczesnej’”’ do- 
broczynności. 

Jubilerzy zaskarżyli ją do s4- 
du i z przerażającą szybkością, w 
odwrotnym porządku, zaczęły się 
ujawjniać wszystkie sztuczki tej 
przyjaciółki ludzkości. 


Rezultatem tego skandalicznego 
procesu będzie niewątpliwie usta- 
nowienie ściślejszej kontroli admi- 
nistracyjnej nad instytucyami fi- 
lantropijnemi. Szalbierstwa Can- 
didy są dowodem, jak łatwo, przy 
braku kontroli ofiary na dobro- 
czynność używane są przez spry- 
tnych wyzyskiwaczy na cele, nie 
wspólnego z dobroczynnością nie 
mające. Mamy tu do czynienia z 
podwójną kradzieżą: ofiarodaw- 
ców i instytucyi, na które ofiary 
są przeznaczone. Szczególnie dot- 
kliwie działalność ''siostry”” Can- 
didy dała się we znaki instytucy- 
om kościelnym. 


DAR GRUNWALDZKI W CHI- 
CAGO. 

Zwracamy uwagę, że stosownie 
do odezwy rozesłanej wszystkim 
towarzystwom połskim w Chicago, 
ofiary na ‘‘Dar Grunwaldzki” od- 
syłać należy na adres Prezesa Ko- 
mitetu Finansowego: 

St. Adamkiewicz, 1024 Noble st. 

Chicago, III. 

Ofiary są publicznie kwitowane 
co tydzień na łamach wszystkich 
pism polskich w Chicago i skła- 
dane na ręce skarbnika Komitetu 
Głównego, ob. W. Schrojdy. 

Powiadomienia o uchwałach 
towarzystw zdecydowanych na 
wzięcie udziału in corpore w ob- 
chodzie należy wysyłać na adres 
sekretarza Kom. Prasy: St. Osada 
1113 Noble st. 

Za Komitet Obchodu Grun- 
waldzkiego : 

Ks. Biskup Paweł Rhode, hono 
rowy prezes. 

Filip M. Ksycki, Prezes, 

Franciszek Wlekliński, 
tarz. 

Stanisław Adamkiewicz, Prezes 
Kom. Finansowego; 

Jan Czekała, Prezes Kom. Pro- 
gramów. 

Prof. Romuald Piątkowski, pre- 
zes Kom. Prasy. 

Stanisław Osada sekretarz Kom. 
Prasy i Koresp. 

Do komety. 
( Westchnienie.) 

Luby kometo! Powiedz mi „szcze- 
rze, 
Czy ten twój ogon masz od para- 
dy? 
Patrząc na niego, aż żal mnie bie- 
rze... 

Chciałbym udzielić ci rady... 
Sąsiedztwo twoje starczy rzeko- 
mo, 

By świat dygotał cały ze strachu, 
Mimo, że stoisz nam nieruchomo, 
Jak z miolłą, straż na odwa- 
chu... 

Rusz się do dyabła! ...Mędrcy 

z Berlina 

Niebiosa śledzą okiem  stęsknio- 
nem... 

Polećże do nich! ...Chwila jedy- 
na !... 

1 choć raz machnij ogonem! 


sekre- 


OBCHÓD GRUNWALDZKI W 
STANACH NOWEJ AN- 
GLII. 


PROGRAM 
uroczystości obchodu pięćsetlet- 
niej rocznicy pogromu Krzy- 
żackiego pod Grunwaldem. 

Obchód urządzają Towarzystwa 
Polskie z Bostonu, Salem, Peabo- 
dy, Lynn, Cambridge, Chelsea, 
Worcester, Haverhill, Lawrence, 
Ipswich, Lowell, Gardner, Brock- 
ton, Newton Upper Falls, Clinton, 
Fall River i Taunton. 

Dnia 17 lipca 1910, w niedzie- 
lẹ o godzinie 9 rano zbiorą się 
wszystkie Towarzystwa biorące u- 
dział w uroczystości niniejszego 
obchodu manifestacyjnego w Par- 
ku przy Dorchester Ave, obok ko- 
ścioła polskiego w South Bostonie. 

O godzinie 10:30 przed połud- 
niem udadzą się do Kościoła para- 
fialnego polskiego w South Bosto- 
nie. 

Jego Eminencya ksiądz Arcybi- 
skup przy asyście Wieleb. Ducho- 
wieństwa polskiego, odprawi s80- 
lenne nabożeństwo. Podczas nabo- 
żeństwa przegrywać będzie orkie- 
stra i śpiewać chór polskich dzie- 
ci. 
Po nabożeństwie Towarzystwa i 
uczestnicy udadzą się napowrót 
do Parku, gdzie Komitet przygo- 
tuje przekąski i chłodniki. 
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O godzinie 2 popołudniu ogólny 
pochód manifestacyjny, a miano- 
wicie: 

Na czele pochodu Marszałek i 
dwóch adjutantów jego. Następnie 
Towarzystwa Wojskowe, Młodzie- 
ży i Sokołów, uniformowane. 


I DYWIZYA. 
Wszystkie Towarzystwa Naro- 
dowe, Związkowe, Parafialne i Po- 
lityczne; z Salem, Peabody, Lynn 
i Worcester, ze swemi sztandara- 
mi na czele, 


II DYWIZYA. 

Towarzystwa Narodowe i Para- 
fialne z Bostonu; wszystkie towa- 
rzystwa iCzeskie, Słowackie, Li- 
tewskie i Rusińskie; wszystkie to- 
warzystwa z Haverhill, Lowell, 
Lawrence, Ipswich, Gardner, 
Brockton, Newton Upper Falls i 
Clinton, ze swemi sztandarami na 
czele. 


III DYWIZYA. 


Wszystkie Towarzystwa z Bo- 
stonu, Cambridge, Chelsea i Dele- 
gaci poszczególnych Tow. ze sta- 
nu Massachusetts, oraz Towarzy- 
stwa z Taunton i Fall River ze 
swemi sztandarami na czele. 

Następnie Członkowie Komite- 
tu obchodu Grunwaldzkiego, Du- 
chowieństwo Polskie i zaproszeni 
goście, w powozach. 

Panie członkinie 
polskich, w powozach. 

Dziewczęta w strojach narodo- 
wych i Sokolice na wozach ude- 
korowanych. 

Na czele pochodu przygrywać 
będzie muzyka Komitetu, a na cze- 
le Dywizyi muzyki towarzystw. 

Każde towarzystwo w pocho- 
dzie odznaczone będzie napisem 
nazwy i miejscowości. 

Pochód wyruszy w South Bosto- 
nie przez Dorchester Ave., Dor- 
chester ulicę, Broadway, w Bosto- . 
nie przez Washington ulicę, Boyls. 
ton ulicę, obok parku do Arling- 
ton ulicy; przy pomniku Wash- 
ingtona w imieniu Polaków ze sta: 
nu Massachusetts, Członkowie To- 
warzystw złożą wieniec żywych 
kwiatów. 

Poczem dalszy pochód ulicą 
Beacon, koło Gubernatora stanu 
Massachusetts, przez Park ulicę 
do State ulicy i do Faneuil Hali. 


Towarzystw 


O godzinie 4 minut 30 popołud- 
niu zebranie gremialne na Faneuil 
Sali w Bostonie, 

Uroczystość obchodu otworzy 
Prezes honorowy obchodu Grun- 
waldzkiego. 

Potem przemówi Przewodniczą- 
cy obchodu Grunwaldzkiego. Na- 
stępnie mowa o znaczeniu histo- 
rycznem niniejszego obchodu w ję- 
zykach angielskim i polskim; da- 
lej przemowy i referaty w treści 
ogólnej, pogląd na sprawy Pol- 
skie i życie Polaków w stanie Mas- 
sachusetts, pod względem polity- 
cznym, socyalnym, ekonomicznym 
i narodowym. 

MOWY PRZEPLATANE ŚPIE- 

WAMI, DEKLAMACYAME 

I MUZYKĄ. 


Każdy kto chce uczestniczyć w 
obchodzie, musi mieć odznakę; 
Medal Obchodu Grunwaldzkiego 
nabyć można od członków Komi- 
tetu, Cena 25 centów za medal. 
Zarząd Komitetu Wykonawezego 
Obchodu Grunwaldzkiego w Bo- 
stonie: 

Ks. Jan Chmielinski, Prez. honor. 

August Szabatowicz Przewod. K 

Ks. A. Syski, Sekretarz. 

Stefan Plechowiez, Kasyer. 

Maksymilian West, Marszałek. 

Andrzej Sadowski. 

Jan Romaszkiewicz, 

W. Dymsza. 

Czesław Hapke. 

Kajetan Orłowski. 

Aleksander Richter. 

m—— z 

Usprawiedliwił się. 


Pewien gamoń, przypatrując 
się wystawie sklepowej, stłukł 
przez nieostrożność szybę, chcąc 
tedy uwolnić się od odpowiedzial- 
ności, pobiegł ewałem w ulicę, 
lecz na szczęście został przytrzy- 
many przez dopędzającego go wła- 
ściciela sklepu. 

— Mam cię bratku, toś ty mi 
stłukł szybę U 

— Ja, panie. 

— A dlaczegoś uciekał? 

— Bom się spieszył do domu po 
pieniądze, aby panu zapłacić za 
szkodę. 


Nauczyciel: — Jasiu tyś pewnie 


chory, boś taki blady — musisz 
iść do doktora. 
Jaś: — Ja mam dosyć dokto- 


rów w domu, bo mój ojciec jest 
balbierzem, matka dozorczynią w 
lazarecie, wuj handłuje domowe- 
mi lekami, a babka fabrykuje 
wszelkie maści. 


Straszliwa groźba. 


Każdemu z was zapisałem czwa- 
rtą część gospodarstwa; jeżeli je- 
dnak po mojej śmierci będziecie 
się sprzeczali, zniszczę testament 
i zapiszę wszystko gminie. 


z Osad Polskich i 
W AMERYCE. 


Z ELLIS ISLAND. 

Kilka przykładów i przestróg dla 
tych, którzy sprowadzają z kraju 
krewnych do Ameryki. 

Jak ostróżnym być potrzeba za- 
równo w wyborze agenta, u które- 
go się zamawia szyfkartę dla 0so- 
by w kraju pozostającej, jak i w 
opłacaniu wogóle krewnym pod- 
róży do Ameryki, świadczą Co- 
dzienne wypadki wyłączania i de- 
portowania z powrotem do Euro- 
py przybyszów na Ellis Island, 
jak się właściwie nazywa potocz- 
nie znana Kassengarda. 

Będąc na wyspie w dniu 20 
czerwca, nasłuchaliśmy się gorz- 
kich skarg, wyrzekań i płaczów 
biednych emigrantów, którzy bądź 
z nieświadomości przepisów, bądź 
wskutek niesumienności agentów 
okrętowych, muszą wracaę do kra- 
ju, poniósłszy dotkliwą stratę w 
pieniędzach, czasie i zawiedzio- 
nych nadziejach polepszenia bytu. 

Oto niejaki Adam Łazarski ze 
Scranton, Pa., chcąc sprowadzić 
brata swegą Kazimierza z Króle- 
stwa, zakupił dla niego całą kartę 
okrętową, gdyż chłopiec miał lat 
16, więc na pół karty jechać. nie 
mógł. Po przybyciu do Prostek, 
wydał się Kazimierz zbyt mło- 
dym agentowi kompanii Hambur- 
skiej, więc sprytny agent postano- 
wił na tem zarobić w ten sposób, 
że chłopca wpisał na połowę 
szyfkarty i na lat 11, zaś jego 
szyfkartę dawmą sprzedał zaraz 
na miejscu niejakiemu Baranow- 
skiemu z tej samej okolicy, który 
również jechał do New Yorku. 


Nieświadomym podstępu lu- 
dziom poradził pomysłowy 
agent, aby Baranowski 
przezwał się na okręcie 


Łazarskim, lat 18, a Łazarski Ba- 
ranpowskim lat 11, co namówieni 
pasażerowie istotnie uczynili, u- 
możliwiając przez to agentowi 
"czysty zysk” kilkudziesięciu 1u- 
bli za pół szyfkarty w ten sposób 
wykupionej. Zamiana nazwisk u- 
szła na okręcie, wydała się jednak 
podejrzaną urzędnikom emigra- 
cyjnym na Ellis Island, którzy też 
sprawę ostro badać zaczęli i po 
nitce doszli do kłębka. Wezwany 
telegraficznie Adam Łazarski po- 
znał brata i chciał go zabrać, Wta- 
dze jednak uznały, że to Baranow- 
ski, nie Łazarski i że nie ma lat 
16, lecz 11 i w krótkiej drodze 
skazały go na deportacyę wraz z 
prawdziwym Baranowskim, jako 
opiekunem nieletniego emigranta. 

Zrospaczony Łazarski starszy i 
zagrożeni deportacyą  młodzień- 
cy zwrócili się o pomoc do p. Leo- 
na F. Wazetera, Notaryusza i Wy- 
dawcy, który też niezwłocznie 
wniósł apelacyę do Washingtonu 
od wyroku deportacyi i jest moż. 
liwość dopuszczenia wylądowania, 
choć grożba deportacyi jest powa- 
żna. 

Boleśniejszym o wiele był los 


dziewczynki 14-letnicj z gub. 
grodzieńskiej, która jechała do 
siostry, będącej na służbie w 
New Yorku. 


“Dziewczynę wzięła z sobą i 0- 
piekowała się nią w drodze kobie- 
ta obca, ot z grzeczności i podała 
ją za krewną. Władze atoli orze- 
kły, że służąca, starsza siostra, nie 
daje rękojmi zabezpieczenia bytu 
i wychowania dziewczyny i skaza- 
ły dziecko na deportacyę — ale 
razem z ową miłosierną kobietą, 
która ją w drodze  przygarnęła. 
Grzeczność i życzliwość źle zostały 
nagrodzone, lecz litera prawa jest 
wyraźna i mieubłagana. Wsród 
rozpaczliwego płaczu kobieta i 
dziecko zostały odstawione z po- 
wrotem do okrętu. 

W trzecim wypadku dwaj chło- 
pey Prusik, lat 17 i Wiejek lat 11 
jechali do braci zamieszkałych w 
Palmer, Mass, a żeWiejek nie ma- 
jąc lat 16 nie mógł sam jechać, 
więc Prusik z grzeczności dla mat- 
ki jego biednej wdowy, wziął go z 
sobą, jako opiekun. 

Po wylądowaniu na Ellis Island, 
chociaż obaj starsi bracia z Palmer 
zgłosili się po chłopców. Inkwizy- 
cya wykluczyła Wiejka od wyłą- 
dowania, a wraz z nim postanowi- 
ła i zawrócić Prusika, gdyż z nim 
przyjechał, choć gdyby nie to, 
żadna przeszkoda co do niego nie 
zachodziła. 

I tu obaj bracia zażądali pomo- 
cy p. L. F. Wazetera, który ape- 
łował przeciw deportacyi do Wa- 
szyngtonu i ma nadzieję emigran- 
tów uratować. 

Takie i tym podobne wypadki 
codziennie się zdarzają, codzień 
setki ludzi są wykluczane od lą- 
dowania, a wina leży tylko w bra- 
ku informacyi, jak się w drodze i 
przy wjeździe do Ameryki zacho- 
wać. 

Aby oszczędzić narodowi wielu 
strat i zmartwień, radzimy, aby 
nikt dzieci poniżej lat 16 albo wo- 
góle do Ameryki nie sprowadzał, 
albo sam w ich towarzystwie je- 
chał, ani bowiem bracia ani sio- 
stry nie dają w oczach władz emi- 
gracyjnych gwarancyi zapewnie- 


nia bytu małoletnim. Tylko bliscy | 
krewni, którzy są obywatelami a- | 
merykańskimi lub bardzo dobrze 
się majątkowo mają, mogą dziec 
takie odbierać, w innym wypadku | 
deportacya prawie nieunikniona. 

Należy również bardzo roztrop- 
nie działać przy zakupnie szyfkart | 
u agentów, zdarzają się bowiem 
indywidua chciwe zysku i niesu- 
mienne, które byle zarobić, wpro- 
wadzają ludzi w błąd rozmyślnie, 
a choć one powinne ponosić skut- 
ki deportacyi i strat, zazwyczaj u- 
chodzi im to bezkarnie, a biedny | 
emigrant i ten, kto mu szyfkartę 
zakupił, płaczą gorzkiemi łzami. 

Raz zatem jeszcze zalecamy o0- 
strożność przy sprowadzaniu dzie- 
ci poniżej lat 16, a komu powyższe 
wskazówki nie wystarczają niech ' 
się zgłosi do p. L. F. Wazetera 131 
E. 7 ul, który wszelkiej rady i 
skutecznej pomocy każdemu chęt- 
nie udzieli. 

Z BROOKLYNA, N. Y. 


Od jednego z czytelników na- 
szych otrzymujemy następujące, 
ciekawe rewelacye, którc pomiesz- 
czamy dosłownie. 

Z przyjemnością przeczytałem w 
‘‘ Gazecie Polskiej” z dnia 16 czer- 
wca, 1910 r. artykuł o *'Powsta- 
niu Łazarza” Z. Słupskiego. Jak- 
kolwiek jest on patryotyczny, ale 
w treści co do podobieństwa życia 
Narodu polskiego do Łazarza jest 
niedokładny. Polska wskrzeszała i 
uzdrawiała, co możemy widzieć z 
opisu następujących faktów : 

«Gdy dwa wieki tatarzy gnębili 

Moskali, 

Ci ostatni u Polski obrony szu- 

kali 

I Moskwa wskrzeszona (uwol- 

niona) przez polskich Ko- 
zaków*), 

Czyli w dawnem znaczeniu przez 

samych Polaków.” 
Dalej: 
<«Austrya przez Turków będąc 
w oblężeniu, 

Requiem scant śpiewała o swo- 

jem istnieniu, 

Polacy swojem' wojskiem Tur- 

ków wypędzili 

I tak śmiertelnie chorą Austryę 

uzdrowili”'. 
Następnie: 

«Gdy Krzyżackie rycerstwo na- 

wiozło kajdanów 

Na wojska wielkopolskie i Li- 

tewskich panów, 

Polacy poskromiwszy ich niec- 


ne zapędy, 

Niezakuli w kajdany za tak dzi- 
kie błędy, 

Darowali swobodę bezczelnym 
Krzyżakom, 

Którzy wówczas na wierność 


przysięgli Polakom.” 

To można porównać do pokona- 
nia mocy szatańskiej przez Chry- 
stusa. Szatan pochodzi od anioła, 
czyli niejako krzyżacy początko- 
wo słudzy Boga, i obrońcy wiary 
chrześciańskiej, później zestali tę- 
picielami i prześladowcami chrze- 
ścian, 

Początek Królestwa Polskiego 
również jest podobnych do Chry- 
stusowego: 

«Zwiastowanie Piasta tak jak 

Bożej Matki 

Było przez aniołów Bogiem u- 

czynione 

I w przejrzeniu Światłej wiary 

wypełniene, 

A berło królewskie są to mędr- | 

ców datki, 

Przykładem równości jest weto 

każdego, 

Uczy wszystkich szanować, to 

miłość bliźniego." 

O wolności Chrystus uczył i u- 
czyła Polska swoim przykładem. 
Uważam fakt sprowadzenia Szwe- 
dów oraz zmianę  dynastycznego 
rządu Piastów na króla obieralne- 
go, za zdradę Judasza. I od tej to 
chwili właśnie zaczynają się męki | 

narodu polskiego, mniejsze lub ! 
większe i odtąd właśnie wprowa- | 
dzone tytuły i poddaństwo czyli 
niewola ludu polskiego. — : 
| 
I 


fakt wspomniany w artykule Z. 
Słupskiego o Częstochowie i wy- 
pędzeniu Szwedów, uważam jako 
zemdlenie pod ciężarem krzyża 
Chrystusowego, które było kilka- 
krotnie. 

Dalej czytamy: 

*"Orężem trzech narodów jak 
trzema gwoździami. 

Do krzyża przybita Polska naro 

dami, 

Przy niej Litwa, kozacy wiszą 

na dwie strony, 

Z których jeden na krzyżu z 

Polską połączony. | 
Więc pogromiliśmy czartów, szata- | 

nów, o Panie, | 

Przyspiesz nam dzień chwały, 

przyspiesz zmartwychwsta- | 
nie!” 

Obieranie króli przy pomocy o- 
ręża, przypomina podobieństwo 
do wtłaczania korony cierniowej 
przy której narodn lała się krew. 

To są urywki z tego, co pisał bẹ- 
dący w więzieniu w Kijowie u Mo- 
skali w 1896 r., mające lat 32%, to 
jest lata życia Chrystusa. 

O sobie zaś na żądanie admini- 
stracyi Gubernialnej pozostawił 
legitymacyę tylko po rosyjsku i 
wierszem, którego z trudem da się 
na wiersz polski przerobić, koń- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


cówka brzmi jak następuje: 
“Jestem z rodu Piastów, zaś 
Jezus — z Dawidów, 

Piast dla Polski — jest tyle co 

' Dawid dla żydów. 

Od zrodzenia Piasta, tyle jest do 
mego, 
Ile od Dawida do Chrystusowego. 

Apostołowie zaś, którzy ze mną 

byli, 

Których w Sybir, katorgę lub 

śmierć osądzili : 
Otóż: 
1. Polska znajduje się w położe- 
niu jak naród żydowski za Naro- 
dzenia Chrystusa, to jest w 3950 
roku od stworzenia świata, 
2. Dawid narodził się w 2896 r. od 
stworzenia świata, to jest, że 
Chrystus narodził się w 1054 lat 
po Dawidzie. 
3. Piast, według starych i ściśle 
mówiących,  historyi polskich 
[wierzących w istnienie Boga i 
Piasta| narodził się w 810 r., wstą- 
pił na tron w 842, będąc nie bar- 
dzo młodym i mając 32 lata. Więc 
jeśli dodamy do 810 lat 1054 to 
jest różnicę lat od narodzenia Da- 
wida do Chrystusa, to otrzymamy 
1864 r. narodzenia rzekomego po- 
tomka Piasta, — Tak mędrcy ob- 
liczali przyjście Zbawiciela. —Rok 
ten został poprzedzony wylaniem 
potoków krwi przez Matkę Polskę, 
aby dać wolność swemu dziecku 
tj. narodowi. 

Jak widać z tego opisu, że ca- 
łośg wymagała, by wiele miejsca 
i była by nużącą dla niektórych 
czytelników, więc poprzestaję na 
powyższem. 

Dozwalam podać to w jakiej- 
kolwiek bądź formie, aby było o- 
głoszonem. Faktów znanych z hi- 
storyi Polski, chyba stwierdzać 
niepotrzeba, gdyż one wszystkim 
nam Polakom znane. Chronologię 
żydowską można znaleźć w bib- 
liach. 

Co do osoby więzionej w Kijo-- 
wie, gotów jestem stwierdzić 
świadkami i pod przysięgą, a tak- 
że mam pewne urzędowe doku- 
menta tego faktu. Do tego co tu- 
taj pisałem świadkiem Historya 
Polski i Biblia. 

Z WINONA, MINN. 


Od starego przyjaciela Gazety 
Polskiej słów kilka o uroczy- 
stościach kościelnych i in- 
nych sprawach. 

W przeszłą niedzielę 19 zm. ob- 
chodziliśmy w naszym kościele św. 
Stanisława dwojaką wspaniałą u- 
roczystość, bo wiel. ks. Jan Gra- 
bowski odprawił w intencyi tutej- 
szych i kilku zamiejscowych księ- 
ży pierwszą mszę św. i 40 dziew- 
czyn i 26 chłopców przystąpiło do 
pierwszej komuii świętej. 

Był to wspaniały widok, gdy o 
9-tej godzinie w procesyi ze szko- 
ły wymaszerowali do kościoła w 
asystencyi ślicznie ubranych ma- 
łych chłopców i dziewcząt i rozma- 
itych towarzystw, a Wiel. ks. J. 
Grabowski w otoczeniu księży i 
kilku kleryków, ze śpiewem *'kto 
się w opiekę”. Kościół był pię- 
knie ustrojony, za co Siostrom 
nauczycielkom należy się podzię- 
kowanie. 

W kościele na przygotowanym 
tronie czekał na Wiel. ks. Jana 


Grabowskiego Najprzew. ks. Bis- 
kup, który mu udzielił błogosła- 
wieństwa a po Ewangielii gdy W. 
proboszez ks. Jan Pacholski wstą- 
pił na ambonę, ks, biskup opuścił 
kościół. Ceremonii przy dzieciach 
przystępujących do komuni św. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZD 


CHY, Kiaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owezych własnej wyprawy i rę 
eznege szycia, a także ezapki i rękawi- 


se. 
Robiąey obstalunki, niechaj przyśle 


nie będę szczegółowo opisywał, bo | jakękolwiek miarę: 


te są pewno szanownym czytelni- 
kom *'Gazety Polskiej” znane, a 
jeżeli Pan Bóg pozwoli do przysz- 
łego roku doczekać, to pewno zno- 


wu będziemy mieli taką uroczy- | 


stość, bo kleryk, pan Michał Gru- 
pa, który w starym kraju na aka- 
demii będzie wyświęcany na księ- 
dza pewno będzie w naszym koś- 
ciele odprawiać pierwszą mszą 
św. bo tu mieszkają jego rodzice, 
a za dwa lata kleryk pan Dawid 
Reszka i kleryk p. Gazowski pew- 
no będą na księży święceni. 

Po nieszporach była odegrana 
przez dzieci szkolne w obcej hali 
jakaś komedyjka nazwana teat- 
rem, ale ja tam nie byłem, bo nie 
jestem przyjacielem komedyi, bo w 
starym kraju takie komedye przez 
kościół są zabraniane a ja się trzy- 
mam kościoła, 

Tu w Winonie i okoliey źle srę 
dzieje, bo wielka susza panuje już 
kilka tygodni, a gorąco, że ter- 
mometr od 96 do 104 gradów 
wskazuje, liść na drzewie poczy- 
na schnąć, ale to kara Boża, nie 
na to nie zważają jak przy po- 
topie świata, choć woda się lała 
do domów, grali i tańczyli, tak i 
teraz, choćby się ziemia paliła, 
grają i tańczą w salonach. Pan 
Bóg cierpliwy, ale sprawiedliwy, 
wszystko trwa do czasu, zobaczy- 
my, jaki koniec będzie, jeżeli się 
nie nawrócą. 

Pozdrawiam wszystkich abonen- 
tów ''Gazety Polskiej”? i życzę 
zdrowia do szczęśliwego zobacze- 
nia. 

Z uszanowaniem 

W. Radomski, 
agent ''Gazety Polskiej.” 


Letnie miesiące. 

Przynoszą z sobą wiele chorób 
kiszkowych, wynikających z ży- 
cia nieregularnego, z niewłaści- 
wości pokarmów, z picia nieczy- 
stej wody, z ciągłych upałów i z 
braku hygieny. Pewnem, pręd- 
kiem i rzetelnem lekarstwem na 
wszystkie zaburzenia czynności ki- 
szek jest Severy Lekarstwo na 
Cholerę i Biegunkę. Usuwa bóle, 
powstrzumuje kurcze i przywra- 
ca zdrowie narządom trawienia. 
Lepiej mieć butelkę pod ręką. Ce- 
na 25 centów i 50 centów. Na 
sprzedaż u aptekarzy i u rzetel- 
nych kupców. W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Ia. 


Pochlebna opinia. 
— Jakąż opinię dał dyrektor 
opery o twoim głosie? 
— Doskonałą! Powiedział, że 
gdybym miała w górnych tonach 
to, co mi brakuje w niskich, to 


| średnica dałaby się doskonale wy- 


kształcić, 
Dobry przyjaciel. 

— Bądź tedy zdrów przyjacielu 
a gdy będziesz kiedy potrzebo- 
wał sto dolarów, to przyjdź do 
mnie. 


Pocztówki Washingtońskie 


Miłą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki z uroczystości w 
Washingtonie, których próbki podajemy poniżej. Posyłajcie zamó- 
wienia na adres: W. DYNIEWICZ PUB. CO. 1113 Noble str. Chica- 
go, Ill. Mamy jedenaście różnych pocztówek z tej Beryi. 


Wojeka.polskie na uroczystości odsłonięcia pomników w Wasbingtonie dnia 11 maja 1910 r, 


Dwie za 5c.; cała serya |11 sztukj za 25c. 


markach pocztowych. 


W. Dyniewicz Pub. Co. 


Należytość można posłać w 


1113 Noble St. 
CHICAGO, ILL. 


DARMO 


Ofiarujamy tę piękną importowaną o srebrnym głosie 10 dolarową harmonię abaoutnie 
darmo za rozpowszechnienie naszego tytoniu pomiędzy 

dzy przyjaciółmi. | z 
Jeat to atanowczo instrument pierwszej klasy, za 


cie, 


datku piękne 


który w składach regularnia płaci aię $10.00. My nie 
żądamy ani centa. 
dego gatunku naszych rosyjskich; mustryackich; ture- 
ckich i bośniackich tytoni do fajki lub na 
ogółem wartości $8.00. Sprzadacie je pomiędzy znajo- 
mymi z łathwością 
które wszyscy Europejczyc 
aposób dopomóżcie nam je ogłoBić. 
W tej samej paczce co tytoń, poszlemy wam tą 
wapaniałą harmonię. Za tytoń liczymy aylko 86.00. 
Możecie przyałać nam 50 centów w znaczkach poczto- 
wych naprzód, w liście 1 zamówieniem, a resztę sumy 
35.50 aapłacicia w oflaie ekspresowym po zegzamino- 
waniu tytoniu į harmonii, 
sumę $6.00, wraz a zamówieniam ten otrzyma w do- 


Możemy wam poslać nieco z kał- 
apiarosy, 


ba ag to tytonie najlepsze w ńwie- 


tak lubią. W ten 


Kto przyśla od razu całą 


ióra natryskowe. 


Mamy duto odbiorców, którzy ponawiali zamówie- 
nia już po wiale razy i polecając nasz tytoń aweim 


przyjaciołom, co chvba jest najlepazym dowodem nezciwości naazej propozycyi. 
camy pieniądza każdemn, kto z naszej propozycyi niezadowolon 
domi. Nie zwiekajcie, piszcie zaraz. Adres: 


Dpt. 6 NEW YORK. 


Zwra- 
y zaraz naa à tem uwia- 
ROPEAN TOBACCO CO. 33 Leonard pa 


(Gestyn) 


Stan. Bobowski, 


E3 


W Š z w 


DR. C. B. HAM 


dyplomowany w 


Bellevue Hospital Medical Cellege 


w NEW YORKU 
Leczy Choroby Zastarzałe 
NP O 


Mężczyzn, Kobiet 1 Dzieci. 


Doktór Ham obchodzi się z pacyenta- 
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie» 
ćmi. Dr. Ham oulasza się atale przea 
dwadzięściu pięć lat, jest więc znany do- 
brze w całym świecie. 


Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę i 
stracileś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz 
do Dra Hama po rady. Dr. Ham wyle- 
czył tysiące ludzi, którzy dlugo chorowue 
li, a przez innych lekarzy nie mogli być wy- 
leczeni. Wyleczeni pacyenci wazędzie uła- 
wią doktora liama i polecają wo swoim 
znajomym. 


Dr. Ham leczy wneystkie zastarzałe 
choroby. jakoto: duszność, spazmy, parm- 
lu, dychawicę, wodną puchlinc. reumatyzm ; 
ból głowy, uszu, cz i nosa; choroby żołąd- 
ka. gardłu, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie | skórne: chorohy kobiece; krwo- 
tok; upławy; boleści pologo- 
we; puchlinę; runy na ciele; bóle w krzy- 
żach; plecach; katar; neuralgie; bronchitis; 
podagre; ówierzb; otyłość; choroby peche- 
rza: raka: kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd. 


Choroby prywatne obojga płci, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazune, Dr. 
Ham leczy prędko skutecznie I bardzo tanio. 


PORADA DARMO. 


Dr. Ham udziela rady darmo. 
Pacyent płaci tylko za lekarstwa. 
Kto nie może osobiście przyjść 
do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od- 
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być Soleada i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak 3 oj w czasie kuracyi. 
rzyślijcie 2c, znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
SJ „zaczniecie się leczyć, tem 
twiej się wyleczycie. Adres: 


Dr. C. B. HAM 


408 NATIONAL UNION BLOG. È | adresem: 


TOLEDO, : : : : : OHIO. 


OBRZĘK 


miast zacznij brać 


osłabienia. 
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W.F. SEVE 


Downers Grove M 


i 


| 


twarzy, rąk i nóg, juk również blady wygląd i sła- 
bość, są zwykle objawami choroby nerkowej. Nio 
pozostaw tego nigdy bez baczności, tylko natych- 


SEVERY LEKARSTWO 


NA NERKI I WĄTROBĘ. 


Dostarcza ono nerkom wszystkich substancyi, nie- 
zbędnych do odbudowania schorowanych i znużo- 


nych koimórek, przes co ratuje nerki od zupełnego 


NOWE KSIĄZKI. 

Pierwsza Księgarnia Polaka w Ame 
ryce, W. Dyniewiez Publishing Ce, 
1113 Nobla St., otrzymała od innyeh 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenaeh następu 
jących: 


Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroetw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodaeh, a 
szczególnie o Kościele Katoliekim, 
Palace i Słowiańszczyźnie. Z atarych 
ksiąg, z różnyeh pieśni i e ust luda 
zebrał i apiaał Józef Chociazewaki. 
Cena 750. 


Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Berwitów. Tłumaczone z włoakiege 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena Sat. 


Skarbiec Wynalazków į praktycznych 
przepisów, ezyłi 2600 rad, wskazć 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalazków, reeept lekarakich i arty 
kułów handlowych, jako to: Atramea- 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek- 
trycznyeh,  Bronzowania,  Bielenią 
Drożdży; Dyamautów; Faeneyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwośdzi;  Konkre 
tu, Krochmalu, Klejów; Koneerw; 
Lodów; Lodowni; Masla; Magnesu; 
Meśch; Marmuru; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; N*a; 
Oatów; Ołejków; Ołówków; Okasy- 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaezy; Papierosów; Pe- 
reł; Proebu;  Polerowania; Smuwa- 
keu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Brebrzenia; Baletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Zelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
siąca całego szeregu najeławniejezych 
wynalazków według przepisów naj 
uczeńszych ludzi;  najeławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena 42.00. 

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni. Powieść a 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Btanisław Osada, Cena 566. 


Z Pennsylwańskiege Piekła. Powieść e 
anuta na tle żyeia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25e. 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 
1113 Noble atr., Chicago, HI. 


[| 
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KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKOW W AMERYCE. 


Watystkim czytelnikom ‘‘Gazety Pol- 
Bkiej,, polecamy następujące dzieła, na- 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze- 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu- 
tnych dziejów głośnej w awoim czasie 
armii Rybakowskiego.'” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w ezasie ohydnej zbrodni Ozołgosza. 
Cena WET 1. n. 75063 

Z Pensylwańskiego Piekła, 

Nowela z życia polakich górników, 
w każdej odmalowane są wazystkie nę- 
dze pracujących w kopalni węgla, wy- 
zysk kapitalistów, sprzedajność prowo- 
dyrów, ì zamęt wprowadzony przez po- 
wstanie tz. ruchu niezależnego .. .. 35e 


Historya Związku N. P. i 
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 


w Ameryee. Kto choe poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej- 
azych, aż do doby obecnej, kto chea 
zagemajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasza 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę kmiążkę pod ręką. Wydana nakła- 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 atron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cens a przesyłką pocztową .. 750. 

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno Narodowom i Lidze Naro- 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polaka myśl epołeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu nalnżnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena .. .. .. 50e. 
Liga Narodowa a Pelacy w Ameryce. 
Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na ror- 
wój myśli politycznej w Polsce i na od- 


wrót. Cena .. .. .. . . „. 256. 
Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide- 
AIYA Cana fe usb. 40 44% 0 158 


Na Rok Ginnwaldzki. Do każdego za- 
mówienia dedajemy darme, książeczzę 
pod powyższym tytułem, w której au- 
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu- 
szą wspólnymi siłami. 

Piszcie po te książki do naszej księ- 
gami: 


W. Dyniawicz Publishing Oo., 
1113 Noble str, Chicago, IIL 


Wysylka pieniędzy do Starego Kraju! 


Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 


wysyłkę do Starego Kraju. 


Kurs pieniędzy jest następujący; 


$| Marka do Polski pod zaborem pruskim .24$, i 15c prze- 


gyłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 


marek z przesyłką. 


Korona do Polski pod zaborem AREA .20% i 15€ 


przesyłka, czyli $20.82 i 


razem $20.97 z 


przesyłką na 100 koron. 


Rubel 


do Polski pod zaborem rosyjskim .52% i 25e 


przesyłka, czeli $52.70 i 25¢ razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką. 


Pieniądze dochodzą 
jak dwóch tygodniach. 


n13 Noble St., 


Na nich możesz polegać. 


WYTĘŻENIE 


życia nowoczesnego odbija się najbardziej na syste- 


mie nerwowym. Rezultatem nadmiernej działalno- 


słabość. Twoje nerwy potrzebują lekaratwa 


Cena 50e i $1.00 Cena 


Porada Lekarska Darmo 


RA. Co. 


wodna 


DOBRY APETYT 


Zawsze towazzyszy dobremu zdrowiu, a brak apetytu oznacza. że 
coś jest nie w porządku. 

W obecnym sezonie prawie każdy potrzebuje czegoś na wzno- 
wienie i zaostrzonie apetytu, utraconego w skutek osłabiających 
wpływów ciepłego powietrza. 


SEVERY 
GORYCZ 
ŻOŁĄDKOWA 


jest adleko i szeroko znana zn najrzetelniejszy środek na wzmocnie- 
nie żołądka i jako pomoc w trawieniu. Mieć zawsze w domu butel- 
kę tej goryczy, to znaczy zapobiedz dolegliwościom żołądkowym, 
tak powszechnym w gorącej porze roku. 


Sprzedawane przez aptekarzy. Ządaj zawsze, aby ci dawano praw” 
dziwe Lekarstwa Severy. 


ści, trosk i kłopotów jest nerwowe wyczerpanie i 


wzmocnienie, a najlepszem jest 


SEVERY NERVOTON 


Wywiera ono wpływ kojący na podniecone i zwąt- © 
lone nerwy, przywraca im żywotność, usuwa przy- 
gnębienie i zapewnia sen zdrowy 


Aa do rąk odbiorców w mniej 
ieniądze należy przesyłać po 


DYNIEWICZ BROS. 


Chicago, Ill. 


a 


Severy Lekarstwa wytrzymały próbę azasu I są godne zaufania. 


na 


000000000000000000000000000000000000000060 


i orzeźwiający. @ 


$1.00 © 
© 
© 


EDA+ RAP 


WI 


+ 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


9 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


Pan Wołodyjowski 


Powieść historyczna. 


W kolegiacie stanisławowskiej stał na środ- 
ku kościoła wysoki katafalk, rzęsiście obstawio- 
ny świecami, a na nim leżał w dwóch trumnach 
ołowianej i drewnianej, pan Wołodyjowski. Wie- 
ka były już zabite i już odprawiano pogrzeb. Ży- 
czeniem serdecznem wdowy było, by ciało spo- 
częło w Chreptiowie, lecz że całe Podole było w 
rękach nieprzyjacielskich, więc tymczasowo mia- 
no je pochować w Stanisławowie, do tego bo- 
wiem miasta odesłani zostali pod konwojem tu- 
reckim kamienieccy *exules” i tu wydani w rẹ- 
ce wojsk hetmańskich. 

Wszystkie dzwony biły w kolegiacie. Ko- 
ściół zapełniony był tłumem szlachty i żołnierzy, 
którzy ostatni raz chcieli rzucić okiem na trum- 
nę  *Hektora kamienieckiego”” i pierwszego 
Rzeczypospolitej kawalera. Szeptano, że sam 
hetman ma na pogrzeb przyjechać, że jednak nie 
było go dotąd widać, a lada chwila mogli nadejść 
czambułem Tatarzy, przeto postanowiono nie 
odkładać ceremonii. 

Starzy żołnierze, przyjaciele i podkomendni 
nieboszczyka, stanęli wieńcem koło katafalka. 
Byli między innymi obecni: pan Muszalski łucz- 
nik i pan Motowidło i pan Snitko i pan Hromyka 
i pan Nienaszyniec i pan Nowowiejski i wielu 
innych, dawnych oficerów ze stannicy. Dziwnym 
trafem nie brakło prawie nikogo z tych, którzy 
niegdyś zasiadali ławy wieczorami przy ognisku 
chreptiowskiem; wszyscy wynieśli cało głowy z 
tej wojny, tylko ów, który im był wodzem i wzo- 
rem, ów rycerz dobry i sprawiedliwy, straszny 
dla nieprzyjaciół, słodki dla swoich, tylko ów 
szermierz nad szermierze z sercem gołębia — 
leżał oto wysoko, wśród światła, w chwale nie- 
zmiernej, ale w ciszy śmierci. Zatwardziałe przez 
wojnę serca kruszyły się z żalu na ów widok; żół- 
te blaski od świec oświecały srogie,  strapione 
twarze wojowników i odbijały się błyszczącemi 
skrami we łzach, płynących z oczu. W środku 
żołnierskiego koła leżała krzyżem na podłodze 
Basia a obok niej, zniedołężniały, stary, złamany 
i trzęsący się pan Zagłoba. Ona tu przybyła pie- 
chotą z Kamieńca, za wozem, wiozącym najdroż- 
szą trumnę, a teraz właśnie przyszła chwila, że 
trzeba było tę trumnę oddać ziemi. Przez całą 
drogę, idac nieprzytomna, jakby nie do tego świa- 
ta należąca — i teraz przy tym katafalku, pow- 
tarzała bezświadomemi usty: **Nie to!” — po- 
wtarzała, bo tak jej kazał ten ukochany, bo to 
były ostatnie wyrazy, które jej przesłał; ale w 
tem powtarzaniu i w tych wyrazach były tylko 
dzwięki bez treści, bez prawdy, bez znaczenia 
i otuchy. Nie *'nie to” było, jeno żal, ciemność, 
rozpacz, martwota, jeno nieszczęście niepowrot- 
ne, jeno życie zabite i złamane, jeno błędna świa- 
domość, że już nie ma nad nią ni miłosierdzia, ni 
nadziei, a jest tylko pustka i będzie pustka, któ- 
rą wypełnić może jeden Bóg, kiedy śmierć ze- 
śle. 

Dzwony biły; u wielkiego ołtarza kończyła 
się msza. Nakoniec zabrzmiał wysoki, jakby z 
otchłani wołający głos księdza: *'Requiescat in 
pace!” Drgania febryczne wstrząsnęły Basią, a 
w nieprzytomnej głowie zerwała się tylko jedna 
myśl: “Już, już, mi go zabiorą!” Lecz nie było 
to jeszcze koniec ceremonii. Rycerstwo przygoto- 
wało liczne mowy, które miały być wypowiedzia- 
ne przy spuszczaniu trumny w dół, tymczasem 
zaś wyszedł na ambonę ksiądz Kamiński, ten 
sam, który dawniej w Chreptiowie często prze- 
siadywał i który w czasie choroby Basi na śmierć 
ja dysponował. 

W kościele poczęli ludzie krząkać i kaszlać, 
jako zwykle przed kazaniem, poczem uciehli i 
wszystkich oczy zwróciły się na ambonę. 

Wtem z ambony odezwało się warczenie bę- 
bna: 

Zdumieli się słuchacze. Ksiądz Kamiński 
zaś bił w bęben, jakby na trwogę; nagle urwat i 
nastała ciszą śmiertelna. Poczem warczenie o- 
zwało się po raz drugi, trzeci; nagle ksiądz Ka- 
miński cisnął pałeczki na podłogę kościelną, pod- 
niósł obie ręce w górę i zawołał: 

— Panie pułkowniku Wołodyjowski! 

Odpowiedział mu krzyk spazmatyczny Basi. 
W kościele uczyniło się poprostu straszno. Pan 
Zagłoba podniósł się i na współkę z panem Mu- 
szalskim wynieśli omdlałą niewiastę z kościoła. 

Tymczasem ksiadz wołał dalej: 

— Dla Boga, panie Wołodyjowski! Larum 
graja! wojna! nieprzyjaciel w granicach! a ty się 
nie zrywasz? szabli nie chwytasz? na koń nie 
siadasz? Co się z tobą stało, żołnierzu? Żaliś swej 
dawnej przepomniał cnoty, że nas samych w żalu 
jeno i trwodze zostawiasz? 

Wezbrały piersi rycerskie i płacz powszech- 
ny zerwał się w kościele i zrywał się jeszcze 
kilkakrotnie, gdy ksiądz cnotę, miłość ojczyzny i 
męstwo zmarłego wysławiał, a i kaznodzieję por- 
wały własne słowa. Twarz mu pobladła, czoło o- 
kryło się potem, głos drżał. Uniósł go żal nad ma- 
łym rycerzem, żal nad Kamieńcem, żal nad zgu- 
bioną rękoma wyznawców księżyca _ Rzecząpo- 
spolitą i taką wreszcie kończył swoją mowę mo- 
dlitwą: 

— Kościoły o Panie, zmienią się na meczety 
i koran będzie śpiewał tam, gdzieśmy Ewangelię 


śpiewali. Pogrążyłeś nas, Panie, odwróciłeś od 
nas oblicze Twoje i w moe sprosnemu Turczyno- 
wi nas podałeś. Niezbadane "Twoje wyroki, lecz 
kto, o Panie, teraz mu opór stawi?! jakie wojska 
na kresach wojować będą? Ty, dla którego nie 
nie jest w świecie zakryte, Ty wiesz najlepiej, że 
nie masz nad naszą jazdę! Która Ci, Panie, tak 
skoczy, jak nasza skoczyć potrafi? Takich-że o- 
brońców się pozbywasz, za których plecami ca- 
łe chrześciaństwo mogło wysławiać imię Twoje? 
Ojcze dobrotliwy, nie opuszczaj nas! okaż miło- 
sierdzie Twoje! ześlij nam obrońcę; ześlij spro- 
snego Mahometa pogromcę, niech tu przyjdzie, 
niech stanie między nami, niech podniesie upadłe 
serca nasze, ześlij go, Panie!... 

W tej chwili rum uczynił się przy drzwiach 
i do kościoła wszedł pan hetman Sobieski. Oczy 
wszystkich zwróciły się na niego, dreszcz wstrzą- 
snął ludźmi, a on szedł z brzękiem ostróg ku ka- 
tafalkowi, wspaniały, z twarzą Cezara, ogrom- 
DY: 

Zastęp żalaznego rycerstwa szedł za nim... 

— Sałvator; — krzyknął w proroczem unie- 
sieniu ksiądz. ë 

A on klęknał przy katafalku i począł się mo- 
dlić za Wołodyjowskiego. 


EPILOG. 


Wrok przeszło po upadku Kamieńca, gdy 
uciszyły się jako tako niezgody stronnictw, wy- 
stąpiła wreszcie Rzeczpospolita w obronie swych 
granic wschodnich. 

I wystąpiła zaczepnie. Wielki hetman So- 
bieski poszedł w trzydzieści jeden tysięcy jazdy 
i piechoty w sułtańskie ziemie pod Chocim, by 
uderzyć na potężniejsze nierównie zastępy Hus- 
seina baszy, stojącego pod tymże zamkiem. 

Imię pana Sobieskiego było już straszne nie- 
przyjacielowi. Przez ów rok, po upadku Kamień- 
ca, mając zaledwie kilka tysięcy wojska, tyle 
dokazał, tak poszarpał niezliczoną armię pady- 
szacha, tyle wygniótł czambułów, tak wielkie od- 
bił tłumy jassyru, że stary Hussein, lubo liczbą 
wojsk potężniejszy, lubo na czele wyborowego 
komuniku stojący, lubo przez Kapłana baszę 
wspomagany, nie śmiał hetmanowi stawić czoła 
w otwartem polu i w warownym postanowił się 
bronić obozie. 

Hetman otoczył wojskami ów obóz i wiado- 
mo było powszechnie, iż chce wstępnym bojem 
go zdobyć. Mniemali wprawdzie niektórzy, iż nie- 
słychane jest to w dziejach wojen przedsięwzię- 
cie, by z mniejszą siłą porwać się na większą, 
której w dodatku wały i rowy broniły. Hussein 
miał sto dwadzieścia dział, w całym zaś polskim 
obozie było ieh tylko pięćdziesiąt. Piechoty tu- 
reckie trzykroć przewyższały potęgę hetmańską; 
samych janczarów tak strasznych w ręcznym bo- 
ju, stało w tureckich wałach przeszło ośmnaście 
tysięcy. Leez hetman wierzył w swoją gwiazdę, 
urok swego imienia — i nakoniec w wojska, któ- 


-re prowadził. 


Szły bowiem pod nim pułki doświadczone 
i hartowne w boju, ludzie, którzy od dziecinnych 
lat we wrzawie wojennej wzrośli, odbyli niezli- 
czoną ilość pochodów, wypraw, oblężeń, bitew. 
Wielu pamiętało jeszcze straszne Chmielnickiego 
czasy, Zbaraż i Beresteczko; wielu przetrwało 
wszystkie wojny, szwedzkie, pruskie, moskiew- 
skie, domowe, duńskie i węgierskie. Były tam 
poczty pańskie z samych weteranów złożone, by- 
li żołnierze ze stannie, dla których wojna stała 
się tem, czem dla innych pokój; zwykłym stanem 
i trybem życia. Pod wojewodą ruskim stało pię- 
tnaście chorągwi hussarvi, jazdy, nawet przez 
cudzoziemców za nieporównaną uważanej; były 
chorągwie lekkie, te same właśnie, na których 
czele takie klęski zadał hetman już po upadku 
Kamieńca rozproszonym czambułom tatarskim; 
były nakoniec piechoty łanowe, które z kolbami, 
bez wystrzału, umiały się rzucać na janczarów. 

Hodowała tych ludzi wojna, bo hodowała o- 
na w Rzeczypospolitej całe pokolenia; lecz byli 
dotychczas rozproszeni, albo w usługach wrogich 
stronnictw. Teraz, gdy zgoda wewnętrzna powo- 
łała ich do jednego obozu i pod jedną komendę, 
spodziewał się hetman zgnieść nimi potężniejsze- 
go Husseina i równie potężnego Kapłana. Pro- 
wadzili tych ludzi doświadczeni przywódcy, któ- 
rych imiona zapisane były również niejednokro- 
tnie w dziejach ostatnich wojen, w zmiennej ko- 
lei klęsk i zwycięstw. 

Sam hetman, jako słońce stał na czele wszy- 
stkich i wolą swoją tysiącami kierował, lecz ja- 
cyż byli inni dowódcy, którzy przy tym chocim- 
skim obozie nieśmiertelną mieli się okryć sławą? 

Oto było tam dwóch hetmanów litewskich: 
wielki Pac i polny Michał Kazimierz Radziwiłł. 
Ci na kilka dni przed bitwą połączyli się z woj- 
skami koronnemi, a teraz, z rozkazu pana Sobie- 
skiego, stanęli ua wyżynach, łączących Chocim ze 
Żwańcem. Dwanaście tysięcy wojowników słu- 
chało ich rozkazów, między nimi zaś było dwa 
tysiące wybornej piechoty. Od Dniestru ku po- 
łudniowi, stały sprzymierzone pułki włoskie, 
które w przededniu bitwy, opuściły obóz turecki, 
aby się z chrześciany połączyć. Obok Wołochów 
stał z artyleryą pan Katski, w zdobywaniu o- 
bronnych miejsc, sypaniu wałów i kierowaniu 
armatą, nieporównany. W cudzoziemskich kra- 
jach on się w tej sztuce ćwiczył, lecz wkrótce i cu- 
dzoziemeów nią przewyższył. Za panem Kątskim 


stały piechoty ruskie i mazurskie Koreckiego; 


dalej pan hetman polny, Dymitr Wiśniowiecki, 
chorego króla brat stryjeczny. Ten jazdę lekką 
miał pod sobą. Obok niego osadził się z własnemi 
chorągwiami piechoty i jazdy pan Jędrzej Po- 
tocki, niegdyś hetmana przeciwnik, dziś wielko- 


ści jego wyznawca. Za nim i za Koryckim stanęło 
pod Janem Jabłonowskim, wojewodą ruskim, 
piętnaście chorągwi hussarskich, w błyszczących 
pancerzach, w chełmach, rzucających groźne cie- 
nie na twarze, ze skrzydłami u ramion. Las włó- 
czni sterczał nad nimi, lecz oni stali w spokoju, 
utni w siłę nieprzełamaną i pewni, że im przyj- 
dzie zwycięstwo rozstrzygnąć. 

Z mniejszych zaś, nie męztwem, ale znacze- 
niem wojowników, był pan kasztelan podlaski, 
Łużecki, któremu brata w Bodzanowie Turcy 
ścięli, za co im wieczną zemstę poprzysiągł; był 
pan Stefan Czarniecki, wielkiego Stefana syno- 
wiec, pisarz polny koronny. On w czasie oblęże- 
nia Kamieńca pod Gołębiem, na czele hassy szla- 
checkiej po stronie króla stojąc, ledwo że wojny 
domowej nie wzniecił, teraz zaś męstwem pra- 
gnął na lepszem polu zabłysnąć. Był pan Gabryel 
Silnicki, któremu wiek życia zeszedł na wojnach, 
a starość ubieliła już głowę; byli różni wojewo- 
dowie i kasztelanowie, mniej z poprzednich wo- 
jen znani, mniej sławni, lecz tem bardziej sławy 
chciwi. 

A między ryvcerstwem, w senatorskie god- 
ności nieprzystrojonem, błyszezał nad nimi pan 
Skrzetuski, słynny zbarażczyk, żołnierz na wzór 
rycerstwu podawany, wszystkich wojen; jakie 
od trzydziestu lat prowadziła Rzeczpospolita, u- 
czestnik. Sędzielizna pokrywała mu już głowę, 
lecz za to otaczało go sześciu synów, siłą do sze- 
ściu dzików podobnych. Z tych starsi poznali już 
wojnę, dwa zaś najmłodsi prymicyve odbyć mieli 
i dlatego tak wielką do bitwy płonęli żądzą, iż 
ojciec roztropnemi słowy niecierpliwość ich ha- 
mować musiał. 

Z wielkim szacunkiem patrzyli towarzysze 
na ojca i synów, lecz większy jeszcze podziw 
wzbudzał pan Jarocki, który na oba oczy ślepym 
będąc, wzorem owego króla czeskiego, Jana, na 
wyprawę jednak pociągnął. 

Dzieci, ni krewnych on nie miał, pachołko- 
wie prowadzili go pod ramiona, miał tylko na- 
dzieję, że w bitwie głowę złoży, ojczyźnie się 
przysłuży i sławę pozyska. Tamże był pan Rzeży- 
cki, któremu ojciec i brat tego roku polegli. Tam 
był pan Motowidło, który świeżo z niewoli tatar- 
skiej się wyrwawszy, w pole zaraz wyciągnął, na 
współkę z panem Myśliszewskim. Pierwszy bo- 
wiem za niewolę chciał Się pomścić, drugi za 
krzywdę, jakiej w Kamieńcu doznał, gdy wbrew 
układom i godności szlacheckiej, kijami przez 
janczarów był bity. Byli i rycerze dawni ze stan- 
nie naddniestrzańskich, więc zdziczały pan Ru- 
szczyc i niezrównany łucznik, pan Muszalski. 
Ten z Kamieńca zdrową głowę wyniósł dlatego, 
iż go mały rycerz do żony z wieścią wysłał; był 
pan Snitko i pan Nienaszyniec i pan Hromyka i 
najnieszczęśliwszy ze wszystkich młody pan No- 
wowiejski. Temu przyjaciele i krewni śmierci 
żyezyli, albowiem nie było już dla niego pocie- 
chy. Po przyjściu do zdrowia, przez cały rok 
czambułyv znosił, szczególnie zaś Lipków ścigał 
zawzięcie. Po rozbiciu pana Motowidły przez 
Kryczyńskiego, za Krvczyńskim Podole całe zje- 
Zdził, odetchnąć mu nie dając i ciężki mu był nie- 
zmiernie. W tych wyprawach Adurowicza schwy- 
tał i ze skóry obedrzeć go kazał, jeńców nie żywił, 
lecz ulgi w boleści nie znalazł. Na miesiąc przed 
tą bitwą do hussarvi pana wojewody ruskiego się 
zaciągnał. 

Z takim to rycerstwem stanął pod Chocimem 
pan Sobieski. Za krzywdy Rzeczypospolitej w 
pierwszym rzędzie, lecz i za swoje prywatne pra- 
gnęli się mścić ci żołnierze, albowiem w ciągłych 
z pogaństwem walkach, na tej krwią przesiąknię- 
tej ziemi, niemal każdy jakieś kochane głowy u- 
tracił, i strasznych nieszczęść nosił w sobie 
wspomnienie. Kwapił się więc do bitwy hetman 
wielki, widząc, iż zaciekłość w sereach jego żoł- 
nierzy do zaciekłości lwicy może być porównana, 
której niebaczni myśliwi małe wybrali z komy- 
szy. 

Dnia 9 listopada 1674 roku od harców po- 
częła się wyprawa. Gromady Turków od rana 
wychyliły się od wałów, gromady polskiego ry- 
cerstwa pośpieszyły ku nim chciwie. Padali lu- 
dzie z obu stron z większą jednak turecką szko- 
dą. Pana Maja zaraz z początku potyczki olbrzy- 
mi spahia sztychem krzywej szabli przeszył, lecz 
za to najmłodszy Skrzetuski, jednem cięciem, 
całkiem owemu głowę odciął, czem na pochwały 
roztropnego ojca i na sławę znaczną zarobił. 

Tak to oni potykali się kupami, lub pojedyn- 
czo, w innych zaś, patrzących na walkę, rosło 
serce i ochota coraz większa wzbierała. Tymcza- 
sem oddziały wojska rozstawiły się na okół obo- 
zu tureckiego, gdzie któremu hetman przezna- 
czył. Sam on, stojąc za piechotą Korvckiego, na 
starej drodze jasskiej, obejmował oczyma cały 
ogromny obóz Husseina i na twarzy miał ten po- 
godny spokój, jaki ma mistrz, pewny swej sztu- 
ki, zanim do dzieła przystąpi. Od czasu do czasu 
ordynansów z rozkazami wysyłał, to zamyślonym 
wzrokiem spoglądał na walkę harcowników. Pod 
wieczór przyjechał do niego wojewoda ruski. 

— Wały tak obszerne —rzekł, iż niepodob- 
na naraz ze wszystkich stron nastąpić. 

— Jutro będziem w wałach, a po jutrze we 
trzy kwatery |kwandranse| wytniem tych ludzi= 
odrzekł spokojnie pan Sobieski.. j 

Tymczasem zaszła noe. Harcownicy ściągnę- 
li z pola. Hetman rozkazał się przybliżyć w ciem- 
nościach wszystkim oddziałom do wałów, czemu 
Hussein przeszkadzał, ile mógł, z dział wielkiego 
kalibru, ale bez skutku. Nad ranem znów poru- 
szyły się nieco naprzód polskie oddziały. Pie- 
choty poczęły sypać pzed sobą szańczyki. *'Nie- 
które regimenta przytarł yna dobre strzelenie z 


muszkietu.”” Jakoż janczarowie jęli gęsto dawać 
ognia ze strzelb. Z rozkazu hetmana nie odpowia- 
dano jednak na ów ogień prawie wcale, nato- 
miast piechota przygotowywóśła się do ataku 
wręcz. Żołnierze czekali tylko rozkazu, by rzucić 
się zapalezywie naprzód. Nad wydłużoną ich li- 
nią przelatywały również ze świstem i szumem 
kartacze, jakoby stada ptactwa. Artylerva pa- 
na Kątskiego, rozpocząwszy walkę o świcie, nie 
zamilkła dotąd ani jedną chwilę. Po bitwie dopie- 
ro okazało się, jak wielkie szkody poczyniły jej 
pociski, padająe na miejsca najgęściej obstawio- 
ne spahii i janczarów. 

Tak zeszło do południa, ale że dzień, jak w 
listopadzie był krótki, więc należało się spieszyć. 
Naraz huknęły wszystkie bębny, kotły, krzywuły. 
Kilkanaście tysięcy gardzieli zawrzało: jednym 
głosem i piechoty, wspomagane przez następują- 
cą tuż lekką jazdę, ruszyły gęstym tłumem do a- 
taku. 

“Naraz z pięciu stron zaatakował Turków 
jegomość”. Jan Dennemark i Krzyżtofor de Bo- 
han, wojownicy doświadczeni, wiedli cudzoziem- 
skie pułki. Pierwszy zapalczywszy z natury bę- 
dąc, gnał tak zaciekle, iż przed innymi dotarł do 
wałów i o mało regimentu nie zgubił, gdyż salwę 
kilkunastu samopałów wytrzymać musiał. Sam 
legł; żołnierze chwiać się poczęli, lecz właśnie w 
tej chwili przyszedł im w pomoce de Bohan i po- 
płoch powstrzymał. Ten spokojnym, jakoby na 
mustrze i do ataku kapeli zastosowanym krokiem 
przebył całą przestrzeń aż do tureckich wałów, 
na salwę, salwą odpowiadał, a gdy zarzucono fa- 
szynami fosę, pierwszą ją pod gradem kul prze- 
był, skłonił się janczarom kapeluszem i pierwszy 
chorążego na wylot przeszył. Skoczyli, uniesieni 
przykładem takiego pułkownika żołnierze i rozpo- 
częły się straszliwe zapasy, w których sforność 


é ćwiczenie szły z dzikim męstwem janczarów o 


epszą. 

A spieszonych dragonów prowadzili od stro- - 
ny wioski Tarabanow, Tetwin i Doenhoff, drugi 
zaś regiment Aswer Greben i Hajdepol, wszyscy 
żołnierze wyborni, którzy prócz Hajdepola, jesz- 
cze pod panem Czarnieckim w Danii sławą nie- 
pomierną się okryli. Lud pod nimi szedł rosły i 
cięty, wybrany z poddanych po królewszezyznach 
wielce do pieszej i jezdnej walki sprawny. Bra- 
my przeciw nim bronił dżamak, to jest nieregu- 
Jarni janczatowie, dlatego też, choć tłumy ich 
były ogromne, wnet poczęli się mieszać i ustępo- 
wać, gdy zaś do ręcznej pracy przyszło, bronili 
się o tyle tylko, o ile nie mogli do odwrotu zna- 
leźć miejsca. Brama ta najpierw też została zdo- 
byta i najpierw mogła jazda przez nią do środ- 
ka obozu przeniknąć. 

A na czele piechoty łanowej polskiej uderzy- 
li na okopy w trzech innych miejscach panowie: 
Kobyłecki, Michał Żebrowski,  Piotrkowczyk i 
Gałecki. Najstraszliwsza walka zawrzała przy 
głównej bramie, na drogę jasską wychodzącej, 
gdzie Mazurowie zwarli się z gwardyą Husseina 
baszy. Głównie jemu o tę bramę chodziło, albo- 
wiem przez nią mogła się wlać do obozu jazda 
polska, dlatego postanowił bronić jej najupor- 
czywiej i ustawicznie pchał ku niej oddziały jan- 
czarów. Łanowe piechoty, opanowawszy zrazu 
bramę, wytężały następnie wszystkie siły, by się 
przy niej utrzymać. Spędzały ich działa i grad 
kul ze strzelby ręcznej, a do tego z kłębów dymu 
wychyłały się coraz to nofe watahy wojowni- 
ków, biegnące do ataku. Wówczas pan Kobyłe- 
cki, nie czekając, aż dojdą, rzucał się ku nim na 
kształt rozjuszonego niedźwiedzia, i dwie ściany 
ludzkie parły i przepychały się w ścisku, zamę- 
cie, zwiehrzeniu, w potokach krwi i na stosach 
trupów ludzkich. Bito się tam na wszelką broń; 
na szable, noże, kolby od muszkietów, na łopa- 
ty, drągi, ośniki, godzono w siebie kamieniami; 
wreszcie tłok czynił się chwilami tak straszli- 
wy, że ludzie chwytali się wpół i walezyli na pię- 
ści i zęby. Hussein próbował dwakroć złamać za- 
pomocą jazdy piechotę, lecz piechurowie za każ- 
dym razem wpadli na nią z tak *extraordynarvj- 
ną rezolucyą”, iż musiała się cofać w nieładzie. 
Użalił się wreszcie ich pracy pan Sobieski i po- 
słał im wszystką czeladź obozową na pomoc. 

Na czele stanął pan Motowidło. Hałastra ta, 
zwykle nieużywana do boju i zbrojna w broń la- 
dajaką, skoczyła jednak z taką ochotą, iż budzi- 
ła podziw w samym hetmanie. Być może, iż za- 
grzewała ich chciwość łupów, być może, iż ogar- 
nął ich zapał, jaki ożywiał dnia tego całe wojsko, 
dość, że uderzyli, jak w dym na janczarów i po- 
częli się z nimi zmagać tak zaciekle, iż w pier- 
wszym impecie zepchnęli ich na odległość strza- 
łu muszkietowego od bramy. Hussein rzucił Ww 
zamęt nowe pułki i walka, odnowiwszy się w 
mgnieniu oka, trwała całe godziny. Lecz przez 
ten czas Korycki na czele wybranych pułków, o- 
sadził silnie bramę, zdala poruszyła się hussarya 
nakształt olbrzymiego ptaka, zrywającego się le- 
niwie do lotu i poczęła sunąć ku bramie. 

Jednocześnie też przybiegł ordynans do het- 
mana od wschodniej strony obozu. 

— Pan wojewoda bełzki w wałach! — krzy- 
knął zdyszaną piersią. 

Po nim drugi: 

— Panowie hetmani litewscy w wałach! 

Po nich nadbiegli inni, ciągle z tą samą wie- 
ścią. Mrok już czynił się na świcie, ale od twarzy 
hetmana biło światło. Zwrócił się do pana 
Bidzińskiego, który w tej chwili był przy nim i 
rzekł: s 

— Teraz na jazdę kolej, ale to się dopiero 
jutro stanie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


GAZETA POLSKA W CHICAQV. 


Wesoły Kącik. 
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SKŁAD ZAŁGZONY W 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIE, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


GHICAGO. 


Pomiędny Franklin i Market al. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdal mar azwajcaraki. 
Bar Edamaki i ser Permasańaski. 
Fromage de Bria | ser Hakfernki. 
Aer s raśllmy, Nienasatelaki i Limharaki. 
Brunświcki salecaon. 

Salami Weatfalakia szynki. 

Wędzena I marynnwana węgorza. 
Holenderskie aatekfiane, anehevies 


Ruch. 


Zdrowe źrebięta zdradzają ży- 
wo ochotę do skakania. Brak spo- 
sobności do zaspokojenia tej po- 
trzeby wpływa szkodliwie na roz- 
wój wszystkich członków ciała. 
Źrebięta odłączone, w wieku 5—6 
miesięcy, należy wyganiać na 1— 
2 godzin zrana i po południu na 
obszerne zagrody. Ogrodzenie 
winno jednak być przynajmniej 
na 2 m. wysokie, gdyż źrebięta 
szlachetnej krwi i z temperamen- 


U lekarza, 

— A zatem panie Vogelbaum, 
podejmuję się wyleczyć pana, ale 
tylko pod tym warunkiem, że za- 
stosujesz się pan ściśle do mojej 
ordynacyi. 7 

— Dobrze panie konsyliarzu, ja 
wszystko zrobię. 

— Dobrze. Przedewszystkiem, 
więc zapłać mi pan mój zeszłoro- 
czny rachunek. 


Dobre stosunki. 
Pewnego podejrzanego jegomo- 


coraz większych ilościach dobry o- 
wies, nieco słomy owsianej, siecz- 
ki i dobre, słodkie siano łąkowe 
pierwszej jakości. 

W wielu gospodarstwach dają 
odłączonym źrebiętom codziennie 
kilka litrów mleka krowiego, roz- 
rzedzonego ciepłą wodą. Później 
można bez obawy dodawać do mle- 
ka trochę maślanki; bez poprzed- 
niego przyzwyczajenia nie należy 
dawać jednak za wielkich ilości 
naraz. Źrebiętom odłączonym po- 


| Goldzier, Rodgers & Froelich. 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASRINGTON ULICT 


CHICAGO, ILL. 
PAKE KLEVATOR. TEL. MAINSI® 


Dział Gospodarczy. 


Wychów śrebiąt. 


Przy sprzyjającej pogodzie na- 
leży źrebięta wypędzać co dzien- 
nie na świeże powietrze, unikać 
jednak zaziębień. Nowo narodzo- 
ne źrebięta nie powinny stać zbyt 
długo na dworze bez ruchu i dla- 
tego o wiele lepiej przeprowadzać 
wolno klacze, za któremi źrebięta 
biegają. 


Ww hotelu. 


NOWOWYNALEZIONE 


...LEKARSTWO... 


ŹŻrebięta nie powinny być nara- 
żane na zmoknięcie, włos ich bo- 
wiem obsycha bardzo trudno, a 
zmoczenie deszczem daje w regule 
powód do przeziębień. W pierw- 
szych 3—4 tygodniach nie należy 
używać klaczy w zaprzęgu zbyt 
długo, wtedy bowiem zbiera się 
za wiele mleka w wymieniu i 
zgłodniałe źrebię rzucając się 
chciwie do wymienia, może się 
przessać tj. przyjąć na raz wię- 
cej mleka, niż go może strawić. 
Nie szkodzi jednak  zaprzęgać 
klacz na 1—2 godzin rano i po po- 
łudniu. 

Na jakość mleka i stan zdrowia 
źrebiąt wpływają wielce: zepsuta 
karma, przeziębienie klaczy, zby- 
teczne wytężenie w pracy ete. Po 
6 tygodniach, gdy źrebię zaczyna 
już przyjmować stalsze pokarmy, 
można użyć klaczy do zwykłej 
pracy. 

W czasie nieobecności matki de- 
je się Źrebięciu w niskim żłóbku 
nieco gniecionego owsa i trochę 
słodkiego siana. Żłóbek nie po- 
winien 'być za wsoki, wtedy bo 
wiem źrebięta dostają łatwo prze 
giętych grzbietów. . 

Im wcześniej obok mleka mat- 
ki zaczynają źrebięta dostawać 
coraz więcej gniecionego owsa i 
dobrego siana, tem lepiej się roz- 
wijają, tem silniejsze stają się ko- 
ści. 

Jeżeli źrebięta mają się dobrze 
rozwinąć, należy je. zostawić przy 
klaczach przynajmniej 4—5 mie- 
sięcy. 

Źrebita są bardzo wraźliwe na 
złe powietrze. To też miejsce dla 
nich przeznaczone powinno być 
jasne, obszerne i przewiewne, lecz 
wolne od przeciągów. Światło nie 
powinno nigdy padać wprost na 
głowę, gdy jest to bardzo szkod- 
liwe dla oczu. 

Często klacze mają tak mało 
mleka, że go nie wystarcza dla 
źrebięcia, albo też klacz ginie. W 
tym wypadku źrebię, jeżeli nie 
może być przysadzone do inrej 
. karmiącej klaczy, należy żywić 

mlekiem krowiem. 

To ostatnie jest jednak dla źre- 
biąt trudno strawne, trzeba je 
więc rozrzedzić, z początku do po- 
łowy, wodą z cukrem.  Źrebięta 
przyzwyczajają się bardzo łatwo 
do picia z kubłów, które należy 
zawsze czysto utrzymywać, żeby 
nie kwaśniały. Dla źrebiąt z cię- 
ższych zawodów, można dodawać 
nieco odwaru z siemienia lniane- 
go. || 

Odłączanie. 


Skrócenie okresu ssania może 
się okazać potrzebnem, gdy klacze 
dają mało mleka, lub gdy są o- 
słabione skutkiem przebytych 
chorób. Często karmienie osłabia 
bardzo klacze, które chudną i po- 
trzebują bardzo długiego czasu, 
często pół roku i więcej, nim 
przyjdą do siebie i będą mogły 
być użyte do zwykłej pracy. 

U koni wierzchowych pewne o- 
słabienie tyłu trwa często przez 
dłuższy czas. 

Należy też zauważyć, że klacze, 
które już raz rodziły i karmiły, w 
następnym roku wydzielają w tym 
czasie nieco mleka, choć nie są 
źrebne i oczekują napróżno oźre- 
bienia. Zdarza się często, że Źre- 
bięta ostrymi zębami kaleczą dój- 
ki klaczy, które nie dają się wte- 
dy ssać. Wcześniejsze odłączenie 
może być wówczas wskazane. 

Bez ważnych powodów nie po- 
winno ono jednak nastąpić przed 
4—5 miesiącami. 

Przy odłączeniu należy postępo- 
wać w sposób następujący: Brać 
źrebię codziennie na krótko do in- 
nej stajni, gdzieby nie mogło wi- 
dzieć ani słyszeć matki, wypusz- 
ezag je w ciągu dnia przy sprzyja- 
jącej pogodzie na dwór i podawać 
mu w stajni trochę owsa, siana, 
śrutu  jęczmiennego ect. i wody. 
W początkach dopuszczać je trzy, 
` później dwa razy na dzień do kla- 
czy, wreszcie pozostawiać je tyl- 
ko na noc przy matce. Wkrótce 
przyzwyczaił się do owsa i' siana. 
W końcu odłączyć je i ha noc od 
matki. 

Jeżeli źrebięta chorują w cza- 
sie odłączania, należy je aż do zu- 
pełnego wyzdrowienia pozostawić 
przy klaczach. 

Po odłączeniu źrebięcia zdajanie 
mleka z wymienia klaczy jest w 
regule zbędnem, chyba że na wy- 
mieniu pokażą się jakieś guzy i 
obrzmienia. 

Starać się jednak należy o przy- 
suszenie mleka przez szczupłe ży- 
wienie, użycie do pracy lub wy- 
datny ruch. 

Po odłączeniu trzeba źrebięta 
żywić bardzo obficie, dawać im w 


dawać dziennie około 2 kg. owsa. 
Przy wyłącznym żywieniu owsem 
źrebięta bardzo dobrze się rozwi- 
jają stają się odporne i znacznie 
mniej chorują na zołzy, jak Źre- 
bięta gorzej żywione. Pod koniec 


pierwszego roku można im już 
dawać 4 kg. owsa i 3—4 kg. siana. 

Trzecią część, nawet połowę ra- 
cyi owsa można zastąpić kiełkami, 
które się zaparza i mięsza z siecz- 
ką. Jeżeli źrebięta mają wszy, 
należy je zmywać roztworem kre- 
oliny, 10 gr. kreoliny na 1 litr wo- 
dy, którym polewa się skórę i na- 
stępnie wciera silnie szczotką. Le- 
piej jest jednak ostrzydz, zwłasz- 
cza jeżeli mają włos wełnisty, chro- 
niąc je jednak przed zaziębieniem. 
Krótkie przystrzyganie grzywy 
przyczynia się do lepszego jej 
wzrostu. 


„Pielęgnowanie kopyt. 


Nowo narodzone źrebięta mają 
na podeszwie grubą warstwę 
miękkiego rogu, który, jak często 
sądzą, powinien być zestrugany. 
Jest to jednak zupełnie niepotrze- 
bne, gdyż wkrótce  przysycha 
sam przez się. 

Kopyta wysokie i wąskie pow- 
stają u źrebiąt wsigtek ciągłego 
chodzenia po twardym gruncie. 
Natomiast kopyta skośne i szero- 
kie widzimy u źrebiąt zmuszonych 

przebywać często na mokrych, 
błotnistych pastwiskach.  Wadli- 
wy kształt kopyt spowodowany 
jest w regule wadliwem ustawie- 
niem nóg, może się jednak zdarzyć 
odwrotnie, że wadliwe kopyto po- 
ciąga za sobą wadliwą postawę 
nóg. Nie należy przeto zaniedby- 
wać pielęgnowania kopyt rosną- 
cych nieprawidłowo, Jeżeli Źre- 
bięta większą część dnia przepę- 
dzają na pastwisku wtedy częste 
ścinanie rogu nie jest potrzebnem, 
zużywa się bowiem sam w miarę 
narastania. 

Jeżeli źrebięta mają sposobność 
używania bez przeszkody wydat- 
nego ruchu na świeżem powietrzu 
wystarczy opatrzyć kopyta co 8 
tygodni i poprawić to, co jest wa- 
dliwe. 

W zimie powinno się oglądać 
kopyta co trzy tygodnie. Nie na- 
leży ich nigdy mocno ścinać dla- 
tego, żeby były mniejsze i ład- 
niejsze, wskutek tego chód bo- 
wiem staje się niepewny i bo- 
lesny. Kopyt skośnych i szero- 
kich nie powinno się nigdy ścinać, 
prędzej zniosą to jeszcze kopyta 
wąskie, wysokie i strome. 

Jeżeli na kopycie są szczeliny, 
zależy zaokrąglić brzeg podeszwo- 
wy i wypalić na rogu przy końcu 
szczeliny poprzeczne zagłębienie. 
Na podeszwie i strzałce róg jak 
najmniej podbierać. Luźne strzę- 
py rogu, dające się łatwo oddzie- 
lic, można usunąć za pomocą no- 
ŻA. 

Nie należy jednak nigdy osła- 
biać strzałki przez podbieranie. 
Jeżeli u źŹrebiąt trzymanych w 
stajni tworzą się na podeszwie, a 
mianowicie na t. zw. linii białej, 
szpary i zagłębienia, wyczyścić je 
ostróżnie, wyskrobać i wypędzło- 
wać terem. 

Jeżeli źrebięta wychodzą mało 
ze stajni, obmyć często kopyta, 
zwłaszcza podeszwy, zimną wodą, 
brózdę strzałki i ściany przedkąt- 
ne czyścić dokadnie szczotką. 

Zupełny brak ruchu wywiera 
bardzo szkodliwy wpływ na kopy- 
to, gdyż strzałka zanika, kopy- 
to zmniejsza się, a róg traci ela- 
styczność. 

Źrebięta należy przez podnosze- 
nie nóg przyzwyczajać do tego, 
żeby dawały sobie chętnie oglądać 
kopyta. Przy tem postępować na- 
leży ostróżnie i z wielką cierpli- 
wością, a nigdy w sposób gwał- 
towny nie zmuszać ich do tego si- 
łą. Najpierw, przemawiając ła- 
godnie, próbuje się podnieść nogę 
i stawia się ją znowu na ziemi, 
przy tem podaje się źrebięciu cu- 
kru lub inne przysmakś, chleb z 
solą, trochę owsa itp. Gdy się 
już do tego przyzwyczaiły i po- 
zwalają sobie podnosić nogę, pod- 
nieść ją nieco wyżej i trzymać 
dłażej podniesioną. Unikać przy- 
tem niespodzianego dotknięcia, 
gdyż źrebię może się przestraszyć. 

Łagodne głaskanie wywołuje u 
źrebiąt uczucie zadowolenia. 

Nie należy również zginać nóg 
w sposób bolesny lub podnosić ich 
za wysoko. Ból wywołuje opór, 
źrebięta łatwo się płoszą i stają się 
nieufne. Gwałtowne podnoszenie 
i za silne zginanie może nadto spo- 
wodować uszkodzenie stawów. 

Poleca się również przyzwycza- 
jag wcześnie zrebię do noszenia 
uzdy. 


tem przesadzają często za niskie 


płoty, kalecząc się nieraz ciężko. 


Okólniki nie powinny być za ma- 
łe, żeby źrebięta nie były zmusza- 
zawrotów 


ne do zbyt częstych 
przy kłusowaniu i galopowaniu. 
Na wolnem powietrzu nie powinno 
się źrebiąt przestraszać lub szczuć 
psami, zwłaszcza z początku. Przy 
takiem postępowaniu mogą łatwo 
pominąwszy możliwe uszkodzenia, 
stać się płochliwemi, a nadto na- 
bywają skłonności do unoszenia. 

Wypędzanie  odłączonych źre- 
biąt na pastwiska razem z jałow- 
nikiem lub krowami może być w 
danych warunkach odpowiednim, 
nie należy brać z sobą psów. 
Chłopak jadący konno nie powi- 
nien dawać źrebiętom odbiegać od 
trzody. 


Oznaki mokrej łąki, 


Najwidoczniejszą oznaką jest 
znany każdemu rolnikowi mech 
łąkowy, który na suchych Iąkact: 
nigdy się nie pokazuje: za tv na 
mokrych tak bujnie si} rozrasta, 
że jakby kożuchem okrywa po- 
wierzchnie łąki. Z pod takiego 
kożucha mchu gdzieniegdzie tyl- 
ko wyrasta cienka łodyga jakiejś 
trawki, najczęściej turzrcy. Nie 
więc dziwnego, że na lace takiej 
nie wiele można nakosiż siana, a 
i to kiepskiego. Poprawienie ta- 
kiej łąki przedewszystkic:n od v- 
guszenja rozpocząd nkleży. Bo 
choćby się nam nawet p» wierzchu 
wydawała suchą, to z pewnością 
w podglebiu ma ona _ zaskórną, 
stojącą wodę, której koniecznie 
odpływ ułatwić trzeba. I Święty 
Boże nie pomoże, tylko rów kopać 
trzeba, bo bez niego nie wieleby 
skutkowało i silne bronowanie, 
posypywanie popiołem, nawet i 
nawożenie wapnem lub marglem: 
bo wszystkie te ulepszenia dopie- 
ro po należytem odwodnieniu pra- 
wdziwie i w zupełności skutkować 
będą. 

Również widoczną i bardzo pew- 
ną oznaką, że łąka cierpi od nad- 
miaru wilgoci, są wszystkie gatun- 
ki sitw, które rosną także tylko 
na mokrych łąkach. Sity dają li- 
che, niepożywne siano, nie warto 
więc dozwalać im rosnąć na łące, 
a bez osuszenia nigdyby się ich nie 
wygubiło. 

Następnie skrzypy, jeżeli zbyt- 
nio na łące się rozrastają, to 
wskazują również na zbyt wielką 
mokrość łąki. Skrzyp w niektó- 
rych okolicach nazywają .końską 
chrząstką, bo konie jedzą go do- 
syć chętnie. Pożywienia jednak 
z niego bardzo mało, a bydłu to 
nawet szkodzi. Krowy tracą od 
niego mleko, dostają niestrawno- 
Śei, a często i silnej gorączki. Po- 
wiadają, że cielętom skrzypy na- 
wet w ściółce szkodzą. Skrzypy 
te łatwo poznać z wyglądu, przy- 
pominają bowiem zagajniki chino- 
we, gdyż mają łodygi proste, na 
których w okółkach wyrastają 
wąskie, suche listki, jakby gałą- 
zki na chojaki. 

Dalej znany każdemu tatarak, 
którym w Zielone Świątki uma- 
jamy nasze podwórka i izby, rów- 
nież za mokrą oznacza łąkę. Pół 
biedy jeszcze, gdy rośnie tylko na 
bokach rowów; ale po całej łące 
nie można mu pozwolić zbytecznie 
się rozpanaszać, bo chociaż mie 
zauważono, aby szkodził dobytko- 
wi, lecz pasza z niego mało po- 
żywna. [Lepiej więc wyniszczyć 
go, aby nie zabierał darmo miejsca 
lepszym, pożywniejszym roślinom 
i takowych nie głuszył. 

Zbyt mokrą łąkę znamionuje ró- 
wnież powszechnie znana mięta, 
którą niektórzy uważają nawet za 
pożyteczną dla jej przyjemnego 
właściwego zapachu. Tymczasem 
dobytek widać ma inny gust, niź 
ludzie, bo mięty jeść nie chce i 
stanowczo woli siano z takiej łąki, 
na której ona nie rośnie wcale. 


Spółka. 


Dobra spółka jest wtedy, powia- 
dają ludzie, 

Gdy spólnicy się wzajem dopeł- 
niają w trudzie, 

Znałem takich; i krawiec i szewc 

wciąż był struty, 

Ten temu kurtę krajał — ów 

wzajem szył buty... 


Wesoły człowiek. 


"Pan do starej sługi, która pier- 
wszy raz jechała koleją: — Jak- 
że się wam, Katarzyno, jechało? 

Sługa: — Dobrze, proszę pana! 
Ale ten, co nas wiózł, to musi być 
dopiero wesoły człowiek! 

Pan: — Dlaczego? 

Sługa: — A no... bo co raz to 
sobie pogwizdywał. 


Służący: — Jakże panu dobro- 
dziejowi smakował obiadek? 

Gość: — Wie pan co? Gdyby 
wino było tak stare jak kapłon, 
a kapłon tak młody jak to wino, 
wszystko byłoby w porządku. 


Czysty zysk. 
= 


—ŻZwaryowałeś, czy co? 
dolara kelnerowi. 

— Ba, zobacz tylko, jakie po- 
dał mi wspaniałe cudze futro. 


Dałeś 


Brak szczęścia. 


— Dlaczegoś się pan nie ożenił? 


— Hm... nie miałem szczęścia. 
Wszystkie dziewczęta, z któremi 
mógłbym się ożenić z miłości, mia- 
ły za mało pieniędzy. 


Przy ‘‘barze.”! 


— Pan X wygaduje podobno 
na mnie niestworzone rzeczy: na- 
zywa mnie oszustem, szwindlerem 
i fałszerzem... 


— No, tak, tak, on zawsze lubi 
troszkę przesadzić... 


Złośliwa. 


— Poradź mi, moja złota, jaką 
mam zrobić niespodziankę memu 
narzeczonemu? 


— Pokaż mu swoją metrykę. 
To zależy. 


M " 
Aski: — Jak ci 
na Władzia? 
Bski: — A czy ja wiem, ile jej 
ojciec da? 


się podoba pan- 


Przy egzaminie. 

— Powiedz mi pan, proszę, 
czego potrzeba do sporządzenia 
testamentu? 

— Nieboszczyka 
panie profesorze. 


i pieniędzy, 


Niebezpiecznie, 
Jaś: — Ty, dlaczego narzeczo- 
nych nie można zostawić sa- 


mych? 
Józio: — Wiesz, narzeczeni za- 
nadto się szczypią... 


ścia pytano, jakie są jego stosun- 
ki z policyą? 

— O jak najlepsze — była od- 
powiedź. — Często mnie tam za- 
praszają, komisarz prosi siedzieć 
i nieraz po kilka tygodni nie chce 
mię puścić od siebie. 

U lekarza. 

— (o pani jest? 

— Miewam uderzenia, 

— Jakiego rodzaju? O jakiej 
porze? 

— Najczęściej nad ranem, gdy 
mąż wraca z knajpy, a bywają ro- 
zmaite: od pięści, czasem od kija. 

Troskliwość źle zrozumiana. 

Ogrodnik: — A ty, łobuzie, co 
tam robisz na jabłoni? 

— Ja...1 Ech nic, chciałem tylko 
to jabłko, co spadło, powiesić zno- 
wu na gałęzi. 


OSIOŁ I CIELĘ. 


Bajka. 
“Jaki też to osioł ze mnie!” 
Tak się raz cielę łajało, 
Że się przelękło daremnie, 
I tak głupio uciekało... 
A gdy się tak rozwodzi, 
Jakieś oślątko nadchodzi; 
Idzie, idzie zadumane, 
Łbem się uderza o ścianę, 
I mówi, myśląc nie wiele: 
“Jakie też to ze mnie ciele!” 
Tak i ludzie z siebie szydzą, 
I w swych błędach drugich wi- 
dzą. 
Miara. 
Mały Władzio wygląda oknem. 
— Mamusiu! — woła po chwili 
— widziałem masę maszerujących 
żołnierzy. 
— Iluż ich mogło być — pyta 
matka. 
— O, dużo, najmniej ze dwa peł- 
ne pudełka. 
Aforyzmy. 
Poznać dobre jest małe — wy- 
konaę to trzeba, 
Wtenczas będziesz szczęśliwym, 
doznasz łaski nieba. 


Milczał z grzeczności, 
Niejakiego pana Flegmatyckie- 
go zapytał jeden z licznych jego 
przyjaciół dlaczego zaniedbuje 
swój dom i rodzinę. 
— Co się stało? — pyta przy- 
jaciel. — Przecież pamiętam z 


dawnych jeszcze czasów, że sza- 
lenie żonę swą kochałeś. Czyś 
przestał ją już kochać1 

— Ależ bynajmniej! — odpo- 


wiada Flegmatycki. 

— A więc jeśli ją kochasz, to 
jak to z tem pogodzić, że już od 
pół roku do niej nie przemówi- 
łeś? 

— Aa... o to chodzi — odparł 
kochający swą żonę mąż. — A no 
wiesz, nie chcę jej przeszkadzać, 
ani przerywać, bo ona tego nie 
znosi. 


Wet za wet. 

— Sędzia: Czego sobie życzycie 
gospodarzu ? 

— Grzybek: Panie sędzio, mój 
sąsiad obraził mię ciężko, więc 
go muszę skarżyć, 

— Sędzia : Cóż wam powiedział! 

— Grzybek: A bodaj cię psy 
zjadły ! 

— Sędzia: Ależ to nie jest obra- 
zą. Psy zresztą nie posłuchały go 
i nie zjadły was. 

— Grzybek: Tak, to nie jest ob- 
razą! Więc niech pana sędziego 
także psy zjedzą! 


Żałoba, 


— Co, ta niewiasta ciągle w ża- 
łobie? 
— Po mężu... 
— Straciła go! 
— Nie, ale znaleźć go nie mo- 
że. 
W teatrze. 


— Proszę łaskawej pani, zdjąć 
z głowy kapelusz, bo nie nie widzi- 
my na scenie. Włosy może pani 
zostawić. 


Podczas lekcyi rachunków. 

Nauczyciel: Ile jest półpięta i 
półpięta? 

Uczeń: Półpięta i półpięta jest 
— cała pięta. 

Usprawiedliwił się. 

Pewien gamoń,  przypatrując 
się wystawie sklepowej,  stłukł 
przez nieostrożność szybę; chcąc 
tedy uwolnić się od odpowiedzial- 
ności, pobiegł ewałem w ulicę, lecz 
na szczęście został przytrzymany 
przez dopędzającego go właścieie- 
la sklepu. 

— Mam cię, bratku, toś ty mi 
stłukł szybę? 

— Ja panie. 

— A dlaczegoś uciekał? 

— Bom się spieszył do domu po 
pieniądze, aby panu zapłacić za 
szkodę. 


Newe helendarakie śledzie, ronyjak! kawis» 
Prawdziwe francuskie sardynki i anam piniamz 
Franonaki groch, najlepasa aliwa. 
Niemicekia auzparagi, krajana fasola. 
Najlepazy jęcamień perłowy, kasza jączmiezna 
Kanta tatarasana, kaaza owsiana. 

Mąka tatarcsana, mąka ryżowa. 

Awieże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak. 

Hwieża orzechy, migdały, aytronat. 

BMuazana gruszki, wiśnia, prunaia. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarany 
Najlepsza Vanilia ezekolada s Ooaoca. 
Prawdziwa roadyjska herbata, cztraki mięszy 
Drewniane trzewiki i pantofle (drawniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Moaaa, i Ria. 
Prawdziwa tabaka do nażywania Lechak'a 
Niemieckie kołewrotki | gremple. 

Awiate niemię warzywowa, alemię trawy. 
Biemię dla kanarków, asiemię koncpnianą 
rzapakowe, jake | waselkie inue towary ka 
rzenna. 


HENRY BCHOFWLLKOPF. 


NOWOŚĆ!!! 


Jeżeli się znajdujesz w jakim 
niedostatku, a chcesz polepszyć 
swój los, to przyślij c markę pocs- 
tową, notrzymasz hli2ższe intorma: 


cyo i ciekawy Katalog. Adresuj: 


J. A. ABRAMOWSKI, 
L. Box 156, OGLESBY, ILL. 


H. C. Patterson, 
WŁASNOSO REALNA, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

189 LA SALLE ST. 
CHICAGO. 


Na dolegliwości kobiece takie, jak 
nieregularne i bolesne peryody, nie- 
naturalne, a więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol- 
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo- 
ści kobiece. 

Lekarstwo to, nie jest 
ne; nazywa Bię 

Leischner's Female 
Regulator Compound. 


Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci- 
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu. 

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00| 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | z centowymi znaczkami| 
i 25 et. za przesyłkę 

Adresowa4 potrzeba: 

Pedicura Remedy Go. |not inc.| 1047 
N. Robey str. Chicago, I1. 


patentowa- 


Od wydawnictwa. 

Bzanownym czytelnikom donosimy, 
iż wszystkim tym, którzy przyszlą ro- 
czną prenumeratę na ''Ilustrowany Ty- 
godnik Powieściowo-Naakowy'”' wysy- 
łamy wszyetkie numera od Nowego Ro- 
ku, tak, ahy wimystkie Powieści mieć 
od początku. 

W. Dyniewicz Publishing Co. 


NII W AMERYCE. 


SOBIESKI, - ri 


Farmerskie Grunta na Sprzedaż 


W NAJSTARSZEJ, NAJWIĘKSZEJ 1 NAJ- 
LEPSZEJ POLSŁIEJ FARMERSKIEJ KOLO- 


Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę. 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


WISCONSIN. 


Nadzieja dla chorych: 


© Jeżelt cierpicie na Jakąbądź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę: 
du na to jak długo chorujecie lub iłu in- 
nych doktorów lub tak zwanych specyae 
listów was łeczyło bezskutecznie, nie 
traćcie madzieł, 

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy eumien- 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty- 
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekli 


jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. | 


wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninami? Czy i dla 
Was nio możemy Zrobić to co Zro» 


a biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób 
loczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione Są Z korzonł I 
ziół w naszem własnem laborytorynm | osobuo dla każdego pacy- 
enta, pogruntownem przestudyowaniu jego dolegliwości, i tym fake 


tom mamy do zawdzięczonia nasze powodzenio. 


Nasze cony sę uimiarko= 


EJ wane I dostępne dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie jako spocyaliści 1 śmiało 
| powiedzieć możemy (damy $100 tern kto tam udowodni przeciwułe], że żaden inny | 
specyalista nie doznał takiego powodzenia w leczentu astniy, bronchitlsu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności ł wątroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka- 

E tar, jętrzenie sig żołądka | wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrgtwienie wątroby, 

W szczękościsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puohlins, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec Św. Wita, epilepaya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
erupcye, wrzody, kłócia, świerzb, i wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzączkę í | 
wszystkie inno ohoroLy weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
1 uszu, bolące i zaropiałe oczy, rachitys, wole, rupturę, choroby macloy I wszystkie choroby 
1 słabości spowodowane błędami młodzieży lubwystępkiem. — Pisz do mas z ufnością, po- jj 


daj swój wiek, wagę Í zajęcie Loplsa swg ohorobg dokładnie, Pisz wyraźnie I aż © (J 
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Dr. S. S. Parker Co., 


HDO, 
10. 


Gloss Starch 


KROCHMAL nieopakowany, chroniący się pod stołami u groserni- 
ków zawiera w sobie masę pyłu i śmiecia — i to czyni waszą biellz- 
liznę szaro białą lub zżółkłą, 

Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia. 


Używaj tylko czystego ' ARGO,'' pudełko 5c. 
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"GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


- CHICAGO. 


NOWE PRAWA W STANIE 
ILLINOIS. 


Z dniem 1-go lipca wchodzi w życie 
cały szereg ustaw, które każ- 
dy znać powinien. 

Z dniem 1-go lipcu weszło w ży- 
cie kilka nowych ustaw stanu Ili- 
nois, uchwalonych przez ostatnią 
łegislaturę. Na ostatniej sesyi le- 
gislatury, która rozpoczęła się dnia 
14 grudnia 1909 a zakończyła 2-go 
marca 1910, uchwalono 19 nowych 
ustaw: większość tychże jednak, 
jako uchwały nagłe, weszła w życie 
natychmiast po podpisaniu guber- 
natora, Od dnia lgo lipca nato- 
miast stają się obowiązującemi na- 
stępujące ustawy: 

Ustawa prawyborcza. 

Ustawa tycząca się formy rządu 
komisaryatu w miastach. 

Ustawa tycząca się pomieszcze- 
nia muzeum Fielda na wyspie. 

Ustawa w sprawie ratunkowej 
struży pożarnej, 

Poprawki do ustawy, tyczące się 
biblioteki publicznej. 

Najważniejszą z tych ustaw jest 
znowu ustawa prawyborcza, już 
czwarta od roku 1905; poniżej po- 
mówimy o niej nieco obszerniej. 

Ustawa tycząca się rządów ko- 
misarvatu w miastach tak jeszcze 
wydaje się wadliwą, że zapewne 
trzeba ją będzie poprawić, zanim 
gdziekolwiek odbędzie się nad nią 
głosowanie miast |cities|, miaste- 
czek |villages| i inkorporowanych 
miejscowości |towns| oprócz mia- 
sta Chicago. Wedle jej brzmienia, 
wyborcy każdej takiej miejscowo- 
ści mają prawo na specyalnie za- 
rządzonych wyborach głosować 
nad obaleniem istniejącego syste- 
mu zarządu miasta i postanowić, 
ażeby zarząd tworzyli czterej ko- 
misarze z "urmistrzem na czele. 
„Już teraz w,tykają w tej ustawie 
kilka ważnych błędów, z których 
najważniejsze dwa są następujące: 

Paragraf o inicyatywie tak zre- 
dagowany, że jak powiadają, ko- 
misaryat taki mógłby przy pomocy 
10 procent wyborców wydawać 
wszelkie ustawy, tyczące się publi- 
cznych urządzeń. 

Paragraf na mocy którego podo- 
bno urzędnicy obrani wedle daw- 
nego systemu musieliby wyjść z u- 
rzędu na 30 dni przed objęciem u- 
rzędu przez komisaryat nowo obra- 
ny. 

Ustawa tycząca się muzeum Fiel- 
da poleca dyrektorom działu przy- 
rodniczego tego muzeum **wybnu- 
dować”” wyspę na jeziorze Michi- 
gan w przedłużeniu ulicy Congress 
i tam pomieścić muzeum Fielda, 
które ma być wybudowane najpóź- 
niej w styczniu 1825 roku. 

Ustawa tycząca się ratunkowej 
straży pożarnej jest wypływejn ka- 
tastrofy, która się wydarzyła w ko- 
palni w Cherry, Illinois. Poleca o- 
na założenie, ekwipowanie i utrzy- 
mywanie trzech ratunkowych sta- 
cyj pożarnych. 

Najważniejszą, jak już wspom- 
nieliśny i najszerszy ogół intere- 
sującą jest nowa ustawa prawy- 
borcza. Składa się ona z trzech od- 
rębnych rozdziałów. Jeden z nich, 
rozdział *' wielki”, zwany ustawą 
Haymana - Staymatesa, zarządza 
bezpośrednie wybory większości nu 
urzędy stanowe, kongresowe, po- 
wiatowe i sędziowskie. Drugi roz- 
dział —mały— zwany ustawą Gib- 
sona, tyczy się nominacyi posłów 
do legislatury. Obo te rozdziały 
razem są niejako wznowieniem da- 
wanej ustawy Oglesby 'ego, którą na 
wiosnę br. unieważnił najwyższy 
sąd stanu Illinois, z połatanemi je- 
dnakowoż dziurami. Ponieważ w u- 
stawach  prawyborczych zwykle 
najdrażliwszym bywa ustęp doty- 
czący nominacyi na posłów do le- 
gislatury, przeto ustęp ten zam- 
knięto w osobnym małym rozdzia- 
le, by nawet w razie, gdyby okazał 
się wadliwym. główny rozdział się 
mógł utrzymać, 

Najważniejsze paragrafy głów- 
nego rozdziału nowej ustawy pra- 
wyborczej zawierają następujące 
rozporządzenia. 

Prosta większość głosów odda- 
nych w czasie prawyborów roz- 
strzyga o nominacyi kandydatów 
na urzędy stanowe, kongresowe 
sędziowskie. powiatowe, miejskie i 
miasteczkowe, jako też dystryktu 
sanitarnego, ale nie stosuje się do 
trustysów uniwersyteckich |na któ- 
rych głosować mają także kobiety| 
ani do elektorów prezydeneyalnych 
ani też do urzędników town-no- 
wych lub dystryktu szkolnego. 

Prawybory wszystkich partyj 
mają się odbywać w jednym i tym 
samym dniu. 

W bieżącym roku prawybory ma. 
Ją się odbywać 15 września. 

Urzędować mają sędziowie i 
klerkowie zwykłych wyborów ; gło- 
sowanie ma się odbywa w miej- 
seach ogólnych wyborów. 

ustawie znajduje się ustęp, 
tyczący się doradczego głosu w 
sprawie wyborów senatorów Sta- 
nów Zjednoczonych; jako podsta- 
wę do głosowania legislatury przyj- 
muje się wynik głosowania w ca- 
łym Stanie. 

W każdym precynkcie każda 
partya obiera _precynktowego 
członka komitetu. Preeynktowi ko- 
mitetowi w powiecie zbierają się 


nu konwencyę powiatową, która o- 
biera delegacye do konwencyi sta- 
nowej i kongresowej. Te znowu no- 
minują elektorów _ prezydencyal- 
nych i obierają delegatów do kon- 
wencyi krajowej. 

W każdym dystrykcie kongresy- 
onilnym każda partya wybiera 
stanowego komitetowego. 

Kandydaci na urzędy dostają się 
na balot prawyborczy drogą pety- 
cyi, a kandydaci, którą otrzymują 
większość głosów na prawyborach, 
dostają się mechanicznie na balot 
wyborczy. 

Ażeby wziąść udział w prawy- 
borach, wyborcy muszą oświadczyć 
do jakiej partyi należą. 

Regestracyi wymaga się tam, 
gdzie są komisye wyborcze, ale wy- 
borcy niereyestrowani muszą gło- 
sować na prawyborach, gdy złożą 
zaprzysiężone zeznania u komisyi 
wyborczej 2 dni przed prawybo- 
rami. 

Po prawyborach, które się od- 
będą 15 sierpnia, prawyborca nie 
może w przeciągu dwóch lat głoso- 
wać na prawyborach innej partyi, 
aniżeli tej, do której należał w cza- 
sie onych prawyborów. Nie ma też 
prawa giosować na tych prawybo- 
rach, jeżeli podpisał petycyę kan- 
dydata innej partyi lub kandydata 
niezależnego, ubiegającego się o u- 
rząd w czasie samych wyborów. 

Co do '*małego”” rozdziału, to w 
nim znajdują się takie rozporządze- 
nia: 

Kandydatów na członków legis- 
latury neminuje się, a senatoryal- 
nych obiera się w sposób podobny, 
jaki jest opisany w głównym roz- 
dziale. 

Każdy wyborca ma prawo oddać 
trzy głosy jednemu kandydatowi, 
lub może rozdzielić swe trzy gło- 
sy pomiędzy dwu, albo trzech kan- 
dydatów. 

WIECZÓR KU CZCI ORZESZKO. 
WEJ. 


Zgon wielkiej obywatelki ipi- 
sarki sławy europejskiej poruszył 
całe społeczeństwo polskie, ktyre 
we wszystkich większych środowi- 
skach składa hołd pamięci Orzesz- 
kowej, urządzając na jej cześć wie- 
czory literacko-artystyczne. Po 
Warszawie, tem sercu Polski, po 
Krakowie, siedziby ducha i wiedzy, 
po ukochanem i zawsze wiernem 
Wilnie, polskie Chicago pragnie u- 
czcić wytrwał}  bojowniezkę za 
sprawę narodową, tę przodownicę 
Postępu i niewiastę mężną. 

Myśl obchodu, jak się to należy, 
wyszła od kobiety i kobiety najli- 
czniej winny ię stawić na tej uro- 
czystości. 

Niechaj wieczorem w piątek 9-go 
lipca, członkinie wszystkich Towa- 
rzystw żeńsich udadzą się gre- 
mialnie na obchód do hali Parku 
No. I, by tym solidarnym udzia- 
łemw tej uroczystości dowieść czy- 
nem, że umiemy czeić nasze sla- 
wy i pragniemy, korzystać z ich 
podniosłych nauk i madrych wska- 
zówek. 

W programie brać będą 
następujące siły : 

1. Pani Stefania Laudyn, życio- 
rys śp. Elizy Orzeszkowej, oraz jej 
społeczną i literacką działalność; 

2. Pani Marya Iwanowska: — 


udział 


Wspomnienie pośmiertne i testa- 
ment śp. E. Orzeszkowej; 
3.P. Z. Jankiewicz, organiza- 


torka Elizy Orzeszkowej — Dekla- 
maeya. 

4. Profesor Studnicki, delegat z 
Europy na Kongresie Washingtoń- 
skim — Mowę. 

5. Pani Róża 
Śpiew : 

6. Panna Tosia Zebrowska — gra 
na skrzypcach; 

7. Fortepian. 

Dalsze uzupełnienie programu u- 
zupełnione zostanie. 


TRAGEDYA, 


Nieznajoma para zakochanych po- 
zbawiła się życia. 

‘Niech Bóg będzie dła mnie ła- 
skawy za to, co uczyniłem. Złama- 
Ja me serce. Chciałem ją naprawić, 
nie mogłem. Kocham ją — więc ra- 
zem umrzemy. Jeśli jest w ogóle li- 
tość i miłość na świecie, proszę nas 
pochować razem.” 

Oto wszystko, co ma służyć po- 
licyi, jako klucz do rozwiązania 
strasznie tajemniczej  tragedyi 
dwojga młodych ludzi, jaka się ro- 
zegrała w Chicago. 

Para młodych ludzi, prawdopo- 
dobnie z najlepszej klasy przybyła 
we wtorek wieczór do hotelu Le- 
landa, prowadzonego przez panią 
Dunn, pnr. 28 So. Halsted ul. i 
mężczyzna podał do księgi nazwi- 
sko: “Frank Thompson z żoną 
Chicago.” 

O ile badania policyi pozwalają 
sądzić, nazwisko to jest zmyślone, 
by jeszcze bardziej utrudnić zbada- 
nie tożsamości osób samobójców, 
co widać i po tem także, iż denaci 
usunęli z kieszeni wszystko, co ich 
mogło zdradzić, a więc wszystkie 
kartki i papiery. 

Młoda para dostała pokój No. 7 
i kazała się wczoraj rano o godzi- 
nie 5 zbndzić. 

O naznaczonej godzinie pani 
Dunn przyszła do drzwi, budząc lo. 
katorów pukaniem. 

Wobec tego, iż Thompson odpo- 
wiedział na pukanie, gospodyni 
skierowała swe kroki napowrót; 


Kwasigroch — 
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gdy wtem usłyszała dwa krótkie 
strzały jeden po drugim. 

Przerażona zawiadomiła natych- 
miast policyę ze stacyi Desplaines, 
a sama wpadła do pokoju. 

Oezom jej przedstawił się okrop- 
ny widok. 

Obok łóżka pławił się we krwi 
trup pani Thompson z kulą w ser- 
cu, opodal zaś okna, w drugiej 
części pokoju leżał  nieżywy męż- 
czyzna z rewolwerem w ręku. 

Na krześle była wyżej podana 
karteczka. 

Przybyła natychmiast ~ polieya, 
wszczęła dochodzenie, ale jak do- 
tychczas bez rezultatu. 

Co do przyczyn tragedyi są dwa 
następujące przypuszczenia. 

Albo było to małżeństwo niesz- 
częśliwe i on nie mogąc ją namó- 
wić do pożycia z sobą, zabił ją, albo 
też była to jego ukochana, idąca na 
błędne drogi. 

W każdym razie są to ludzie z 
wysokiego towarzystwa, młodzi, e- 
leganecy, a ona zwłaszcza nadzwy- 
czajnie piękna. 


FAŁSZYWY ALARM. 


Straż pożarna przyjechała na we- 
sele. 

“Mitego” wrażenia doznać mu- 
siala para nowożeńców p. Williams 

i panna Katarzyna Rice z pn. 
1949 Walnut ul., gdy w chwili po 
dopełnieniu ceremonii ślubnej u- 
słyszeli na ulicy dzwon straży po- 
żarnej i tentent kopyt końskich. 

Goście i gospodarze rzucili się do 
drzwi i okien, by ratować życie z 
nieznanego sobie _ niebezpieczeń- 
stwa. 

Na uliey w poważnej procesyi 
stały, sikawki, wozy ze strażakami 
dalej patrolka z policyą, ambulans, 
a nawet wóz karawaniarza. 


“Gdzie jest pożar? — poczęli 
do zdziwionych gości wołać straża- 
cy 


"Ogień? Gdzie? Ależ na Boga, 
tu nie ma pożaru, tylko wesele” — 
odparł jeden z przytomniejszych. 

“Co to za żarty?” —pytał sier- 
żant policyi, przybyły w patrolce 
na "miejsce wypadku. — * Alarmu- 
jecie straż pożarną, wołacie poli- 
eyg. Fe! to wstyd!” 

“Czy państwo potrzebują mnie, 
pytał dyskretnie, wysuwając się 
pogrzebowy J. T. MeRae, — 1732 
W. Madison ulica. 

“Ależ panowie! to wszystko po- 
myłka, to jakiś żart niemądry! — 
wykrzyknął nareszcie gospodarz. 
— "tu się odbywa wesele, nie ma 
zaś pożaru, ani bójki, ani trupów.” 

“Przepraszamy więc i do widze- 
nia!” 

Cała parada zawrócha, klnąc w 
duchu za niestosowny żart i jego i- 
nicyatora. 


"CZARNA RĘKA.” 


Włoska organizacya opryszków 
broi w dalszym ciągu. 


Czarna ręka?” — zbrodnicza or- 
ganizacya włoska, stanowiąca po- 
strach wielu spokojnych mieszkań- 
ców naszego miasta, w którem do- 
kazuje już od długiego czasu — bez 
kary niemal, organizacya stała się 
znowu sprężyną, powodującą nową 
zbrodnię! Oto 15 letnia Róża Pe- 
rrino postrzeliła Śmiertelnie 47 lat 
liczącego Antoniego Rossi, wyda- 
rzyło się to u bramy fabryki Weal 
Feather Co., 898 Fulton str., gdzie 
dziewczyna praeuje. Róża stała 
przy bramie, gdy Rossi do niej 
przystąpił i wymienił z nią słów 
parę; nagle padł strzał i Włoch le- 
żał na ziemi; dziewczyna zaczęła u- 
ciekać, ale wnet ją schwytali po- 
licyanci. Na stacyi policyjnej o- 
świadczyła aresztowana wśród pła- 
czu, że Rossi nasyłał jej w ciągu 
ostatnich tygodni listy, domagają- 
ce się pieniędzy i grożące jej śmier- 
cią, co ją wprawiło w istny roz- 
strój nerwowy. Nadto jeszcze Ros- 
gi prześladował ją swoją miłością i 
nie dawał jej ani chwili spokoju. 
Raz Rossi wtargnął do mieszkania 
jej rodziców, gdy ojca nie było, po- 
bił do nieprzytomności matkę Ró- 
ży, ona zaś sama z trudem tylko 
wydaria się z rąk draba. Znicna- 
widziła go w końcu tak, że postano- 
wiła go w końcu zabić, gdyby ją 
Jeszcze napastował, a na stacyi po- 
licyjnej jeszcze żal wyraziła, iż 
Rossie nie uśmierciła na miejscu. 
Swoją droga Rossie śmiertelnie ra- 
niony leży w szpitalu powiatowym. 
Dziewczynę zatrzymano w aresz- 
tach, polieya wdrożyła śledztwo. 

TEATR POLSKI W CHICAGO. 
Artyści rozpoczęli trzeci tydzień 
wysiłków i poświęceń. 

Kilka set dolarów deficytu, oto 
rezultat dotychczasowy! 

Ale artyści postanowili wytrwać 
i szturmem zdobyć sobie publicz- 
NOŚĆ. 

Drugi tydzień, lepszym był od 
pierwszego, publiczność gromadzi- 
ła się liczniej. 

Głównym kierownikiem przed- 
siębiorstwa jest p. Henryk Orwid, 
który powiada: 

“Chege przysłużyć się społeczeń- 
stwu polskiemu, założyłem Teatr 
Polski, który daje obecnie przed- 
stawienia w teatrze Crown. Trupa 
teatralna liczy obecnie 19 artystów 
a utrzymanie ich, oraz cała inte- 
pryza kosztuje mnie miesięcznie o- 
koło $3.000. Szereg przedstawień 
obecnych jest sezonem próbnym; 
skończą się one dopiero 7-go sierp- 


nia. Jeżeli Polonia poprze należy- 
cie moje wysiłki, wówczas urządzę 
stałe przedstawienia polskie w tea- 
trze Crown, a to trzy razy tygod- 
niowo, względnie jeden tydzień na 
miesiąc. Będzie to zależało, pow- 
tarzam raz jeszcze, od poparcia me- 
go przedsiębiorstwa przez publicz- 
ność. W repertuarze na jesień mam 
sztuki. ** Quo Vadis”, “Krzyżacy” 
i inne. 

**Porozumiewam się obecnie z 
panią Solską, żona dyrektora tea- 
tru krakowskiego i radbym ją za- 
angażować na szereg przedsta- 
wień; pani Solska zgodzi się na to 
i zdaje się, że usłyszymy ją na sce- 
nie naszej. 

‘‘Co do poparcia dotychczasowe. 
go przez publiczność polską, to za- 
uważyć muszę, że jest ono niedosta- 
teczne; możliwe, że przypisać to na- 
leży upałom. Wkażdym razie li- 
czyłem na inne poparcie przez pu- 
bliezność, gdyż nie mam na celu 
zysków, ale stronę ideową. . Zazna- 
czyć tu muszę, że wszyscy artyści 
teatru polskiego pracują z zapar- 
ciem się i poświęceniem, byle tyl- 
ko stworzyć stały teatr polski. W 
przedsiębiorstwo włożyłem wszyst- 
kie moje fundusze i mam prze- 
świadczenie, że społeczeństwo pol- 
skie to oceni i poprze moje szlache- 
tne zamiary. Co do dzienników 
polskich zaznaczyć muszę z rado- 
ścią, że jeszcze żaden teatr nie cie- 
szył się tak ogólnem poparciem, 
Jak nasz. Spodziewam się, że i na- 
dal będę doznawać takiego samego 
poparcia i publiczność polska zro- 
zumie, że w celu zachowania języ- 
ka i podniesienia poczucia patryo- 
tycznego, podtrzymanie Teatru 
Polskiego jest wskazane. 
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Słowa te p. Orwida są nader wy- 
mowne i sądzimy, że trafia do prze- 
konania naszej publiczności. 

Na program  zeszłotygodniowy 
złożyły się wspaniała komedya pt. 
«Jarmark Małżeński”, o której 
pisaliśmy już poprzednio i wodewi- 
le. Grano między innymi jednoak- 
tówkę “W Dąbrowie Górniczej. ”'; 
z wykonawców, której przedewszy- 
stkiem p. Żukowskiemu uznanie się 
należy za stworzenie znakomitego 
typu starego górnika; nadzwyczaj 
wesoła jednoaktówka *' Wyprawa 
ślubna O. S. S., która powinna być 
jeszcze powtórzona, a w której zna- 
komicie się spisali pp. Kolanowski 
i Antoniewski; był też występ pol- 
skiego sztukmistrza z psem, który 
zadziwiał swym sprytem i sztukami 
dokonywanemi; występ bardzo do- 
bry dwóch polskich akrobatów ; 
śpiew ilustrowany. ruchome obraz- 
ki, a ponadto świetna atrakcya 
pantomina *'Dożynki”, w której 
występowali p. Kolanowski i pa- 
ni Kosmowska, jako starosta i 
starościna, a mazura z życiem i 
werwą prawdziwie polską odtań- 
czyli z pań: Chonarzewska i Ja- 
chimska, a z panów: Zieliński, Zu- 


kowski, Głuchowski i Radwan: 
mazura tego jeszeze powtórzą w b. 
tygodniu. 


Praca na polu teatralnem jest 
ciężka i potrzebuje wielkiego na- 
kładu pieniędzy. Teatr, to druga 
szkoła — teatr, to rozrywka i nau- 
ka. I każdy powinien z takiej roz- 
rywki i z takiej nauki korzystać. 

My Polacy bezustannie narzeka- 
my na wynaradawianie się naszej 
młodzieży. I słusznie. Sami jednak 
nie pamiętamy o tem, że instytucyi 
które takiemu wynaradawianiu o- 
pór stawiają, nie popieramy. Ta- 
ką instytucyą jest właśnie teatr 
polski. 

W tygodniu bieżącym ze sztuk 
większych na programie ‘‘Córka 
Podpalacza”” obraz ludowy ze śpie- 
wami i tańcami. 
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W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że "Teatr Polski w Chicago”, 
dla braku poparcia już przestał i- 
stnieć. Występ poniedziałkowy był 
niestety ostatnim. 


CZWARTY LIPCA W CHICAGO 
Dwóch zabitych, 24 rannych.. W 
całym kraju zabitych 28, ranio- 

nych 1.785. 

Wysiłki i starania rozsądniej- 
szych obywateli Stanów  Zjedno- 
czonych, by uzdrowić “święto” 4 
lipca, odniosły pewne pomyślne 
wyniki. 

Kiedy w zeszłym roku ogólna su- 
ma zabitych wynosiła +ł głowy, a 
rannych 2.361, w tym roku na 28 
zabitych, wypada 1.785 rannych. 

W Chicago tylko dwie osoby za- 
bite a 25 rannych. 

Z pośród zabitych jest jeden Po- 
lak: 

Jan E. Gawryń 53 lat, zatrud- 
niony w inspektach  ałdermana 
Piotra Reinberga, u zbiegu ulic Ke- 
dzie i Devon, został przypadkowo 
zastrzelony przez Ryszarda Webe- 
ra, 6025 N. Lincoln ulica. 

Listę rannych Połaków podaje- 
my poniżej: 

H. Natowicz 10 lat, ma wypalone 
ES oko przez eksplodującą żab- 

ę. 

Edward Nowak 8 lat, ma popa- 
rzoną przez fajerwerk twarz. 

Jakób Suchy, otrzymał w prawe 
ramię ranę, kiedy czyścił rewol- 
wer. 

Marya Tyburska 25 lat, postrze- 
lona w lewe oko kulą z rewolweru. 

Pani Marya Belkowska, p. Elsie 
Boyer, William Brand, właściciel 
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stajni w Winnetka z córką Lilą, 
wszyscy ulegli porażeniom, gdy 
podczas jazdy na piknik, konie po- 
niosły ich, spłoszone eksplozyą fa- 
jerwerku. 

Co do uroczystego obchodu, 
ten wypadł imponująco. 

Główną atrakcyą była wspania- 
ła parada uliczna rano i ćwiczenia 
wojskowe popołudniu i wieczorem. 

Około 200.000 obywateli z rodzi- 
nami wyległo na ulicę, by przyglą- 
dać się paradzie. 

Tłumy oklaskiwały z zapałem 
wszystkich paradnjących, zwłasz- 
cza zaś armię regularną i szeregi 
obeonarodowców, Irlandczyków, 
Litwinów, Czechów i Niemców. 

Parada składała się z dwóch czę- 
ści: wojskowej i historycznej. 

Wojskowa parada reprezentowa- 
ła Stany Zjednoczone, stan Illinois 
i miasto Chicago. 

Na czele tych trzech oddziałów 
siy zbrojnej, jechali major F. A. 
Busse, gubernator Ch. S. Deneen 
i generał Fryderyk Dent Grant. 

Wszystkich trzech oklaskiwano 
entuzyastycznie. 

Za dzielnymi szeregami armii re- 
gularnej szły historyczne wozy, 
przedstawiające dekoracyjnie naj- 
piękniejsze momenta z historyi 
walki o niepodległość. 

Szczególnie wyróżniał się wśród 
tych szeregów wóz, przedstawiają- 
cy “Pokój.” Figurę  alegoryczną 
przedstawiała Polska, p. Henryko- 
wa Kobierska, żona generalnego 
dyrektora całej parady. 

Dalej  postępowały oddziały 
Niemców umundurowanych i ich 
dekorowane wozy, szeregi Irland- 
czyków itd. 

Uwagę zwracały stroje narodo- 
we litewskie tak historyczne jak 
i współczesne. 

Czesi znowu wyróżnili się Sokol- 
stwem, oraz szeregami młodzieży, a 
także wozami, _ dekorowanemi, 
przedstawiającymi rodzinę pier- 


to 


f 


wszych kolonistów w Ameryce, o- 
raz rozwój czeskiego przemysłu. 

Cała parada odbyła się w porzą- 
dku bez zamieszek i tylko jeden 
dzieciak został potratowany. Natu- 
ralnie, że w tłoku pracowali rzezi- 
mieszki, zabierając, co się dało, a- 
le na to już sposobu nie ma. 

Szef policyi jednakże ocenia 
publiczność wysoko, chwaląc ją za 
patryotyczne, pełne taktu zachowa- 
nie się. 


Szczera prawda. 


Wazystkie choroby powstające 
z nieczystej krwi lub dolegającego 
żołądka można łatwo i skutecznie 
wyleczyć przez używanie sławnego 
lekarstwa z ziół, dr'a Piotra Go- 
mozo. Tylko „specyalni agenci 
sprzedają takowe. Po szczegóły 
adresujcie : Dr. Peter Fahrney and 
Sona Co., 19—25 So. Floyne ave., 
Chicago, Ill. 


Ważne! Ważne! Ważne! 


Ilekroć dowiecie się, że kto z waszych krewnych, 
przyjaciół lub znajomych w starym kraju (w Galicyi, 
Królestwie lub Poznańskiem) postanowił wyjechać do 
Ameryki, wtedy bez względu na to, czy sami posyłacie 
mu kartę okrętową, czy też nie, piszcie doń zaraz, by 
przed wyjazdem z miejsca obecnego zamieszkania zwró- 
cił się koniecznie o poradę, wskazówki i informacye co 
do podróży do założonego w celu opieki nad wychodź- 


cami 


Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 
W KRAKOWIE (GALICYA, AUSTRYA). 


W ten sposób niejednego z emigrantów ochroni- 
cie przed wyzyskiem, błędami lub przykrą poniewierką. 
Agencye okrętowe sprzedające karty przejazdu 
przez morze od Polaków, przebywających w Europie, 


proszone są o bezwłoczne 


komunikowanie adresów 


tych osób Polskiemu Towarzystwu Emigracyjnemu w 


Krakowie, ul. Kolejowa 3. 


NBOJ| 
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To Świetne Lekarstwo 


Dr. F. W. Jiroch, z 
Chicago, którego wielu 
uważa za najlepszego 
specyalistę nowożytnych 
czasów w swoim zakre- 
sie, robi Wam tę świetną 
ofertę. 


Wytnij i Przyślij Ten Kupon Dzisiaj. 


cyalnego lekarstwa. 


etc. 


w moim wypadku. 
wościami z których chcę się leczyć. 


Nazwisko 


anni 
Jetelł masz reumatyzm. 
Jeżeli nie masz apetytu. 
Jeżeli tracisz na wadze. 
Jeżeli łatwo się zaziębisz. 

Jeżeli cierpisz na malaryę. 

Jeżeli cierpisz na ból głowy. 

Jeżeli masz boleści w plecach, 

Jeżeli miga ci sig przed oczyma, 

Jeżeli cierpisz na zawrót głowy. 

Jeżeli sen twój cię nie wzmacnia, 

Jeżeli jesteś cierpiącym na katar. 
Jeżeli może cierpisz na bicie serca, 
Jeżeli wypiuwasz fegmg lub szlam. 
Jeżeli może cierpisz na tetryczność. 
Jeżeli z żołądka odbijają ci się gazy. 
Jeżeli czujesz się maby i zrujnowany. 
Jeżeli skóra cię świerzbi i rozpala tiy- 
~ jeżeli twoje ręce i nogi oziębną prędko, 


cony lub śpiący. 
wy i drzysz. 


kapanie lub upływy. 


Wyraźnie jest zroznmłanem, że nigdy nie zarzą- 
dara ed ciebie zapłaty za próbne leczenie, list 
doradczy, dyagnozę, lub za odpowiedź na spe- 
cyalne pytania. Wszystko to absolutnie dar- 


mo. Pisz natychmiast. Adresuj, 


DR. F. W. JIROCH, Dept. 235 


Chcę akorzyatać z Waszej oferty dostania próbnego le- 
karstwa darmo tak, że będę mógł takowe wypróbować 
Postawiłem znak X przed dolegii- 


(Czy jesieś mężczyzną, mężatky czy pannę) 


Diasto ---- aaa ooaansec onao ooo dano oa0 nowuwanacowancczacce 


Numer lub R. F. D. Bor X. UA zs ALP 
Czy kiedykolwiek przedtem do mnie pisałeś?...--------- 


Tje lat liczysz ------- eoeenosaosas stan oo-aaoi, ER 0-00 


Jeżeli masz słabe płuca lub kaszlisz wiele. 

Jeżeli drzą ci muszkuły, nogi, twarz i powieki. 

Jeżeli masz cierpienia ujściowe lub hemoroidy. 

Jeżeli jesteś przygnębiony i łatwo chęci tracisz. 
Jeżeli masz wrzody i wyrzuty na twarzy I karku. 
Jeżeli masz nieprzyjemny oddech i pokryty język. 
Jeżeli jesteś cierpiącym na zgage lub niestrawność. 
Jeżeli stolec jest nieregularny i masz zatwardzenie. 
Jeżeli gorączka lub zimnoszybko przez cię przechodzą 
Jetel! niaig boleści w plecach, biodrach, udach i sta- 


Jeżeli po jedzeniu czujesz sis nadymany, eniechg- 
Jeżeli po lekkim wytężenia stajesz się słaby, nerwo« 


Jeżeli często chcesz wypróżniać mokrz, lub jezeli są 


Cel Tego 
Ogłoszenia 


bów wyleczenia chorób. 


Tym Ludziom 


Mam Skuteczne 
Lekarstwa 


nych “trucizn.” 


pacycntami. 


setki 


Przyjmij 


jest dotrzeć do chorych, słabych í 
cierpiących; do tych którym inne 
lekarstwa nie pomogły; tych którz, 
stracili nadzieję, tych mieszkają. 
cych w oddaleniu a nie mających 
najnowszych i najlepszych spozo» 


Własnym Kosztem 
Chcę Dowieść Że 


Mam prawdopodobnie najskutecz- 
niejszą z wszystkich metodg stałe- 
go wyleczenia chorób ktare są moją 
specyainością. Nie ządam byście 
uwierzyli w me słowo. Jestem spe- 
€yalistą i nie mam jednego lekur- 
stwa które wylecza wszystko; zad- 
nych patentowych lekaratw; gad- 
Moje apecyalne 
lekarstwa są według moich was- 
nych przepisów przygotowanych 
podługoletniej skutecznej praktyce. 
Mam wielkie powodzenie dlatego, 
że wiem jakie lekarstwa są skutecz- 
ne i obchodzę aig rzetelnie x moimi 
Gdzie inny lekarz 
wyleczy jednego tam ja wyleczam 


Moją Świetną 
< i 
Do Niczego Cię Nie Zobowiązuje Wobec Mnie. 


Powtarzarm—nie jesteś niczem zobowiązany przyjąć tę bezpłat- 
ną ofertę. Nie ma kontraktów; sni żadnych kosztów przesyłki. 
Sam zapłacę przesyłkę i lekarstwo dostarczę wprost do twego 
domu bez jednego centa kosztu z twej strony. Nie zwlekaj; nie 
argumentuj. Tylko mów do ciebie *'Jeżeli dr. Jiroch ma tak 
silną wiarę w swe zdolności i lekarstwa, że ponosi te wielkie 


Jesteś Chory To Niech Ci Pomogę 


Tylko zaznacz znakiem X na kuponie niżej podanym jakiekoł- 
wiek symptomy masz i przyślij do mnie, a ja ci przyślę Lekare 
stwo Darmo byś mógł osobiście wypróbować skutki mego spe- 


Lekarstwo To Nadesłane Będzie Pocztą, Przesyłka Zapłacona, 
Wprost do Waszego Mieszkania Bez Centa Kosztu 
z Waszej Strony, 
Oferta ta jest dla każdego chcącego być wyleczonym z Chorób 
Nerek i Pęcherza, Wątroby i Wnętrzności, Reumatyzmu, Ckoro- 
by Sercowej, Słabości Nerwowej, Kataru i wszystkich innych 
chorób powstających od nieczystej krwi, Kwasu Mokrzowego, 


Nie Wysyłajcie Żadnych Pieniędzy. Tylko postat 


cie znak 


przed symptomami jakie macie, wytnijcie kupon, podpiszcie 
swe imię i nazwizko į kompletny adres, a ja zrobię resztę, 


| By Udowodnić Me Twier- 
| dzenia Wysle Darmo Les 
karstwo Na Próbę 


Chcg byś moim, m ala awalu kocziem 
dakana? próby. Udogodniłem ci powie- 
dzenie mi wszystkiego przez sama 
postawianie znaku X przed symp- 
tomami jakie masz na dołączonym 
kuponie, lub tez napisz do mnie 
list o czemkolwiek prywatnej na- 
tury (męzczyzna lub kobieta) o 
czem chcesz mnie zaufać, Wiem, 
że ci musrę pomódz i pozyskać 
twoje zaufanie jezeli się apodzie- 
wam, że polecisz mnieinnym. A 
ty musisz wierzyć, że moje lekarst- 
wa są skuteczne, i że ja wyleczam, 
ba w przeciwnym razie nie opłaci- 
toby się mnie ponosić kesstów tego 
ogłoszenia. 


Znaczna Większość Moich 
Pacyentów Których Leczę 
To Osoby Którem inne 
Lekarstwa Nie 
Pomogły 


Może jesteś zdegustowany wobec 
doznanych zawodów, moze paten- 
towe lckarzstwa okaza, mig ber- 
skutecznemi; może twój domowy 
lekarz nie pomógł cia nawet 
chorohę twoją uznał za niewyle- 
cralna—lecz to nie dowodzi że ja ci 
nie mogę pomódz i wyleczyć. Do 
mnie przychodzą z najgorszymi 
chorobami. Moje leczenie może 
cię zadziwi. Na bok z wątpliwo- 
fcia; spróbój jeszcze ras. Spróbój 
moim kosztem. Nic nie masz da 


Ofertę! 


koszta, to dam mu sposobność spróbować." Postaw znak X 


tobie dopomódz. Adres 


przed symptomami które masz; podpisz swoje nazwisko i adres 
na dołączonym kuponie, wytnij takowy i wyślij do mnie dzi- _ 
siaj. To do niczego cię nie zobowiąże. Tylko pozwól mnie 


20 State Street, CHICAGO, ILLINOIS. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


POSZUKIWANIA. 


O W EEEE EEEE 


GDZIE JEST PEWNOSC, tam jest od- 

waga. Mam odwegę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wnzelkie 
ehoroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze laki reumatyczne ZA- 
WSZE skutkują. 

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz- 
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
ete. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach. 

..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx 


a E DA KA" RÓD) RPO RZ ZZOZ PORE ORCO A Z UR: 
o LLL Leman 


CHCESZ KUPIC farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach pisz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x 
z A — I EEC EEE 

Nowy agent. 

Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart- 
ford, Conn. kolektuje w Hartford i o- 
kolicy. 


SPRZEDAJE szyfkarty po kompa- 
niecznyeh cenach, zatem jeśli kto chca 
wygodnie i szybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić z kraju w najlep- 
szy sposób, ten niech tylko jedynie u- 
da się do mnie, 

Sporządzam wszelkie  Notaryalne 
Europejskie dokumenty, jako to peł- 
nomocnictwa, dowierenności itd. lega- 
lizowane przez konsulaty 1 załatwiam 
Wojekowe sprawy. 

Jan Kozłowski, 73 West str. New 
York, N. Y. x 


Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy 

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wisconsin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600. 

Przyjmę property w Chicago lub o- 
kolicy z niewielkim długiem oraz mo- 
ge coś pieniędzy dopłacić. 

L. W. Dyniewicz 

1113 Noble str. Chicago, DI. [x 
W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
i pozyskiwania nowych prenumerato- 
r'w na warunkach objętych instrukcyą 
‘Gazety Polskiej w Chicago'. W tej 
sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SUŁKOWSKI and CO, 22 
Belmont Ave. NEWARK, N. J Nad- 
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo- 
kna po cenie na tych samych warun- 
kach jak w Baedakcyi. 

Kupony na prenumeratę i książki dla 
agentów wydaje ta filia. 


XXI 


D r 
Ob. S. Boryc 302 Bingaman atr. Res- 
ding, Pa. kollektuje w Reading i oko- 


liey. 
RE O e 


Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y. 


Niniejszem zawiadamiamy, i* n. Jobn 
Milewski z pod nr. 120 Grant am, jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen- 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agontom na 
«atendach.' Skład pana  Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieńciowych i do nabożeń- 
stwa, różańców itd. 

Redakcya ''Gazety Polskiej.'* 


Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Bulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
naszym generalnym agentem na miaato 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen: 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
śstendach”. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książck powieściowych i do nabożeń- 
stwa, różańców itd. 

Redakcya ''Gazety Polskiej.'” 
z ee 
25 tysięcy książeczek za darmo. 


Za darmo każdy otrzyma śliczną 
książeczkę przeszło 40 stron druku 
pod tytułem ‘t Przyjaciel Zdrowia” 


ezyli rady i wskazówki na porę wio- 
senną i letnią, za nadesłaniem dokład- 
nego adresn i 2 centowej marki na o- 
płatę przesyłki. Książeczka bardzo 
pouczająca i wesoła, pełno różnych 
wierezy uciesznych napisanych przez 
naszych przyjaciół w Ameryce. Adre- 
Bować: Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. 
10 Perry str. Somerville, Mass. Sept 1 


z ee S 

DARMO 5 eztuk falszywych pienię- 
dzy rozmaitego gatunku do zabawy; o- 
raz posyłam wielki katalog za przysła- 
niem 5 centów; adresujcie: Waclaw 
Miller, Box 185 Phoenixvillee, Pa. 35 


STOJ I ZASTANOW się! Czy je- 
dziesd do kraju? Czy wiesz o tem, że 
na najlepszym szyfie ekspresowym mo- 
żesz teraz jechać za tanie pieniądze? 
Wszak teraz fajt między kompaniami! 
Korzystajcie przecie! Jedźcie panowie 
na 23 czerwca, na 7 i 21 lipca! Oto 
wtedy sądzimy, że cena za szyfkartę 
będzie tylko 24 dol. — Oszczędzajcie! 
Poślij nam zadatek a miejsce zabazpie- 
czymy! Jedź TYLKO na taki termin 
a pojedzicsz szybko, wygodnie i tanio! 
Pisz do nas o szczegóły bliższe. — A- 
drea: IZYDOR HERZ — Bankier pol- 
aki, 2, Carlisle St. New York. 27 


WAZNE! 


Niżej podpisana podaje do wiadomo- 
ści, że z dniem 15 czerwca otworzyła 
Konserwatoryum muzyczne i daje lek- 
eye muzyki na fortepianie w tymże in- 
stytucie, albo w domu, licząc 50e za 
lekcyę od początkujących a po 75e od 
dalszych lekcyi. 

Chętnych prosi o natychmiastowe 
zgłoszenie się. A Leishner, 1047 North 
Robay str. 1 piętro; dwa bloki na po- 
łudnie od ul. Division. x 


Nowy agent. 


Ob. J. Kwasnik 520 8. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy. 


FARMA 80 akrowa w polskiej oko- 
licy z sadem owocowym i budynkami 
sprzedam tanio, ponieważ mam tu dwie 
farmy a nie mogę obrobić, więc jednę 
chcę sprzedać; © warunkach kupna 
można się dowiedzieć u właściciela: 
Wł. Pomorski, P. O. Nirvana Lake 
Co. Mich. 30 


ZA KILKA godzin lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne także i dla pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie, 
załączając 2 eentową markę po obja- 
śnienia. Adresować: Dr. Jan Chmiel- 
nieki, 10 Per.y str. Somerville, Mass. 

Sept. 1 


p ZDZ ZZO! 
FAMILA składająca się z mężczyz- 
ny; żony i jednego dziecka może zna- 
łeźć posadę w gospodarstwie na farmie. 
Adresować: Rev. J. Kruszynski; Cary, 
30 


IL. 
e e 


NIE CZYTAJ TEGO: Kto nam nade- 
śle 5 adresów swoich znajomych, oraz 
pięć centów na koszta przeayłki, temu 
wyślemy kilkanaście sekretów, które 
każdemu człowiekowi w życiu 84 _ po- 
trzebne; pisz dzisiaj do: 8. J. Woliń- 
ski, 2103 Hastings str., Chicago, III. 33 
poz O 

FARMA na wymianę za property 

w Chicago. 


Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia- 
nę za property w Chicago lub okoli- 
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis- 
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farma cała ogrodzona drutem. Cena 
83.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy. 


C. W. Dyniawicz and Oo. 
1151 Milwaukee ave. Chicago, I. x 


FARMY!!! 


Kto sobie kupi grunt, stanie siọ pa- 
nom wlasnym i niepodległym basowi. 


w Domphan Oxby, Missouri zakłada 
się kolonia polska; byłem sam na 
miejscu i szczegółowo zbadałem a nad- 
to dowiedziałem się od kilku farmerów 
których jest około 25 familii — 8, co 
już zakupiło farmy, ale jeszcze nie 
szkają — o dobrych etosunkach tego 
miejsca. Grunta są najl psze dla pol- 
skich osadników, bo ziemia jest uro- 
dzajna; klimat wyborny i zdrowy; wo- 
da czysto źródlana; ceny niskie bo za: 
ledwie $10 za akier i wyżej; każdy, 
który tu grunt kupi, dorobi się w bar- 
dzo krótkim czasie majątku. Jest tu 
równicż dużo lasu i dobre pastwiska 
dla bydła, owiec i świń. 

Kto chce kupić sobie tam farmę, 
niech się spieszy, by nie było zapóź- 
no. W okolicy aą kościoły katolickie. 
My Polacy będziemy tu za cztery mie- 
siące budować nowy Kościół. Tutej- 
sze prawo zabrania zamieszkania w 
tej miejscowości negrom. Jeat tu ró- 
wnież bliziutko kolej: St. Louis Iron 
Mountain and Southern Railway Co. 
Szczegółów można się dowiedzieć listo- 
wnie, przysyłaje dwucentowy Znaczek 
na odpowiedź. 

FELIX SKIBICKI, 
Domphan Ripley Oo. Mo, 27 
ÓW E 

NOWOSC! Tylko 25e markami zło- 
ta księga, czyli zbiór różnych sekre- 
tów, recept i wiele wskazówek do zbo- 
gacenia się z małym kapitałem. Marki 
nadesłać; 4517 Justine str. Chicago Il- 


linois. M. Hitz. 28 
SZANOWNY CZYTELNIKU! Coá 


nowego i ciekawego, czego nigdy nie 
słyszałeś przez całe życie. Przyślij dwu- 
eentową markę na odpowiedź, a natych- 
miast otrzymasz pocztą wszystkie in- 
formacye, adres: John Pikowitz, 4517 
Justine str. Chicago, IM. > 28 
z 

BACZNOSC! Sposób wyślemy każde- 
mu, jak ma postąpić, ażeby było do- 
brze, jak sobie kto tego życzy bez ni- 
czyjej wiedzy; kosztuje dwa dolary w 
kształcie książki; dobra dla młodych 
itd. J. Ola, Box 1224 Adams, Mass. 28 


i A ÓŃ 
POSZUKUJE syna — Stanisław 
Krasecki — na imię mu Apolinary z 
gub. Łomżyńskiej, pow. Mazowieckie- 
go; gm. Lepiełowo, wieś Kacyn stary; 
pochodzi z Królestwa; jest w Ameryce 
od lat czterech. Ktoby o nim co wie- 
dział lub on eam, niech się zgłosi na 
adres: Stanisław Krasecki Bllundburg 
Cambridge Co. Pa. Box 80. 


D w 


Przeszło 150 akrów, wszystko pod 
pługiem; dobre budynki; nowa stajnia; 


togród owocowy i wiatrak — wszystko 


w dobrym porządku. Ofiaruję na aprze- 
daż za $85 za akier bez żniwa; $1065 
ze żniwem. Farma się znajduje o kilka 
kroków od j lsko-katolickiego kościo- 
ła; o dwa bloki od East Chain, gdzie 
gą składy; kowale; protestanckie ko- 
ścioły i —'Oreamery.*” 
Zgłosić się do: W. Pytlewski, Fair- 
mont, Minn. RFD No 2. 
| 
Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdyn doma, s niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jtk po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
-yé ładne bujne włosy, i wiele eieka- 
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2e. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
az tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, ''Poradnik Zdrowia’’, 
Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 35 


Farmy w Michiganie. 
na sprzedaż, ziemia bardzo uro- 
dzajna; uprawna z budynkami i 
ogrodami. Mamy farmy z zasie- 
wami i inwentarzem. 4-go lipca 
ceny dla kupujących na kolejach 
zniżone do połowy. 
szczegółów udzielą Sulkowski Po- 
pławski land Co., box 203 Pincon- 
ning, Mich. 
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Bliższych | 


Ostatnie Wiadomości. 


AERONAUTA ZABITY. 
Znowu jeden śmiałek stracił życie 
we Francyi. 

RHEIMS, Francya. — Karol 
Wachter, lotnik francuski, zginął 
4 lipca podczas produkcyi mono- 
planem. Maszyna unosząc się w po- 
wietrzu w wysokości 500 stóp, od- 
mówiła posłuszeństwa i spadła na 
ziemię w przytomności tysięcy wi- 
dzów, którzy śledziły wzlot. 

Żona, matka i siostra aeronauty 
widziały katastrofę ale nie dopusz- 
czono je do miejsca, gdzie zwłoki 
jego leżały. 

Trzy te kobiety o mało nie o- 
szalały z bólu i rozpaczy ; potrzeba 
było wysiłków tuzina lekarzy i lo- 
tników, by je uspokoić do tego sto- 
pnia, iż samochodem  odwieziono 
je do hotelu. 

Wachter spadł w prostej linii i 
z taką siłą, że głowa jego ugrzęzła 
kilkanaście cali głęboko w ziemi. 

Zleciał on o milę od trybuny 
prasy, która wznosi się na środku 
równiny przeznaczonej dla wzlo- 
tów w Bethany. 

Potrzeba było odkopywać jego 
awłoki z pod szezątków monopla- 
nu *''Antoinette””, który swym cię- 
żarem wbił go formalnie w ziemię. 
Monoplan przedstawia bezkształt- 
ną masę żelaziwa. Katastrofa na- 
stąpiła, gdy lotnik dokonał już 2 
wzloty, nader sensacyjne. 

Zdawało się, że nie zna on stra- 
chu: po południu, gdy ulewny 
deszcz i burza zegnały wszystkich 
z pola ćwiczeń, nieustraszony lot- 
nik wzbił się w chmury i przeleciał 
mil 16 ponad głowami publiczno- 
ści, 

Niebo się wypogodziło i Wach- 
ter chciał się wzbić wyżej, jak 
podczas burzy. W oczach widzów 
zakreŚlił on koła i osemki w wy- 
sokości 500 stóp, z nadzwyczajną 
zręcznością, atłumy  oklaskiwały 


go i nagradzały okrzykami rado- 
ści. 

Deszcz widocznie osłabił jego 
monoplan; skrzydła z obu stron 


zwisły i nie funkcyonowały zu- 
pełnie; monoplan nie mógł się u- 
trzymać w powietrzu i zaczął spa- 
dać z przyspieszoną szybkością. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Lista ofiar czwartego lipca rośnie. 

Welch zleciał z wysokości 8 stóp. 

Nowy tryumf Curtisa, Slub Radzi- 
wiłła. 

Lista ofiar czwartego lipca roś- 
nie z każdą godziną i jest daleko 
większa, niż przypuszczano. Do 
środy rana naliczono trupów 44, 
a rannych 2,485. 

| a e 

Awiator Friderick Welch popi- 
sujący się swoją maszyną w Au- 
rora, Íll., spadł we wtorek z wyso- 
kości 800 stóp w oczach 8.000 wi- 
dzów i — nie mu się nie stało. 

© + + 

Awiator G. H. Curtis, jak do- 
noszą z Atlanta City, NJ., doko- 
nał nowego wzlotu bardzo pomyśl- 
nie. Przeleciał w swojej maszynie 
kilka mil ponad oceanem. 

LJ | e 

LONDYN, dnia 5 lipca. — Od- 
był się tu w katolickim kościele P. 
Maryi ślub księcia Radziwiłła, z A- 
merykanką, panną Dorotą Deacon, 
po przeminięciu wszelkich przesz- 
kód. Ceremonia była zupełnie 
skromna. 


ŚMIERC FULLERA. 


Prezydent wyższego sądu federal. 
nego zakończył życie. 


SORRENTO, Maine. — Dnia 5 
lipca zmarł tu prezydent wyższego 
sądu związkowego Melvill W. Ful- 
ler, na udar sercowy, w wieku 77 
lat. 

Śmierć przyszła nagle, nieocze- 
kiwana. — Zaledwie córka zmarłe- 
go usłyszała jęki ojca, wbiegła do 
pokoju i posłała po lekarza, już 
Fuller nie żył. Nie doczekał się na- 
wet nadejścia doktora. 

Sędzia Fuller przepędzał tu fe- 
rye letnie. Zwłoki zostaną w naj- 
bliższą niedzielę  przetransporto- 
wane do Chicago. 

Zmarły dygnitarz sądowy i je- 
den z najwybitniejszych swego cza- 
su członków obozu demokratyczne- 
go, urodził się dnia 11 lutego 1833 
w Augusta, Maine. Po ukończeniu 
nauk został adwokatem, poświęca- 
jąc się równocześnie polityce, w 
której odegrał niezwykle wybitną 
rolę. Jako adwokat nabrał dopiero 
rozgłosu w kilka lat swej prakty- 
ki, kiedy osiadłszy w Chicago, 
bronił biskupa Cheney, oskarżone- 
go o herezyę. Proces ten zrobił 
Fullera sławnym na całe Stany Zj. 
i utorował mu drogę do karyery 
tak politycznej, jak i sędziowskiej. 
Za prezydentury Clevelanda został 
zamianowany prezydentem związ- 
kowego sądu wyższego i chociaż 
nawet przez wybitnych republika- 
nów był popierany. mimo to nomi- 
nacva jego natrafiła na zbyt silny 

opór w Senacie i dopiero po o0- 
strej walee została przeforsowa- 
ną. 

Fuller był przez 22 lat przewod- 
nieczącym wyższego sądu związko- 
wego. 

Osierocił pięć zamężnych córek. 


PRZECIW POLAKOM. 


Hakatyści niemieccy domagają się 
wywłaszczenia. 

BERLIN. — Dzienniki z okazyi 
zmiany ministrów omawiają gorli- 
wie politykę rządową względem 
Polaków. Gazety. hakatystyczne 
domagają się, by rzad przystąpił 
do wywłaszczeń, jakie sejm pru- 
ski uchwalił przed dwoma laty. 
Wedle ustawy odnośnej w intere- 
sie niemieckości, powinien rząd 
wywłaszczyć Polaków z ziemi w 
Poznańskiem i Prusach Zachod- 
nich, by zaokrąglić posiadłości na- 
byte przez komisyę kolonizacyjną. 
Wyłączone z pod tej ustawy są 
tylko cmentarze i domy Boże. Ila- 
katystyczne dzienniki donoszą ró- 
wnocześnie, że za rządów obecnego 
kanclerza Bethmanna-Hollwego to 
nie nastąpi, gdyż tak on jakoteż 
minister spraw zewnętrznych Dall- 
witz są przeciwnikami odnośnej u- 
stawy a wogóle wywłaszczeń. 


ZDERZENIE OKRĘTOW. 


Parowiec ''Balthic"" najechał na 
statek naftowy. 


NOWY YORK. — Podczas no- 
cy ciemnej z czwartku na piątek 
parowiec olbrzymi *'Baltie", wła- 
sność towarzystwa żeglugi ‘‘ White 
Star”, płynący do Nowego Yorku 
a oddalony o 1000 mil od wyspy 
Fire, zderzył się z parowcem nie- 
mieckim '' Standard" wiozącym 
naftę. Dowiedziano się o tem do- 
piero później, gdy *''Baltiec"* zbli- 
żył się do wyspy Fire. Całe zajście 
trzymano w sekrecie, chociaż na 
pokładzie statku znajduje się a- 
parat telegrafu iskrowego. 

Na pokładzie parowca pomiędzy 
wielu podróżnymi znajdują się p. 
Potter Palmer z Chicago, hr. Suf- 
folk, Clarice Vance i ks. D. Par- 
ker Morgan. Hr. Suffolk jest mę- 
żem panny Małgorzaty Leiterów- 
ny z Chicago. 


Kolizya nastąpiła podczas gęstej 
mgły. Otwór o sześciu stopach śred- 
nicy został "wybity w kadłubie 
“Baltic” i woda zaczęła się prze- 
dzierać do statku. Zderzenie było 
tak silne, że podróżni zerwali się 
ze snu; mężczyźni, kobiety i dzieci 
wybiegli z przestrachu na pokład, 
pytając się, co zaszło i jakie są za- 
miary niebezpieczeństwa. 

Kapitan Danson i jego oficero- 
wie zapewnili podróżnych, że nie- 
bezpieczeństwa żadnego nie ma i 
że czółna ratunkowe stoją do dys- 
pozycyi. Nie uspokoiło to wcale 
podróżnych. 

Morze wyglądało czarne, jakby 
kirem okryte. s 

Statku naftowego nie było wca- 
le widać; a nie mając żadnego wy- 
jaśnienia, pasażerowie ruszyli tłu- 
mem naprzód, dopytując się, czy 
mają wsiadać do czółen i czy paro- 
wiec zatonie? 

Kapitan tymczasem wysłał od- 
dział załogi wraz z cieślami, na- 
przód statku, by zbadali otwór wy- 
bity w tułowiu okrętu. 

Inni tymczasem z załogi uspo- 
kajali podróżnych. *'Baltie"" sta- 
nął zaraz po kolizyi i miotał się 
bezczynnie przez dwie godziny na 
falach. 

Komendant stwierdził, że vtwór 
może być naprawiony przez zało- 
ge. Pomoc od przepływających sta- 
tków żadna nie nadeszła i po zała- 
taniu dziury, ‘Baltic’ ruszył na- 
przód całą siłą pary. 

Dopiero wówczas odkryto, że je- 
dnego marynarza brakuje; przy- 
puszczają, że spadł on z pokładu w 
morze, podczas zderzenia się sta- 
tków. 

Baltic” należy: do najwięk- 
szych kolosów morskich; zbudo- 
wano go w roku 1904. Długość je- 
go wynosi 725 stóp; szerokość — 
75 stóp, a głębokość — 45 stóp. 
Ma siedm pokładów oprócz maga- 
zynów. Pojemność wynosi 30.000 
ton. 


KATASTROFA KOLEJOWA. 
19 osób zabitych, 15 poranionych. 

MIDDLETOWN, O. — Wyda- 
rzyła się 5 lipca straszna katastro- 
fa kolejowa. Pociąg osobowy to- 
warzystwa kolejowego '' Cleveland 
Cincinnati, Chicago & St. Louis” 
zwany Big Four, pędząc z szybko- 
ścią 50 mil na godzinę, najechał 
na pociąg ciężarowy, który zmie- 
niał właśnie tory. 

Nastąpiła katastrofa; 19 osób 
zginęło na miejscu; trzech podróż- 
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nych jest Śmiertelnie, a dwanaście 
lekko rannych. 

Nieszczęście to wydarzyło się z 
powodu źle zrozumianych rozka- 
zów. Pociąg osobowy przejeżdżał 
przez tory innej kolei, a to z tej 
przyczyny, że na jego torach oko- 
ło Genoa wykoleił się pociąg cię- 
żarowy. Maszynista odnośnego po- 
ciągu, otrzymał rozkaz, zatrzymać 
się około Post Town, by przepuścić 
pociąg ciężarowy; ostatni się spó- 
Źnił i pociąg osobowy pospieszył 
naprzód. Gdyby pociąg ciężarowy 
nie był się spóźnił o dwie minu- 
ty, nie byłoby wypadku. Palacz 
pociągu ciężarowego zcznaje, że po- 
ciąg osobowy przybył o siedm mi- 
nut prędzej od krzyżówki, aniżeli 
przybyć był powinien. Rannych i 
zabitych przewieziono do Dayton 
i Hamilton. 


POPARZENI POLACY. 


Nieszczęśliwy wypadek w lejarni 
firmy Wisconsin Steel Co. 


Straszny wypadek zdarzył się 
podczas czyszczenia pieca w lejar- 
ni żelaza firmy Wisconsin Steel Co. 
na rogu ulie 106 i Torrence. 

Żużel i roztopione żelazo popa- 
rzyły jednego robotnika na śmierć 
a 6 ciężko pokaleczyło. 

James Connelly, 38 lat, zmarł w 
szpitalu w South Chicago. 

Stefan Kruszyński, 30 lat, popa- 
rzony na rękach i nogach, oraz 
twarzy. 

Mikołaj Drakowicz 30 lat, pora- 
niony nader dotkliwie; w stanie 
beznadziejnym leży w szpitalu. 

Mikołaj Grubecki 28 lat, popa- 
rzony niebezpiecznie. 

Emil Kruga 35 lat, odstawiony 
chory do domu. 

Ogień w piecu już przygasł, ale 
na dnie było jeszcze pełno rozpalo- 
nych żużli i resztę roztopionego że- 
laza. 

Wspomnieni robotnicy  znajdo- 
wali się tuż u wylotu pieca, wybie- 
rajac masę roztopioną. 

Nagle żużel, dogorywując, o- 
padł, skutkiem czego z pieca wy- 
huchnął żar i fale roztopionego że- 
laza, 

Wspomniani robotnicy znajdo- 
wali się tuż u wylotu pieca, wybie- 
rając masę roztopioną. 

Nagle żużel, dogorywując, opadł 
skutkiem czego z pieca wybuchnął 
żar i fale roztopionego żelaza, obej- 
mując nieszczęśliwych płomienia- 
mi. 

Zanim zdołano pośpieszyć z po- 
mocą Connelly zginął w ogniu, a 
inni ponieśli rany. 


Nowy generalny Agent na miasto 


Nowy York. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio: 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nakładu i zaraz wydaje premie. Sprze- 
daje także gazety agentom na 'sten- 
dach’. Skład pana Bialskiego  zaopa- 
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró- 
żańców itd., oraz kapeluszy i galanteryi 
męskiej. 

BRedakcya ''Gazety Polskiej.” ’ 


DARMO! DARMO! 
KSIĄZKA 


Czarnej Magii, Zawiera 

wszystkie Sekreta, Sztuk 

Magicznych Tajemnic. jak 

to a Znikająncej Monetcie. i 

Tysiące inych, kazdemu kto 
Przyślie, Swój Adres i za 2c znaczek Poc- 
ztowy Pisz Dżisiaj Adresuj tak 


Faust. Novelty. House. Dept. N 
Room 603 Omaho. Bidg. Chicago Ill 


Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty 


Ry wprowadzić nasze słynne 


zegarkiem naren T przeciągu 30 następnych dni; Jednę prawdziwą dawnego H 


Cutler brzytwa, Pię 


z pianki morskiej, Wiedeński mondzztnk do cygar a pianki morskiej, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilkę do krawatn, Parę Spinek 


DARMO, 


podwójnie złocone zegarki, oflarujamy darmo 1 LU 
ylu 


Łańcnszek do zegarka z prześlicznym trelokiem, Wiadeńską fajkę 
Wiadański mundsztuk 


do papierosów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Golconda Sparkling, 


do Mankietów, Garnitur 


4 Spinek do Koszuli. Zanważcie sobie dobrza, że my ofiarnjamy wam nie jeden tylko s 


tej liczhy, lecz wszystkie 
Jest to prawdziwy 
zrobiony w Ameryce 


te przecudne prezenta, 


Zegarek z 26 |. gwar. 


s każdym kupionym zegarkiem. 
pięknie odrobiony, s doakonałym mecha- 
nizmem, ostatnie niepazenia, niezrównany 


czasomiara. Jeden z tych, ża będziecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złocone, 


cudnie grawirowane. 


Wykląda na $36 Złoty Zegarek. Zegarek i prezenty posyłamy 


za $4.08. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejrzenia. Obej- 
rzyj mobie wszystko w biurze expreaowym, a jeśli nie uznasz, łe jest największa tanlość, 
jaką kiedykolwiek widzlałeś, kai agentowi odesłać na naas koszi; w przeciwnym razie 
zapłać $4.98 | koszta przesyłki. Nie nie ryzykujesz! Nie kosztuje cię nia ohejrzenie tych 
taniańci. O ile przyazlesz $4.98 2 zamówieniem, my zapłacimy za kossta przesyłki i po- 
darujemy w dodatku piękny złaty pierścionek Darmo. Darmol jeden Zegarek i prazenty, 


jeżeli kupiaz Szaść za $20.88. Napier, eny checaz mieć moski ozy damaki --'garak. Pray- 
mzlij zaraz. CARROL CUTLER & CO 642 MANHATTAN BLDG. CHICAGO, ILL 


NEW YORK 
MEDICAL 
INSTITUTEŚ 


Dr. E. C. COLLINS 
założyciel 


i 


TYLKO LEKARZ WYDRWIGROSZ 
ogłasza, że leczy wszystkie choroby i próbuje 
oszukiwać nasz Lud Polski chociaż każdy wie, 
że jest to niepodobieństwem. Szewc może robić 
dobre buty, ale nie umie uszyć porządnienbra- 
nia. Tak samo z lekarzami. Jeden może leczyć 
suchoty, lecz niema dokładniejszego pojęcia o 
ołorobach nerek. Dlatego nie zawierzajcie 
swego zdrowia i życia tym lekarzom, którzy 
«leczą wszystko”, tym, których nie znacie 
inaczej, jak tylko z fotografji, pomieszczanych 


w ich 


łoszeniach, tym, którzy 


nie mogą 


ndowoduić skutków swego leczenia. The Col- 
lins N. Y. Medical Institute największy i 


| urządzony według najnowszych wymagań 


zakład w całym świecie, zatrndnia najlepszych 
doktorów od chorób wszelkiego rodzaju. Oni 
wyleczają więcej chorych, niż wszysoy inni 
lekarze razem, mogą też to udowodnić tysią- 


cami dziękoczynnych listów. 


A więc, jeśli cierpicie na jakąkolwiek cho- 


robę, piszcie lub 


rzyjdźoiłe natychmiast do 


tych znakomitych lekarzy. Godziny urzędowe 


od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i 


piątki wieczorami 7-8. 


Dr. 8. Hyndmann, główny kierownik lekarski. 


The COLLINS N. Y. MEDICAL INSTITUTE 
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PAN- EXPELLER |] 


Właściwa rz667 we wtas- 


ciwym GZ4SI6. 


Nadszedł czas spoczynku, i każdy 


członek familii wygląda jak najzdrowiej, 
lecz ta lub owa choroba przychodzi na- 
gle o północy. Dziecko zakuszli ochry- 
ple i woła na matkę, że je gardło boli. 
Innego członka familii może przebudzi 
ból neuralgiczny, krępujący mu nerwy. 
Łub napad astmy odbiera komu od- 
dech, że tylko z trudnością dostanie 
trochę powietrza. 
| godziny, zanim przywołany lekarz zdo- 
ła nadejść. 
Expeller jest wart wagi złota. 


A tutaj mogą ubiedz 


Wtenczas niezawodny Pain 


Zachowuj go tak, abyś w potrze- 


bie każdej chwili mógł go użyć. Bar- 
dzo ważne jest zachowanie właściwych 
srodków ostrożności, nim doktor przy- 
będzie, a często niejedno cierpienie, jak 
zaziębienie, nie rozwinie się tak dale- 
ro aby grozilo niebezpieczeństwo, je- 
żeli 
peller natychmiast zaczną czynić swoje. 
Pain Expeller sprzedaje się w aptekach 
po 25 i 50 ctw. za butelkę. Miej w pa- 
mięci obok podaną odbitkę opukowa- 
nia, w jakiem prawdziwy Pain Expel- 
ler zawsze się znajduje. 


F. Ad. Richter & Co., 


zdrowy rozsądek i Pain Ex- 


Richtera plgulki Konge usuwają zatwardzenie. 


Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego. 


Pierwsza polska mapa, 


obejmująca wszystkie najdrobniejsze 


nawet 


miejscowości, opracowana przez Z. Słupskiego i wydana jega 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNI. 


podklejona płótnem i lakierowana z wałkami 
tańsze wydanie na dobrym papierze, . . . . 
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 

książka licząca l70'atrom, . . «a aa ae ta s s a 


. 50e. 


Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach i szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych itp. 
Zamówienia należy przysyłać na adres: 


W. Dyniewicz Publishing Co. 1113 Noble Str. 


nie wielka woda w Wiśle, która go porwała tak, że utanął. 


Spróbujcie pudałko, a przekonacie aio, te nie ma lepszego nad to 


...CHICAGO, ILL. 


lekarstwo! 


MACIEK GORAL ży) 107 lat, i pewnikiem byłby żrł jeszcze dłpużej, gdyby 


Urodził się on w górach 


kar ackich i tam juhasował za młodu. Wędrował ci potem, ciesielką alọ trudni? i za- 
glądał do Krakowa; Tarnowa | Nowego Sącza. Kiedy go pytano, czemu zię to tak dzieje, 


łe tak długo żyje i siły ma, odpowiadał: 


ciel chorego. 

nie używane przez starych i młodych. Nie ma lepszego i pr zyjemn 

lekarstwa na niestrawność; brak apetytu 
PROSZE 


nietylko odńwieża cały organizm ale i odmładza i powraca utracona siły. 
i życie miłe, powinien korzystać ze sposobności į kupić 


*'Błucham ci CEE Pana Boga Mego, i żyję se uczciwie. Panu Bo: 


gu czasu nie kra 


nie; fajeckę aę zakurzę, jem, co Bóg 


nę — pracuję za dnia a spic w nocy. Piję umlarkowa: 


da, — aleć na rano i na noc wypi- 


ję se zawsze kubecak siedmiorakich ziółek. Boć to karpackie są zioła i 


asm Pan Bóg je 
KAR 


stworzył na pożytek ludziom i na zdrowie.’ 


PACK I E — SIEDMIORAKIE — ZIOŁA, 
Powinny się znajdować w każdym domu. To prawdziwy | nigdy nie zawodzący przyja- 


Czyszczą krew, 


; amłabienie. 


leczą choroby kobiece i męskie, i powlany, bre regular- 
© 


szcgo 
ena pudełka tylko 50c. 


K — ODNOWICIEL. 
Jest jakby Źródłem ludzkiej uiły i leczy wszelkiego rodzaju choroby, osobliwie zaś cho- 
roby wątroby; żołądka i nerek. Proszek ten okazał mię rzeczywiście cudownym, gdyż 


Szanowny Panie! 


Komu zdrowie 

sobie ten proszek, 

którego pudełko kosztuje 50c. 
Pittsburg, Pa. 


Słysząc tak wiele o Proszku Odnowicielu | Karpackich ziołach, jako o naj- 
lepazych starokrajakich lekarstwach, zapisałem sobie oba te leki. Dla brata, 
który już przez kilka lat kasrlał i dla żony chorej od 10 lat na żołądek. 
Doskonałe te lekarstwa nietylko że im pomogły, ale wyleczyły wielu innych 


chorych w mojem aqsied*twie. 


Z uszanowaniem 
Józef Kosiba. 


Zamawiając jedno albo drugie, albo oba te lekarstwa, nalaży dodać 10c na proszek, zań 

zań Be na ziółka pocztowe, 

Pieniądze można przysyłać w «znaczkach pocztowych, money-order ER KALI do 
Dr. 


HERMAN laborftory, 3535 West Diversey ave 


CHICAGO, NI. 


Amy 
ER ks 


A 


w 


NY. 
JERSEY CITY, NV. 


Zapach ma delikatny 


jest przyjemny i miły. 
palacza. Stanowczo zajmuje naczelne sta- 
nowisko we wszystkich gatunkach sprze- K 
dawanych w Ameryce, 
jest we wszystkich składach. | 


BIBUŁKI DARMO DO KAŻDEJ PACZKI. 
Strzeżcie się imitacyi. 


Paczka rzeczywistego Lorilarda 


ma taką markę ochronną. 


t - 4. 


Lori 
STRIPPED SMOKING 
TOBACCO 


ł 
NAJLEPSZY TYTON DO 


Fajki i na Papierosy 


Zadowoli każdego 


a Sprzedawany 


| 


